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HRABINA KASTELLI Do PANNE ` 
RARONOWNY Di FREVILLE. 


z Paryża 
(NIe nie Mościa Panno, fpoczyś 


nek nie ieft dla mnie uczy 
nionym. WcPanny okrutne uwa- 


‘gi uciąźliw(zemi czynią mi! moie 


zmartwienia. Widzę moy łoś, i 
nayokropnieyfza przyfzłość wyfta: 
wia fię memu umyfłowi, Co- to 
ieft za ftan takiego ferca, ktore 


s 


l 


kocha fwoy -widok 4 nie może go / 
fzacować! Takie udręczenie ief / 


dla mnie tylko zoftawione. Nie= 
śmiem utrzymywać rony Hrabież 
go Kaftelli przeciwko WePannie, 
å przeciw fobie famey, wfzyfiko 

Az fluży 


Bi 2, i oe 
fluży. do. ofkarżenia. jegos. Ala 
moia kochaną przyiaciołko nie fta: 
| tay fię tozdzierać żaflony, ktorą 
iefźcze záflonić oczy moie Życzys 
łabym fobie... Pozwol mi tey ffas 
X bey omyłki, ktora mi 'fię iefzcze 
| zoftaie. On ieft , ptzewinionym; 
la to wiem, ia to przyznaię, ia 
tego przebaczyć niemogę Nu! wi- 
nowayca wfzakże pokutuje cząfem, 
powinność łączy mię: znim, po= 
winność albo politowanie może 
Mmi go powrocić. "On niewie--- 4 
ñigdy wiedzieć niebędzie, żem 
zoftała wiadomą, iak okrutnym wy» 
tokiem fkazywał na życie mole, 
Sprawowanie ‘moie zawfze jedna= 
kowe, fpokoyność powierzchownie 
ltrzymywana ,- więcey miłości; 
ieżeli iey iefzcze bydź może, oto 
moia broń, ktorey zażyię przeciw 
Jego oboiętności, Oddalę łzy mo- 
ie; te batdziey rożdrażniaią, nie 
żeli powrecaią fefce. Corka mos 
ia --- Wierzyfzże ,, „że długimi 
czafem będziefz fię óciągać ję? 


E 
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fey piękności, |ey  niewinno- 
ści? --. Nie, moia kochana Przy=" 
jaciołko, Oyciec mimo woli fwo- 
jey mufi fię poddać fkłonności w 
wyrazach natury. Mola Corko! -=' 
w Tobie tylko złożona ieft mola 


nadzieia -- Ty- nakłonifz twego 
Qyca,---.Ty mi powrocifz moie- 
go Męża. 


Pioro moie mśluie ci pomis 
fzanie Dufzy. moiey moia 'kocha- 
na Baronówno;s ręka moia drzą- 
ca ledwo kreślić może te chara< 
ktery, Corka moiatieft w moich 
ręku; fkropiona łzami. Hrabiego 
Kaftelli niewidać. Ah on fię nie 
dowiaduie ani o Matce, ani o 
Corce fwoiey. Bez ludzkości!--» 
Powiadaia mi że przyfzedł Brat 
Jego 

Pan Kawaler Kaftelli przes. 
niknął moie nowe - przyczyny 
zmartwienia. On. poznaie . fpra- 
wiedliwość moiego żalu; Nienawi= 
dzi sprawowania fię Hrabiego, On mi 
powiedział --- Niemogę opizeć fie 
: temu 
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temu «-- Czylibyś temu WePanna 
wierzyła?  Nieroftropny -Kaftelli 
orzuciwfzy mię przynaglił Abbe 
rotier do pokazania mu, gdzie 
kleynoty moie były zaftawne; tam 
fię „zaraz udał i przedał ie w 
pomienioney cenie , pieniądze 
wziąwfzy, tegoż {amego wieczo» 
ta przegrał. Ty znafż. gwałto- 
wność umyfłu w moim Mężu, 
on chciał fkarać błędy przypada 
ku. Brat jego przefirzeżony 0- 
tym, wczafie przybył: niemogł 
powciągnąć Jego rozpaczy, tylko 
dałac mu pomoc do wfparcia fie 
w > przegraney. Przez zapęe 
dzenie fię w grę przyfzło do prze” 
Boa rozumu,  moy Mąż flużył 
ię tym frzodkiem do poprawie- 
nia fzczęścia. Przez ośm dni 
fortuna nie przeftawała mu bydź 
przychylna, ale im bardziey zda- 
ie fię ona do nas uśmiechać, tym 
bardziey należy nam fię obawiać 
iey  nieftatku. Hrabia  Kaftelli 
przegrał wfzyfiko, W. fwoiey rozs 
paczy- 
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paczy wfiadł ná kolafkę i podę= 
bno poiechał do Woyfka ściąga-- 
iącego fię do Flandryi--- Odie- 
chać bez, widzenia: mnie! bez 
uścifkania fwoiey Corki! bał fię 
podobno Hrabia moich wymowek 
dla fiebie? Ah iakże on bardzo 
mało podobno poznaie mię! Ja 
gardzę maiątkiem i nie mogę ko- 
chać: doftatkow, tylko dła niego, 
Jeżeli mi powroci ferce fwoie, 
ia będę fzczęśliwa. Jam da nie- 
go pifała: 4 miłość moia powo- 
dziła mi pioro. Ah moja Pan- 
no ieftże Żoną kiedy niefzczęśli- 
wfza odemnie? Hrabia ucieka o- 
dermnie , 4 oziembłość , wfłyd, 
nienawiść ieft mu przewodnikiem 
do tego. W moiey niepewności 
apłakuię iego oddalenie fie. Łę- 
kaią mię. niebefpieczeńftwa które 
idzie potykać. Ja rozpaczam, ni, 
znayduię fię przy fobie do za- 
kończenia tego Liftu. -- wfzyftek 
moy rozum uchyla fie okrutne- 
mu fianowi w którym zofłaię. 

LIST 
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LIST XXXI; 
Do Tgyżg 

g Paryżą 


T)Ufza mòia znayduie fię w nay- 
= więkfzym 'ufpokoieniu. Lift 
jeden od mego Męża. wyrobił ten 
cud, boi fię moich łez: ucieka przed 
żałofnym pożegnaniem. Wymowki 
bardzo flabe, rzekniefz mi podos 
bno, ia to poznaię, ale. ktg -fi 
wymawia, znać Że fię obawia os 
brazić miłość, i oboiętność nies 
trzyma tego ięzyka, Jeżeli. mię 
kochafz moia kochana  Baronos 


wno, niezdeymny tego wyobraę , 


Żenia z mego umyfłu; lako rzeczy 
dla mnie naymilizey. 
Pan Kawaler Kaftelli przys 
był oddając mi fwoie nawiedze- 
nia, On jedzie do iwego Brata. 
Ja rozumiem że jeft teraz: bar- 
dziey zdięty dak kiedy z wdzięe 
kami 


Ą 
m 
Ji 
| 
| 
| 
|| 
| 
| 
$ 
| 
| 


OZ AZ OZ 


X OW D Z 


OZI 


pea c= 


OS Ër 
kami Panny di Orbefan; pówrot 
g Kampanii ieft wyznaczony za 
czas temu Małżeńfiwu. Ja tega 
wyglądam z ukententowani:m. 
Kawaler Kaftelli mniey okazały 
od fwego Brata, ma więtey grtn- 
tu; ługodności, fiałóści, od cha- 


rakteru Panny di Orbefan; Lecz: 


te przymioty chociaż fzacowne, 
chociaż potrzebne,  niezaślepiaią 
mię -- prożność bydź dwielbioną 
Panny di Orbefan, 4 znowa thu- 
mor podeyrzliwy. Pana Kawalera 
fą rzeczy "zdolne  zmięfzać -<ten 
pokoy, ktorego im życzę, i bez 
ktorego Małżeńfiwo  ieft ftanem 
gwałtownym wkładalącym zwiąfki 
ftaiące fię coraz bardziey ucią- 
żliwize ja tego na fobie nie do- 
świadczam tylko zbytecznie. 


Jefiem też uwolniona gd de- 
dney uciążliwości, ktora iuż za: 
częła mordować moją cierpliwość. 
Wkrotce Pani Liebault WyTrozu- 
miawfzy odiazd Pana Hrabiego 
3 Kas 
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Kaftelli, przyfzła profząc mię a 
pozwolenie oddalenia fię. Profzę 
iądzić iak mię to wiele mufiałą 
kofztować takie ufłowanie. Ta 
Białogłowa ieft obłudna. Niemafa 
podłości ktoraby dla niey. wyda» 
wała fię obcą do wykonania, dia 
pozyfkania poufałości u fwoich Pa» 
now; ona im podchlebia; wyfzu: 
kuiąc ich fkłonności, i dowci» 
pnym obrotem tym bardziey: fzko» 
dwym, im bardziey niefpodzie- 
wanym, umie w żart obrącąc u- 
czynki cnoty; 4 wyftępkom nato 
miaft daiąc wfwietney okazałości 
poftać. Rozumiem że poydzie u- 
daiąc fię do Pani Deftonrneles. 


_ „Odległa od mego Męża fama 
z Moią Corka wydaie fię na mi- 
łość piefzczoną , ktorą może mi 
oma podać. Moy fmutek traci 
žywość (woią, gdy dziecie moie 
śeifkam. Zale mole ufaią. Wy- . 
lewam łzy, ale te nie fẹ mar- 
twiące, miłość zośtaie ich zrzo- 

dłem 
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dłem. Tak iet, w tym momen- 
cie ieft naymilfze przeświadcze: 
nie umyflu, co go doznaje. U- 
czuie rofzkofznę, ty ufępuiefz 
uwadze. Wten czas fłodycz od- 
dala fię: przefzłość powraca na 
pamięć moie; teraźnieyfzy cząś 
oddala fię, á przyfzłość nadcho- 
dzi przeftrafzać mię. Zofia to 
poftrzega. Zofia. fluży fie mo- 
cą ktorey udziela iey moia podu- 
fałość, ma przywołanie mego ro- 
zumu. Abbe fratier zażywa mos: 
cnieyfzey broni, zaftawia przeciw 
uniefieniom fie moim, Tarczą z 
Religii: w nauce obyczaiow. i wia» 
ry. zbiera pobudki, dla moiey 
pociechy. Takie ief życie moie 
po odiezdzie Pana Hrabiego Ka- 
felli, pofępne zafmucenie' zabrało 
mieyfce moiey wefołości, łedwie 
ieftem w wiośnie młodości, 4 już 
twarz. moia wydalie mi ftarośćz 
władzy, moiey fiły wątleią, - -- ale 
mola Panno ia ieem niefzczęśli« 
wa Zotża i kochaiąca Matka -» 
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Jeftem czuła na moie zmartwię: 


nie i przenikaiącą moy los. Wie- 
leż to przyczyn, niechcę cię trąs 
pić > - kochay Paulinę; nieprzefią- 
nieć nigdy bydź dla niey miło, 


LIST XXXIV. 
Do TevYżE 


z Paryża. 


H moia Panno! =- -Co za wiádos 


mość! = - -- Hrabia Kaftelli ( Prat 
lego pifze mi otym) Hrábia Kaftelli 
jeft rannym ---ah!: -- podobno Śmi*r- 
telnie: On był w. okopach- -ledna 
Kula - - darerpnie ftardią fię dać mi nas 
dzieię,. [a niemogę ley poiąć. Niewia» 
domym mi ieft Baan lego, lerce mo- 
ie tylko wyrabia 'mi przeświadcze: 
nie iákem fig a obawiać. lá 
iśdę--- o moia Corko!--- lakaż to 
ofiara. Ia ciebie opufzczam, -- fer- 


ce moie dzieli fię--- ciągnę ná po-` 


moc twemu Qycu. Moia kochana 


rzylaciołko, Żałuy Pauliny=-- Oną 


jet zbyt niefzczęśliwą. 
LIST 


t 
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LIST XXXV. 
|. Do TEvŻE 4 
ż Lilla. 
(Dvbym przyiechała dwiema gós 
dzinami poźniey, Hrabia firacił= 


by nogę, á podobno rizem i życie. 
Wfzylcy: Cyrulicy oprocz iednego 


zgodzili fię, śby mu hogę urznąć nad 


kolanem, ten tylko frzodek upatru- 
iąc w żapobiegariu. f(kutkom gangre" 
ny. Tam przyięła fpofob myślenia 
łafkawizy. Moy też mąż zmocniony 
przytomnością mioią odrzucił doraś 
„ dzania ucięcia nogi. Mimo przeftro- 
gi obiecanego niefzczęścia i nieza- 


‚` Żywaiąc leczenia, natura zoftawiona 


będąc fobie, fama umiała źrobić 
uleczenie. Hrabia Kafteli zaczyna 
iuż chodzić, ten poftrzął był. okro- 
pńiy: Kula ktorą był ranny zgtucho= 
tała część kości w kolanieś, Jak tyl- 
ko żoftanie moy mąż w Ranie znieść 


| po- 
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podroź, zaraz powracamy do Pary» 
ża 

Teraz nic ci niepifzę o fobie, 
wydana ieftem na łup tyliącznym my- 
ślom, ktore między fobą fprzeczają 
fię, tyfiącznym uwagom, ktore mię 
trapią, ferce moie iet Labiryntem, 
w ktory obawiam fię wprowadzić 


światło rozumu. Jeżli ieft pociecha 


wypełnienie fwoich powinności, ieft 
rzeczą okrutną rozeznawać, kto mufi 
å nie powinien kochać. 


LIST XXXVI 
Do TExŻE ; 


z Paryża. 


M9żelzże mię ofkarżać o oboię* 

tność dla moiey kochaney Ba- 

ronowny? Niepifałam ci prawda, dh 

śle cożbym ci miała donieść? żało- 

fne igrzylko Fortuny, iuż ieft fześć 

miefięcy iak płaczę. Morza niema: 
ią 
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ią tyle zamielzania, ile dni moie 
zmartwienia. jak zaś ci to donieść f 
zkąd zacząć? 

Za przybyciem moim do filia, 
Pan Hrabia Kaftelli pokazał fię da- 
łekim do przyjęcia mię z wdzięe 
cznością, zą moią pilność i przywiąr 
zanie przywitał mię z naywiękfzą 08 
miębłością, Miłość moia morduie 
go: przytomność moia poniża, á 
fprawowanie fię moie całe ofkarża 
poftępowabie jego.  Czerwieni fię 
niemogąc Żadnego zarzutu uczynić 
mi, tłamiłam żal moy. Niewie żem. 
czytała na dufzy lego. Ah moia Pan: 
mo! na iaką okropną mękę fkazana 
ieft twoia kochaiąca Paulina! 

Nśypierwfze żądanie moje fwoy 
wzięło ikutek, inż nieobówiam fie 
o życie Hróbiego: wyieżdzamy z Lil. 
la. Młody Baron di Freville, Ofi- 
cier w Regimencie Komendy Męża 
mego, ieft ranny rowno z nim, i zo: 
ftat fpołecznie znami w tey podtoży” 
On ieft przyiacielem moiego męża i 
ieżeli mam wierzyć pierwiafkowee 

mię 
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mu memu przeświadczeniu, on mą 
wizyfkie przymioty iakie fię tylko żą: 
dać powinny w człowieku uczciwym. 
Pełen honcfu i cnoty, fkromny i` 
grzeczny rizemi, ieft przeciwnym o- 
brazkiemi okazałey nafżey młodzie: 
ży. Pań Hrabia. Kaftelli zalecił mi 
go, iakby fiebie famego: życząc fo- 
bie aby był naywiękiżym przyiacie+ 
lem domu, i Ozdoby nafżego poży: 
cial. Niemiałam trudności przyiąć 
te „zalecenia. Przyjaciel cnotliwy 
ktory iedna dla fiebie nafź fżacunek; 
inoże przeinaczyć fprawowanie fwoś 
im przykładem przyiaciela fwoiego ; 


_, Czegóm fię miała fpodziewać Z 
takiey przyiaźa? | w krotkich dniach 
po nafzym powrocie, Pan: Hrabia 
Kaftelli pódniofł fwoię przefzłą wo» 
lą i wole nałogi. Przywiążanie do 
Kart ktoremi rozumiała być wygafzo» 
ne przez lego prżegrania, ta namięż 
tność dufz łakomych “i rozumu zam= 
kniętego odnowiła fwoie zapędy. „Na 
dopełnienie żaś złego za pośredni: 

€twemi 
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iwem Pani Leibauit, znowu fiẹ 
polednał z Panią Deftourneles. Cos 
dźiennie byłańń piźymufzońa przyis 
fnować iey nawiedzenią, Ona na: 
żywa zwyciętwa w zupełayiń zu: 
chwalftwie. Ciemięży żaś (woią o- 
fiarę pożałowanieiń>  Jdę wylewać 
łzy me nad moią Corką: ona tylko 
Może mi czynić miłym Życie moies 
Poeddaię liş namowom Abbe Trotier, 
fozmowy Zofii wfpieraią fiabość mos 
ią. W przytomności męża tmoiego, 
twarź moia zdaie fię być wefoła, á 
ferce moie na fztuki rozdarte 


Pan Kawaler Kaftelli gowtocił 
do Woyfka, i bardziey gó teraż wi: 
dzę przywiązanegó do Paańy di Or- 
beffań: pofpiefza fwóie miałżeńftwa 
2 tą fkwapliwością, ktora wytaża 
więcey ńiamiętnóści iak fożuniu: le- 
Želi to ieft nierożmyfłem legó cha- 
takteru, jeft rzeczą Wóśrtą przebas 
czenia, Lekkość nafżey płci. nie= 
inoże lubić ztyłok, lak prętka więć 


wierzy , że on ieft kochanym, Memo- 
| B ; 


że 
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że zaftanawiać fię nad nieltatecznym 
homorem fwoley kochanki mocą fa- 
mey powierzchowaości.. Chociaż záś 
Panna di Orbefan, zdaie fię znaydo- 
wać w fkromności, ma iednak wyftę* 
pek pięknych kobiet, to ieft zalstną 
i ma fwoie zrzędy przymiłać fię. 
Na wielkim Świecie poftać niewier= 
ności mienofi Imienia wyftępku, śle 
u prawdziwie kochaiąctgo naymniey- 
fze podeyrzenie wydaie fię, bydź 
znaczną krzywdą. Pan Káwaler Ka- 


ftelli. podchlebia fobies. że zwiąfki, 


małżeńfkie. ubefpieczą fpokoyność, 
la pragnę tego tak lako i on kos 
cham go; on iet tego. godnym, 
Ty. poznaiefa moy- ftaa 
przyłaciołko kochana, Zagrzeba= 
na la w fmutkach,. Żyię w po- 
śrzed/' rofkofzy.  Uftawicznie „w 
Śrzod zabaw niemcgę zoftawić. fo- 
bie wolnego czafu: płakać. Wzdy: 
cham nad moia Corką. - Słucham 
Abbe Trotier, i Zofii; zmyśłam we: 
fołość przed moim mężem; ciefzę 


Pana Kawalera Kafielli; podaę ras. 


dę 
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dę P. di Orbsfian: muizę ofzczędzać 

fzczerości z Panią: Deftournelles, a 

nieotwieram (erca moiego, tylko przed 
iedną godną czci Panną di Freville: 


LIST  XXXVIL 
Do Tzkvże. 
z Paryża, 


J było ośm dni iakom fię niewi- 
działa zmoim mężem. Pan Ka- 
„waler Kaftelli wychodził z moich por 
koiow, opowiedziawizy mi o fwoim 
` małżeńftwie z Panną diOrbeffaa, kto» 
te miało naftąpić nódzaistrz. Jam 
zaczęła fpoczywać blifko moiey cor- 
ki, iedyney dla mnie pociechy, któ-_ 
ra mi fię tylko mogła zoftłać, W 
tym zagniewana Páni Deftournelles 
wchodzi do mego pokoiu iuż oko- 
ło iedenaftey godziny wnoc,/ ` 
Słuchay mię W. Pani rzekła mi, 
gwałtownie rzucaiąc fię ná iedney 
: Ba Ka- 
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Kanapie. Ja ieftem toipaćzaląca, 
Hrabia Kaftelli =- Jet to zdrayca i 
niegodziwy? --- Co mościa Pani 
odpowiedziałam ley. -- Niefzczęśli- 
wa Zond, niebierz fię do lega obro- 
ny, miewyfzukuy ufprawiedliwienia; 
Hrabia Kaftelli ieft ze wfzyftkich lu= 
dzi nayniegodziwfzy, On jeft nay- 
winnieyfży. Dla. przekonania cię, 
niepottzeba tylko powtorzyć Hifto- 
ryą twego ftrapienia. To, wfpomnie= 
fie iet wfpomnieniem moich wy- 
ftępkow! ile ponieważ niemiałam bo» 
daźni popełnić ich, niepowinnam też 
ich wyżnańia obawiać fię, ta ieft 
kara, ktorą fobie wyżnaczam. On4 
jet froga, Ja umrę, ale We Pani 
żemściy. fię. 

_Pierwey miżeliś WcPani zafta- 
ńówiła ná fiebie względy Paña Hra- 
biego Kaftelli, On pierwey niżeli fię 
żadużył bogaćtWem zamieżając dur 
fzę fwoię złośliwą tą podłością, ofi 
iie iuż kochał; albo zmyślał bydź 

oddanym moiego ferca prawu. Pan- 
tå di Orbeflan, zdawała mi fie bydź 
td 
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på QW czas rywaika mało wyciágą- 
iącą moiey zawifocóci. Zdawałomi 
fię że więzy mocne W, Pani mężą 
powinny go były utrzymać przy 
mnie. * W.Pani w tym daiefz fię pos 
znać, on zapomina Panny di Orbeffan. 
Zdobywa fię na fztukę wmowić we 
mnie, że przyfzłe małżeńftwo było 
tylko intereffow lego potrzebą, do 
którego ferce nienalażało cale; Upes 
wniona lego oświadczeniami, prze- 
konana o lego przywiązanin; zApos 
mniałam fię iak mefzczyzni fą obłue 
dnemi i zwodzącemi. Dzień wefela 
wafzego pokazał ná widok nioią nies 
roftropność; i żebyś W. Pani nieza: 
trzymała mojey: ręki ná ow czas, 
kara nafiępowałaby za krzywdą, ktorą 
ten podły umylł wyrządzał nam obies 
ma 


W. Pani podobno niebędziefz 
nigdy o tym wiedzieć, że nachyle=" 
nie fię za namiętnością, jeft zrzoe 
„ dłem tyfiacznych błędow. M afto por 
' przyfiąc Hrabiego Kaftelli wzgardę, 
podałam ufzy pa lego wymowki; 

odbiee 
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odbierałam lego lifty i odpifywałam: 


do niego. lam mu dopomagała, ie« 


żeli nie dla ufprawiedliwienia fię, 


przynaymaniey dla wyiednania przes 
baczenia iemu,  Powrociłam mu fer- 
ce moie, Doczegoż nie ieft zdolna 
miłość? W.Pani mafz piękność” i 
cnotę, ley mąż mogł ley oddawać 
fprawiedliwość, i zafługiwałaś w tym 
na. lego fłaranie fię'o'to. lam roz- 
gnięwała fię o to, śle drugie tyle 
fprawiło boiaźńi, gdym  potrafiała 
zmyślać; przyfzłam do tego wmowie* 
nia w Hrabiego Kaftelli, żem fẹ od- 
ważyła uciekać. Ten wymyfł za- 
palił wnim nowe zapędy: przyobie- 
cał mi poświęcić moiey ipokoyno- 
ści Cię. Niepowinnam więcey taić 
fię tego, przedfięwzięłam ten wyż 
ftępek, on chciał go wykonać. Ná: 
ftąpienia ztąd miały wynikać okru- 
tne; twoiey cnoty wfpaniałość , przy= 
gótowała ci przeciąg niefzczęśliwo« 
ści nowych. 3 

Bardziey dla boiaźoi iak dla 
whydu  przeftałam, fię widywać z 

; Hra. 
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Flrabią Kattellim. Po śmierci .Ba-- 


roma Saintpre, ucieczka mego A- 


manta do Anglii, obudziła wfzyfikie 
mcie nadzieje. lam poiechała, Nie. 
pewność lofu lego, moia pilność w 
fzukaniu go, miłość ktorąmem mu- 
świadczyła, wfzyftko to fłażyło dò 
mego przedfięwzięcia, Zgadzamy fię 
ná wyrzeczenie nifzey Oyczyzny, 
gdzie iuż' ftraciliśmy nafz_ honor. 
On, fię rozchorował, á W- Pani przy- 
iezdzafz niofac fobą łafkę, przeba- 
czenia dia (wego męża ode dworu. 
Uderzenie pioruna mnieyby mię by- 
ło: zatrwożyło, twoia przytomność 
ftalń mi fię puinałem wfercu. lam 
to czuła; wyftępek piemoże trzy- 
mać widokucnoty. laka była moiaroz- 
pacz i mole razem zarzuty fumnie- 
nia! W. Pani udałaś fię niepoftrze- 
gać tego, á iam zoftawiłą W, Panią 
w ftatecznym zamyśle, niepoiednania 
fe z Hrabia Kaftellim. 

Zyłam w ufpokoieniu powierz- 
chownym, widywałam fię czafem, 
zawlze fię chroniąc fpołeczeńftwa 
fzcze- 
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fzczeguln:go z Wc: Pani mężem; gą 
też witrzy mywał fię od nawiedzenią 
maie. Słyfzałam, albo wierzyłam, 
fiyfzyć zoboiętnością niefzczęścia les 
go w karty, lego poftrzelenie w Woyfku, 
Kto może fobie obiecywać befpieczeń" 
ftwo po fwoim fercn? iedno lego obro- 
genie fie wmomencie naznacza wo: 
lą. My wzgardzamy Bółwśnem któ- 
wyśmiy kadzili; ale “go nierozbiiamy 
na kawałki. ; 

chytra Pani Leibault, wfzedł- 
fzy w moia flużbę, nieprzeftawała mi 
mowić o Hrabi, widywała fię znim 
bez moiey wiadomości i rozmawia: 
ła mu o mnie. Ządał á obawiał fię 
pifać do mnie, co więcey powiemę 
ona mię przynagliła ná zezwolenie 
pdebrania lifun tego. Toż widzię- 
liśmy (ię zfobą, niefzczęśliwe poie- 
dranie! zrzodło płaczu dla ciebie i 
dla mnie! 

Od niektorych dni miałam pa- 
deyrzenie nád pofiępkami Hrabiego. 
Oczy żony bywaią częfto zmrużonez 


Wten czas gdy u Amantki zoftaią 


otwat= 


= ODA 


z 


o OCZ 


fr 
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ptwartea Noebyło mi tayne wkroti . 
' kim czafie. małżeńftwo Pana Kawas 


lęra Kaftelli z Panną di Otbeffan; 
le należało mi zoftąwać niefpokoye 
ną ná obroty Hrabiego wtym jate+ 
gfe. Tákiey nátury zywy ibtereff 
zdawał mi fię fprzeciwiać charakte- 
rowi rozfypania, z którego czerpa fie 
tylko prożność, Zaczętiam Śzlako+ 


wać: go, wfzyftkie wi 


adomości o tym: 


powtarzały niefpokoyność moią, 


Panna di Orbeffan, Pani fwo- 

iey woli, pofag znaczny'wfzyftek w. 

'gotowiznie albo w kartach banko- 

wych, Hrabia Kaftelli obiętney żo. 

mie, i zapominaiący, iuż o mnie, fors. 

thna lego zwątlona, fława dobra mię: 
dzy ludzmi zczerniona, przypomniee 


nie nafżego dawnego 
cia -- przeczucie náft 


przedliewzię- 
ępuiącego nies 


„fzczęścia które miało potkać -> 
Nu, Mościa Pani! rzekłam. do 


Pani  Deftournelles, 


coż fię daley 


ftało? fkoncz, -- fkoncz - - fkoncz 


W, Pani przebijać fer 


ce moie, 


Mcią 
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Moja Pani powiedziała daley, 
Hrabia Kaftelli i Panna di Orbeffan 
zmowili fię ofzukhć niegodziwym fpo- 
fobem Pasa Kawalera Kaftellego, 
Rozkazy były wydane -- - poiązd de 
tego zatargowany zpoczty, - * 

, -Mościa Pani niepowiaday mi 
więcey, krzyknęłam! Jet W, Pani po- 
trzebą wyfłuchać refzty, powiedzłas 
ła mi Pani Deftournelies, - ~- 

~- WcPani. mążsi Panna di Orbes: 
fan mieli uciekać tey nocy. Poiazd 
pocztowy iuż ich Czekał. Niewiem 
czyli Pan Kawaler Kaftelli miał ia- 
kie podeyrzenie,Yczyli fam przypa» 
dek przyprowałlził go, że on poże: 
gnawizy fwoią Amantkę powracał: fig. 
W domu był rozruch, on. dla obia- 
śnienia fię fwego zataił fię, Rezmo» 
wy między fłużącemi odkryły wfzy- 
fiko. Widzi wychodzącą fwoią nie* 
wdzięcznicę, i zfwoim niegodnym 
Bratem: rozgniewany chcę wftrzy* 
mać ich wyiazd. Zaczęli między fo- 
bą bitwę - - - Mcia Pani -- Hrabia Ka- 
ftelli - =- pewnie zabity; =- Nie, nie 
Mcia 
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Mcia Pan:, nayfprawiedliwfza frona 
niezawfze pofiada zwycięftwo --- ah! 
to Kawaler Kaftell? - -- tak ie Ká- 
waler Kaftelli upadł przy nogach fwo- 
iego Brata - Ah! niefzczęśliwa? Ca 
za wyftępek! on umrze, -= moy 

Przefirzeżona od-moich poflańė 
cow przybyłam w tymże momencie. 
Hrabia Kaftelli niemogł wfirzymać 
mego fpayrzenia, wfiadł fam do ko- 
lafki, która fię oddaliła tegoż mo- 
mentu. Panna di Orbeffan iuż była 
uciekła. Opattzobp ranę Kawalerą 
Kaftelli; ta nie IR śmiertelna. Zo- 
ftat zaniefionym “do fwego domu, å 
iam przyfzła donieść WcPani o tak 
okrutnym przypadku. 


Z opowiedzenia ktorem WcPani 


uczyniła, należy poznawać jak ja 
ieftem obrzydzona fama fobie. Sros 
mota, nieiława, zgryzoty fumnienia 


fa owoce, które zbieram zmych nie-. 


prawości: one wyręczaią kare nade 

mną udręczenia; 4 w WPani niefzczę: 

ściu to ieft pociechą zawfze, któż 
Rey 


) 


> I 
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rey mi niepozwala cnota odemnie 
prześladowana. Zegnam WcPanig, 
Ona pofzła odemnie --- o Boże! rą- 
tuy mię. Wfzyftkie me zmyfły fla» 
bieią. Co za okropność żono nie. 
izczęśliwa, zkąd zdobędziefz fiły dą 
zniefienia tyle niefzczęśliwości okrn* 
tuych? Hrabia Kaftelli zaboyca Sa: 
intpre! Katelli katem nad Bratem 
fwoim! ah moia Panno -:- bez ludze 
kości Kaftelli, inż niechce więcey 
wyliczać wyftępkow, -- ale honor -= 
ale Brat twoy -- Ta Corka którą 
ścilkam w reka moich --- fprawies 
dliwe Niebo! Jakże to namiętności 
omiżalą dufzę! --- ktoż idzie. To 
ieft Abbe Trotier. Niczego fię nies 
obawiay WcPani, rzekł do mnie, 
o życie Pana Kawalera Kaftelli, iee 
go rana nie left niebefpieczna. Cy» 
rulicy przyobiecali wygoić go. On 
mię fam kazał zawołać, i zlecił mi 
upewnić WcPanią, że czuie bar: 
dziey WcPani żal, jak fwą boleść. 
On odpufzcza.WcPani mężowi, chos 
ciaż pokazał fię okrutoym przecie; 
dd, AWS 
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wko Niemu, On ma wzgląd tiá nies 
go iako ná Brata. Nieiefi wiadomo 
gdżie fię Hrabia fchronił, Panna 
di Orbeflan okryta wftydem, pofzła 
- do. iednego Klafztoru brzydząc (ię 
daremnością i ochydą {wego przed» 
fięwżięcia. 

~ Zrobiłam tyfiąc pytań Abbe 
Trotier, ná które ten czci goday 
iądz ńiemogł mi odpowiedzieć. Ahl 
jetem ia w ftanie domyślić fię , pra: 


wdy uciążliwey? Już niemafz więs 


tey pociechy dla ranie. Serce mo- 
ie udręczone gubi fig w zapędach 
niefzczęścia. Ale moia kochana Przy- 
iaciołko tyś mi mowiła żawfże 6 
oddaniu fię Opatrzności, - - powiedz 
tni -- ja niekoficzę ~- Niefzczęście 
i Żałość nie fą zawfze towarzyfzem 
wyftępków --- niedobrze! ia zcier- 
pig --= iet pewne zakończenie żłes 
go -#- polewatn teñ lift łzami, bata 


dżo gorżkiemi: Corka moia, która” 
fię kwili przy mnie, wzmaga płacz . 


moy. Jey |os -- - Corko moja! twoy 
| Dycięc =-- tzeknę iefzcze oraz moy 
tmąż 
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mąż? -=+ Co za uwaga! pioro mi z 


ręku upada, --- ledwo co widzę-= i 


fitly mię opufzczaią - - - adieu -- ah! -- 


LIST XXXVIIL 


, Do Tevżg. 


g Paryża 
MW Tym momencie odebrałam od 
|, Pana Hrabiego. Kaftelii nafię: 
puiący Lit. 


HRABIA KASTELLI Do SWO- 
IEY ZONY. PER 


N/euńtnię ufprawiedliwić fię WPa- . 


ni, powinienem fię wydawać 
1 w jey Oczach iedną póczwarą, tak 
jak fię fam znayduię w fwoich 


włafnych. Niebędzie ci dopufzczo” ` 


pé ani iedno weftchnienie uczy- 
nić kwoli twoiemu Mężowi okru- 
tnemu? niegodnym ia iet twe- 
> - go, 


RZ 
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` go`ferca, niemogę go. pragnąć. 


Rozwodź  zwialki « Małżeńfiwa 


ktore cię powinno zawfze prze= 


rażać okropnościa. ]a na to:Ci zes 
żwalam. Cnota nię ief uczynio- 
na aby była w towarzyftwie nie. 
praweści. Ja pogwałciłem nays 
świętfze prawa: Okropna namię= 
tność -zaprowadziła mię. w wy- 
ftępki ~ - pokrzywdziłem naturę, 


honor. miłość, ---- tozłączmy fie 


Paulino---boy fię mnie -~+ Ja fam 
fiebie obawiam -- Zyi fzczęśli- 


wie; wychowana. moia  Cerka w 
twoley nauce, zmocniona twoim 
przykładem, będzie kiedyś godna 
bydź twoią : ale  nadewizyfikp: 


niech tego niewie, iak Jey Oy- 
ciec był przewinionym: Płacz 
mię, moia męka iet w moim 
ferca, zgryzoty fumnienia" roza 
dzieraią go, a na dopełnienie mo- 
iey rozpaczy w pośrzod ogniftych: 


paflyi dręczących mię---czuię te: 


źe ciebie kocham. 


Je- 


3630 E go Er yk 
Jeftem przygotowany uciekać-sa < 
„ ale obraz moiey rozpufty będzie za- - 
wize przytomnym widokiem umyfu 
moiego. Hrabia. Kajtelli, 


W jakim ftanie był mi podany 
ten Jik? kazałam pytać pofłanca, 
On niewie o mieyfcu fchtonienia fig 
Hrabiego, albo przynaymniey żeto 
ieft (ekretem ktorego niechce mi po». 
wiefzyć. Tylko natychmiaft twier- 
dżi że może przelać moy odpis, 
Wfzy(cy . moi ludzie powinni dać 
baczność ni lego fprawowanie fię ; 
pozierać na lego ktoki, dochodząc · 
tego fekretu. Oto kopia Biletu, któ- 
tym. mu oddała. 

PAULINA DO HRABIEGO KASTELLI. 

„, Mochany mężu - -+ ieżeli pra: 
wda żeś mię obraził, twnie przeż 
baczenie ieft w moim fercu, żapo- | 
mniy tych błędow, o których Pau- || 
lina chce zgubić pamięć. Powra* | 

f 


Gay! =-- niech twoia Corka «3 
miech moia miłość «+= Ah Kaftelli!. 
W por 
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w pośrzod całey moiey. niedoli, któ- 
ra mię martwi, twoie oddalenie fię 
ieft nayoktutnieyfzym. -Powroć fię 
--- bądź fpokoyny'o życiu Kawale- 


Ta, --'on Żyje -- wyfzedł z niebe- 


fpieczeńftwa ; i powroci fwoią ci przy= 
iaźń: przybądź do mnie, przybjdź 
oddać życie Paulinie, 

Jakże, mylęż fię wtym moia 


„Panno? Męfzczyzna nie ieft uro- 


dzenym do niecnot. - Namiętności 
unofzą go. Niefzczęścia i pokuta przy- 
prowądzaią go do cnoty. * Czemuż- 
"by moy mąż niewiał fię oddać te- 
mu fzczęśllwemu nawroceniu? Nies 
odbieray mi tey nadziei; oną mi 
iet bardzo potrzebna, 


Ten pofłaniec maiący zaniefie- 
nie zlecone fobie mego. Biletu, po 
tyfiącznych manowcach, ktore czy- 
mił/ dia zgubienia poślady o fobie 
moim ludziom, zatrzymał fię u Ka- 
walera g Freyille, o ktorym iuż pit 
fałem WcPannie. On iel przyia- 
cielem mego męża, on. mu' dał Pe» 

C wnie 
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wnie fchronienie. |]adę dowiedżieć 
fię otym. Abbe Trotier iet zemną 
w tey podróży., Ja idę za /pocią= 
gnieniem ferca mego. 

LIST XXXIX. 
Do TEvżE 

ż Paryża. 
ij lewidzę, granic memu frapieniu. 
Moja nielpoko$ność pómnaża fięs 
Widziałam fię z Kawalerem d' Fre- 
Ville. Niemogę zapierać przed W; 
Panią ( rzekł mi ) że wiem o fchro- 
mieniu fię Pana Hrabiego Kafielli; 
Ale to ieft fekret, ktorego poczci- 
Wość moia niedopufzćcza odkryć. 
Zrobiłbym fię przeniewierzónym me- 
inu przyiacielowi.  Przepaść w kto- 
tey ieft żagrzebiony mąż W. Pani; 
przeraża mię; niemogę niepotępiać 
lego poftępkow; śle też niemogę 
„żdradzać lego podufałości do mniea 

Mo 
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Mocna pobudka, á nadewizyftkó We 
Pani interes wlafńy i lego nachyla- 
tą międo tego milczenia,ktore.W Panią 
żadziwia: W. Pani żapominafźż piers 
wfzych błędow moiego przyiacielaż 
śle ley nie fą wiadome niebefpies 
Ćzeńftwa, na jakie go wydał ten ño- 
Wy przypadek: Chciałbym śby W. 
Pani łagodność rzekę więcey śby 
ley milość, okryła zafłoną nieprzey- 
tzana błędy, ktore kobieta przebacza 
bardzo rzadko : fpodziewam fię; że 
Pan Kawaler Kóftelli kocha i fzacuia 
tękę tśniącą go; dofyć tego dla' ua 
befpieczenia Hrabiego. lecz Krewni 
Panny di Orbeffati, wzdrygaiąc fig 
ha fromotę, ktorą fą okryci, będą 
nieć pragnienie krwi lego; i iuż 
ich pofiępówanie podaie do tego 
dowody: A niemogąc dofiągnąć Tez 
go życia, ktore ucieczka zafłoniła ich 
zawziętości. paftwią fie nad lego fa- 
wą: Zlecenie fürowe, śle bźrdzo 
fprawiedliwe żamieniło w więzienie 
Klafztor fchronienia fię Panny di 
©ibeffav, 4 Hrabia Kaftelli fądównie 

Cz alkar. 
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ofkarżony, że korzystając z fłabości 
fwoiey Amantki przywłafzczył fobie 
{ummy znaczne, To ofkarżenie pa- 
dlo famo przez fiebie wmoią uwa- 
„gę. la mám świadećđtwa pod ręką 
przeciwne temu, w rękach moich te 
papiery rzekł di Freville dobywa- 
iac ich zkiefzeni, fa wtym ftanie 
nienarufzenia iak były podane me- 
mu przyjacielowi. Czas ich po- 
wrocenia iefzcze nieprzyfzedł, Z tym 
wlzyftkim iaką tamę założyć podey- 
rzeniu, ktore wmawiaią nierozmyśl= 
ne iego fprawowabie fię? leżeli roz- 
trząfać będą pierwfze iego kroki: o= 
ne będą tłomaczyć. potwierdzenie 
lego teraźnieyfzego błędu, Rozpro- 
fzenie iego'maiątku, W. Paoi (pras 
wiedłiwe żale, {mutna .poftać Rawy 
zczernieney. wfzyftko to pomagać 
będzie do fprowadzenia kary nieod= 
włoczney- Niewiefz W Pani miey- 
fca gdzie mąż W. Pani (chroniony 
Poday rękę do rozwodu potrzebne- 
go. la mam zlecenie zażyć mego 
ftarania do namowienia na to;i przy- 

imu- 
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imnię ze drzeniem to niebefpieczne 
zlecenie. 

Terazże - moia Panno! ` ieftem= 
Że ia doftatecznie upokorzona do: 
kąd moy mąż niebył przewinionym 
tylko przeciwko mnie, ledena promyk 
fłabey nadziei zoftawał mi zawfze;. 
wyglądałam od czafu, i od powrotu 
Jego tozumu, że nakoniec miał od- 
dać fprawiedliwość Paulinie;. prożna 


„padzieia! czylisieft winnym ślbo nie, 


jeft dla mnie zgubionym. © Cor- 
ko moia!-- - o niefzczęsiiwa Żono! -=~ 


W. Pan widzifz moie frapie- 
mie, rzekłam do Pana d’ Freville: 
{á niemogę zezwolić'na rozwod, kto- 
ry radzi mi Pan Hrabia przez W. 
Pana. Wfzyfikom qczyniła na za» 
fłużenie iegó miłości, i wfzyftko czy- 
nić będę na poźylkanie iey: leżeli 
jeft potrzeba aby fię oddalił, niech 
mi będzie wolno iśćza nima: ta fzczę- 
śliwość bydź blifko niego, będzie 
trzymać mieyfce wfzyftkiego. Ale 
Mci Panie intereffa fa w ftanie nie- 

pe- 
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pewnym? błędy młodości mego mgs 
ža nie fą poprawione fprawowaniem 
fię ftatecznym? upadki rozumu nie- 
zawize pochodzą zwyftępkow fercą, 
Fałl(zywe zarzuty upadają lame przez 
fiebie: więc może fię łatwo ufpra- 
wiedliwić. Niech rozżącza. typ 
wfzyftkim, co pofiadam: wfzyftko to 
ien iego; śle - - - fetce iego powin: 
no być "moim. Niemoże bez nies 
wdzięczności wydrzeć mi nadziej, o» 
trzymania go. * Opowiedz mu W, 
Pań moie żądania, Mci Panie roze 
rządzay, pomagay radą fwą, Żonię 
w niepewności będącey, 4 łożącey 
wfzyftko dla 'przyiaciela W, Pana, j 
ktora fig boi poftąpić, żeby mu nig» 
niezafzkodziło. 

Paa Kawaler d' Freville wzrųs 
fzył część żalu moiego. leželi ie- 
mu.iham poddáć wiarę, interef$ P, 
Hrabiego Kóftelli z tradnością fię y- 
łatwi ámaż moy ktorego zamyf 
iet opuścić flażbę, niezałożył zapes 
wne miefzkania fwego w Paryżu, 
Zdaie fig, że myśl iego ieft przenieśś 

mie- 
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miefzkanie do obcego Krain. „la 
poydę za nim, Meia Panno: bardzo 
fzczęśliwą fię fądząc,ieżeli mi tego 
pozwoli! ` A 
= Pan Kawaler d Freville przy- 
obiecał mi nic nieopufzczać co 
tylko należeć może do moiey 
fpokoyności, niemogłam mu- od- 
mowić widywania fię znim, prze- 
chodzić będą przez ręce jego 
wiadomości co ie mam odbierać 
od Męża mego. SZ 

Wyfzedłfzy z tey fmutney 
fpołeczności, udałam. fię do Pana 
Kawalera Kaftelli, Jakaż to du- 
fza ieft Jego! oboiętny na fwo- 
ją ranę, żąda przyiąźni ' Brata 
fwego. Płacze nad lofem moim. 
Pogarda w fercu Jego to miey- 
fce pofiada, ktore miłość przedtym 
Panny d Oberffan zrobiła. On 
fam iak prętko przyidzie do fie- 
bię, obroci  ftaranie na odzyfka-. 
nie mi Męża mego. Coż my- 
ślifz o niefzczęśliwey „Paulinie 
moia kochana Przyiaciołko? mi 

ie 


+ 
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ieft  doftatecznie prześladowana 
fwoim lofem? Jeftem opłakana, 
wyciągam politowania: myśl: kto » 
ra poniża dufzę nieczyniąc iey 
pociechy; myśl ktora pokazując 
zupełny przeciąg niefzczęśliwości, 
zdaie fię odbierać nadzieje ich 
odmiany. Z tego co fię iuż przy- 
trafiło, można wnofić, czego fię 
„lefzcze należy obawiać, Opuści- 
łam Corkę moię pifząc-do Cie- 
bie: zakończyłam lift, abym fię 
udała do płaczu przy niey. 


LIST XL 
Do Texvżę 
z Paryża. 


Akżeby mi były potrzebne ra. 
dy twoie moia kochana sBaros- 
nowno! Ty znafz ferce moie, i 
poznaiefz wnim miłość do me- 
go Męża. On fądzi fię iuż bydź 
niego” 


LJ 
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niegodnym do dalfzego zemną po* 
życia. Chce oddalić fię odemnie, . 
niemogłam dotąd iefzcze przeko- 
nać Jego opierania fię. Oto bilet 
ofiatnią. razą oddany mi przez 


Pana d” Freville. 


HRABIA KASTELLI Do 


T) ietego Że kocham Cię moia 

Paulino, miepowinienem wis 
dzieć Cię, porzuć mię dla twe- 
go wła(nego ufzczęśliwienia. Ah! 
powracając do nog twoich, cą 
za widok  pokązywałbym  Zonie 
moiey! Serce przewrotne, kto- 
re poznaie cnotę, á nieobraca po- 
rufzenia fwego tylko do wyftęp- 
kow. Namiętności gwałtem na- 
legaią: darmo przyobiecuię fobie 
ich pofkromienie; fzukam zataić 
ochydę moię przed całym świa- 
tem; ale ona zawfze będzie przy- 
tomna oczom moim  Chrabia Kafelli 

Oddaiąc mi ten bilet 'okros 


pny. 
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pny. Pan d Freville, opowie- 
dział mi, ftan fpraw. ` zaczę 
tey od krewnych anny g 
Orbeffan. przeciw Hrabiemu Ka. 
ftelli. Ten interes zaczęto obwis 
niać, iako naturę gwałtowności, 
i do tego takie łaczono okoliczno» 
ści nad ktoremi całam zadrzała. 
Na dopełnienie nafzego zatru -. 
dnienia niemogliśmy uwiadomić 
Panny d' Orbellan o zarzutach 
przed fądem zadanych. 

Moy Mąż iuż -niema przy» 
dacioł. Pan d' Freyille w tym 
famym czafie, gdy fwoiey przys 
laźni zażywa na Ufprawiedliwie- 
nie go, radzi mi zezwolić na 
tozwod: Pan Kawaler  Kaftelli 
przytomny temu, toż famo zda- 
nie potwierdza: Cnotliwy Abbe 
Jrotier, ośmiela fię tegoż mi 
życzyć: Zofia, Zofia kochana 
rzuciła fię do nóg moich zakli- 
naiąc mię o toż. 

Będziefzże wierzyć WcPan: 
ma temu? żem fię niefkłoniła na- 
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te nalegania. Chociażby naywięk= 
fze krzywdy były od Męża, żo» ` 
na. atoli "mimo  pokrzywdzenia 
{wey fławy nie może rozwodzić- 
Zzwiązkow * Małżeńftwa. 

 Darmom profiła Pana d’ Fre- 
ville o powroććnie niefzczęfnych 
papierow. Niejeft ten czas pos 
wiedział mi, ponieważbyto było 
poddźć broń przeciw Panu Hra- 
biemu Kafielli. Te papiery ma- 
ją bydź oddane w ręce Pany d 
Orbeffan. Ale iaką drogą maig 
dość aż do niey? Oto lift kto- 
rym była przyciśniona potrzebą 
pifać do moiey włafney Rywalki. 


HRABINA KASTELLI Do PAN. 
u25.*NY dvr ORBESSAN, > 
Oftaie pokrzywdzony moy Mąż. 
Tak ieft pomaga Imię Wc: Panny 
do oczernienia jego poftępkow . 
Co ia zaś mowię? Ochyda będzie 
ceną niefzczęśliwey miłości, w 
ktorąś go WcPanna wdała. Pro. 
zę 
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fzę odebrać fobie ten  Żałofny 
fwad, á ufprawiedliwić Pani Hra- 
biego Kaftelli ; oddaiąc powinność. 
prawiedliwości, ten obowiązek 
do Wc”anny należy. jam go fa- 
ma tylko pówinaa  znaydować 
'przewinionym, WePanna oświeć 
prawdę i przyprowadź urzędor 
wnym wyznaniem iego prześla» 
dowcow do milczenia. Bądź 
Wc”anna fprawiedliwą, 4. ścią- 
gniefz ná fjebie obowiązek wdzię- 
czności, 


Hyrabing  Kofttlli. 


pe iakiegoż uniżenia fię ieftem 

przymufzona! Ab! Kaftelli; ze» 
wlzyftkich ofiar, ktorem ci czyniła, 
ta ief nayokrutnieyfza. Pifać--* å 
do kogo% - - do moiey Rywalki! 


Ja ciebie kocham mężu! --- nie- 
wzdycham tylko do ciebie. Ona wy” 
dziera mi twole ferce -- á do niey 


=- w honor iet w niebefpie- 
czeńftwie! wfzyftek iafzy wzgląd ieft 
mi 
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mi oboiętny. Bądź ufprawiedliwio= 
nym, ia znofić będę -:- i umrę fpo- 
koynie zukontentowaniem. 


Abbe Trotier był Pofłancem z 
moim Bilétem, lege cnota i ftan 
poda mu fnadne śrzodki do ufkutee 


«znienia, i wygladam tylko wfzyfk- 


kiego z pobudki przez ktorą fię wto 
wdaię, 

Moia godna Przyiaciołko wie- 
rzyfzże, żeumyłł Pauliny może fię 
długo opierać nalegaiącym niefzczę* 


, ciom? Ja fobie tego nieobiecuięż 


Hrabia Kaftelli iuż mię nie będzie ko- 
chać nigdy. Rozdzieraiąc fię ferce 
otworzyło mi oczy. Już niemam 
więcey nadziei. Wfzyltko fpodzie= 
wanie fię zginęło, Ah! uwago okru- 
tna! fzacuoek --- moia Panno ratuy 
imoię odwagę. Wyftawuy mi,że o- 


_brzydły przykład niema prawa przy- 


wodzić do zapomnienia nafzey przy* 

fięgi Do śmierci - - - przyfięgłam 

Kaftellemu miłość wieczną, moia 

ftateczność niezapomni fię. Koniec 
ie 
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ieft blifki --- może zakończenie Żżyś * 


Cia moiego przywieść go do cnoty; 
którą fitacił. 


LAST x. | 


Do Tzvże 


2 Paryża - 


Ak mi iet miło moia kochana 
J Barońówno,. zarabiać fobie “ná 
twoy fzącunek i otrzymywać go, co 
ża pociecha niemieć zarzutu fumnies 
ia do wymowienia fobie. Z two- 
iey rady, biorę prawidłó mego my* 


śleria i mego fprawowania fięż nies - 
przeftawayże wtym bydź fzczodrą ' 


niewinney Paulinie. : 
„__Niebyłó dla minie podobień: 
ftwem wziąść iaką wiadomość o Hra- 
bi Kaftellim. Próftam; nalegałam 
daretnnie na Pana Barona d’ Freville, 
66 firzeże tego fekretu. Jego Przy 
ig- 


niepokaże dokąd iego fprawa niebę- 
dzie zakonczona zupełnie.  Jeftemi 
żawfze namawiana do rozwodu, lecz 
choćby mię miało kofztować wfzy= 
fiko to, co mam, inufzę fatować ho- 
nor Hrabiego Kaftelli. 


W tyńi imiefiącii wfzyfikie fta 
tania Abbe Trotier zofłały prożne- 
ini. Krewni Panny di Orbeflan bo- 
iąc fię beż wątpienia tego co fię 
iuż ftało, wyrobili rófkaz odmienić 
ley miefzkanie. Przeż pilność fzd= 
kinia Abbe Trotier dowiedział fię 
6 ley nowym fchfonieniu fię, to fą* 
dźąno dó rzeczy, przenieść od Pa- 
tyżaO kilki mil. Abbe Trofiet tam 
poiechał i udał fię zaraz do Przeło- 
żoney Zakonńic, zażył tego wfzyfia 
kiego, śby moy lift mogł bydź ode- 
brany od moiey Rywalki, co tylko 
fprawiedliwość i politowanie mieć 
inoże zafobnego u fiebie, na koniec 
iu fię udało, oto 6dpis ktory ti 


.przyfańio. 
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iaciel niewyfzedł z Kroleftwa „ śle fię 
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PANNA DI ORBESSAN DO PANI 
HRABINY KASTELLI. 


\OżŻ za ochyda dla mnie Mcia Pa- 
ni, że fię uniżafz aż do pila- 

nia mi? W cPani powtarzafz zgryzo- 
tę mego fumnienia, tłumiąc wzgar: 
dẹ, ktorą zafłoażył niegodziwy moy 
poftępek. Niebo fprawiedliwe! mo- 
głamźe fię zapomnieć? . - mogłam: 
że zdradzić? --+ Meia Pani niepo» 
wiem ci *-- podeyście --- namię- 
tność p zewodząca -e= zuchwałość 
>- niewiem? dość ná tym iam fpeł= 
niła wyftępek i fprawiedliwie, śbym 
była zemity ofiarą. Niemogłam (ię 
uchronić przepaści: Nocy niefzczę: 
śliwa, --- Co zaś! moie Imię za- 
Żyte ieft da prześladowania WcPaai 
męża! -- biorą śmniałość - - ofkarżać go 
= - ah dopufzczam moim krewnym zem: 
fty do ktorey maią prawo nademną 
fimą tylko, że na złe zażywaią po: 
wagi, która im ieft pozwolona od 
zwiąfku krwi, mają za wymowkę 

toZ- 
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fóżwiozłość mego fprawowania fig. 
Ale potłumiać niewinnego, zarzuca“ 
jąc wyftępek obmierzły ==- odbie< 
ram od W. Pani wfżyfikie karty. 
Daię świadećiwo że fą teź fame com 
ie podała memi rękami Panu Hra- 


kiemu Kaftelli; ufpokaiam publi- 


cznym świadectwem które będzie 
W.Pźni ná piśmie oddane wfzyfikę 
żaczętą fptawę, bo ta: niefpfawies 
dliwie zaćzęta była pod moim Imie- 
niem. Jakże czyli niewyftarcza ies 
fzcze ta ochyda ktorą ieftem okrys 
ta? -- ścifkam twoie nogi ciiotliwa 
Paulińo;iam żoftała pfzyczyną two- 
ich umartWien, ja wylewam łzy twos 
ie: ia też fiebie fimę fkarżę. Wie- 
€zne dla mnie powińinó bydź zańis 
nięcie - - bądź fzczęśliwa , przeftań na 

inhie fię gniewać, á miey politowae 
hie nad przewińioną: z 

i di Orbefan. 

~- Ah moia kochana Baronowiiol 
ia płaczę nad ley lofem i. przeba- 
czam ley, (Co t6. za tan, co to za 
przewodżącą namiętnością zofiaie 
D mi= 
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miłość, kiedy niere pad dozorem 
cnoty. ,Niefzczęśliwa Rywalka, nā- 
leżałoby mi nmienawidzieć ley, ia 
mufzę żałować ley umartwienia. 


Abbe Trotier odehrawlzy kar- 
tę od Panny di Ortaffaa oddał ią w 
ręce moie! pobiegłam daiąc znać otym 


Panu Kawalerowi Kaftelli i Barono--: 


wi di Freville, potym wfzyfcy uda- 
liśmy fię do fądu, i wtymże mo: 
„ mencie ufiaty wfzyftkie, prześlado: 
wania prawne. -Niemogłam ulłyfzeć 
bez aaa, fię, na to, iak wie- 
le łożyła ftarania w tey fprawie Pa- 
ñi Deftournelles przeciw memu mę: 
żowi. To iet bBiałogłowa okrutna, 
ley miłość i ley nienawiść niemaią 
granic tylko znayokropnieyfzych wy- 
ftępkow. 
Spokogną będąc o mego męża 
teraz mogę (ię fpodziewać 
ania lego ferca, Pan @ Pre: 
wziął na fiebie doniefienie uczy- 
nić mu o fkutku dobrym, nafzego tta- 
rania. Ah! gdyby mi. wolno było 
x ZA* 


CELLES 


zanieść tę nowinę! czekam [ego roz- 
kazow. Ciebie kocham teraz. Je- 
fzcze bardziey, fzanuię cię, biegnę 
ucałować Corkę moie, ktorey nie- 
widziałam -od dzifiey(zego rana. 


LIST XLII. 
Do TzEvżE 
z „Paryża 


Trawiłam ośm dni w nayokropniey« 
S fzey niefpokoyności, aż dopie- 
ro dziś rano Pan d‘ Freville przy: 
fzedł rozerwać łzy: moie, Podał mi 

niftęputący lift od Pana Hrabiego Kar 
ftelli.  Otworzyłam go drząc - Bo- 
jaźń -- radość - - ah - - moia Panno! 
Co to ieft nafza Dufza, i iakie to iey 
porufzenia. 


ak K/ ASTELLI DO 
PAULINY. 
Weba zachowuiefz moy ho- 
nor, á ia mogłem WcPanig zdra- 
Dz dzać! 


. 


dzóć! miłość przywodzi cię do czy 
nienia tego, gdy wfzyftkie uczynki 
moie niezafiugiią fobie, tylko nienae 
wiść i wzgśrdę. Pauline to ieft 
zbyt upókarzać męża, ktorego dufza 
wyftępna.nie jeft uczyniona dla cno- 
ty. Kochana żono-- = Kaftelli Cie- 
bie poważa; ty niewolifz fobie iego 
fzacunek; ty przyniewalśfz wfzyftkę 
iego wdzięczność. Zá coż niemogę 
przyobiecywść za fiebie? Tybyś by- 
ła fzczęśliwa tak, iak iefteś tego 
wartą. Ale iakie befpieczeńftwo mo= 
Żefz zabrać nad zgryzotami tego fer- 


ca, ktoremu rozum moy niemoże 


pinować; to ferce ieft razem cnotli= 
we i wyftępne, c okrutne i łagodne; 


zdrądliwe i wierne. Nie, to ferce 


nie ieft więcey godno ciebie. Po+ 


trzeba na nieprawość káry, i tę ią 


fám fobie zakładam, będę cię kochźć 
całe życie i będę fobie wfpominać 
w odległości od Ciebie, żem niego: 
dnie przeftąpił fwięte prawa miłości 
i malżeńftwa. Ale Corka moia! -- 
Padlino ty iefieś Mśtką; tę miłość 
coś 


JĄ 
S AN 
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coś mi poprzylięgła, 1 ktorą powi-: 
nienem był dzielić z tobą; tyś ley 
powinna teraz całą zupełnie, te fą 
tylko pragnienia niefzczęśliwego. 

Hrabi Kafelli. 


-, Jednym przeciągiem niemogłam 
przeczytać tego biletu; łzy moje u- 
ftawicznie przerywały czytanie, pro» 

fitam z ufilnością Pana d‘ Freville, 
aby mie zśprowadził do mego męża. 
Wierny przyrzeczeniu któfe uczynił 
przyiścielowi, przefirzega ftatecznie 
niefzczęśliwego fekretu, w ktorym fię 
tal mego męża zchronienie. Nie 
ludzki! zdaje fię, że zmiękczył fię lo- 
fem moim, udśiąc: fpołeczeńftwo w 
mym żóalu. Mcia Pani:-- byłoby 
wyfltępkiem przeciwko rzetelności 
odkryć fekret fzczegulnie w fobie za- 
Wieraigcy fpokoyność mego umyfłu. 
Cokolwiek bądź niech robi Pan d' 
Freville, odkryie tę taiemnicę, Po- 

fiałem tę parę flow do Hrabiego Ká- 
ftelli; podobno uczynią {woy fkutek, 

Moie ferce powiada że ieftem blifko 

już 
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iuż przy zakończeniu mego zmit: 
twienia. 


PAULINA DO HRABIEGO KA- 
STELLI. 
j umrę jeżeli nieopuścifz okrutne- 
go na twym umyśle przedfiewzię- 
cia porzucić mię. Ty fiebie fądzifa 
zbytnią furowością. la chcę fię pa- 
trzyć na zgryzoty twego fumnienia 
i ukarać ich zbyteczność, W ręku 
Corki twoiey i moich, pcwinieneś 
zacząć życie nowe i uczynić fzczę* 
śliwość. Pauliny 


Odrzuciłam fłatecznie podpifać . 
podanie rozwodu ktore mi P. Fres 
ville podawał z krony męża moiego. 
Zdawało mi fię, że fię trochę obra- 
zit: tym poftępkiem.  Miafto wyfzu: 
kiwać fpofobow* do~ zmnieyfzenia 
błędow iwciego przyiaciela, on 0* 
wfzem powtarzał ich, wyftawuiąc 
mi w widoku nayokrepnieyf. zym.! Co 
w tym ma bydź lego za zamierzenie? 
la ieftem obrażona, la przebiczam, 
tu 


sy ty 
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tu Żale zatłumiaią moie „ferce; - 2ą* 


grzebią. moie nadzieie; wyprowa- 
dzaią fię przed oczy tnoie błędy przes 
fzłe; przykłada fię wzbudzić boidżń 
przyfzłości. Takie pofiępowanie ieft 
mi podeyrzane. To nie ieft ta dro- 
ga przyjaźni, Przyiśżń ieżęli ieft 
mniey wyrozumiała od miłości, ťa- 
dzi przynaymniey łógodność, wni- 
ście w fiebie, i zakłada fwoie (zczę- 
ście na-ztwierdzeniu tych związkow, 
ktore nic rozwodzić niepowinno. 


LIST XLU 
Do Tevże 
z Paryża. 


Użem fig dowiedziała o mieyfcu 

fchronienia fię moiego męża. On 
jeft--- we wfi należącey do Pana 
d'- Freville, Abbe Tzotier uwiadomił 
mię otym fekrecie, wyieżdzam dzi: 
fieyfzego wieczora z'moią Corką i 
Abbe Trotier. Będziefżże w tym ro- 

zumie - 


387P EL 54 E GRE 

gumieniu, że Hrabia Kaftelli zdołą 
fię oprzeć.moim łzom, temu doz 
wodowi moiey fzczerości i przywią- 
zaniu Corki? ah! podobno--= śle, nie, 
Moy poftępek nie daie fię niefzczę- 
śliwie tłomaczyć. Pobudka ktorą 
mię czyni fkwapliwą w oglądśniu, 
powinna wyrugować boiaźń, zákłas 
*daiąc fpokoyność na dufzy iego - - » 
Co zś fzczęśliwość! 

Zażyłam wfzelkiey ofirożności 
áby utaić wyiazd moy przed Panem 
d“ Freville. Teżeli moie podeyrze: 
nia fa niefprawiedliwe, jetem Wzglęs 
dem iego bardzo przewiniona; śle że 
w okoliczności tak interefiuiącey, nies 
mogę zabrać zbytecznych przezotow, 
Dano mi znać że iuż zaprzężono,:»* 
adieu- moia kochana przyiaciołko, 


LISP 


100 E 5 RE 
LIST XLIV. 


Do TeyżE 


z Paryża. 


DAdź ze mną w fpolney radości mo- 
= ja kochana Bironowno. Nóaybar= 
dżicy niefpodziewane powodzenie u- 
iściło moie przedfięwzięcie. Pocztą | 
bśrdzo dobrze fłużyła moiey nie- 

cierpliwości. O fzoftey „godzinie z 
rana ftanęliśmy, we wfi Pana d' Fre- 
wille. Hrábia Kóftełli odebrał moy 
bilet i iefzcze go wręku trzymał; 
móśiąc oczy zśpłakane, my wieżdzą- 
my na Dziedziniec Pałacu, Hrabia 
Kśftelli wychodzi fpiefznie, zbliża fię 
do Kśrety:-- áto co zaś widzę? zá- 
wołał, la witam Ciebie, kto! Ty 
moia Pani--- áh Paulina! to wy: 
gzekł-- głos fię lego zatrzymał. A iam 
też ledwo wymowić mogła kochany 
Mężu---  Moia Corka iet mię- 

i dzy” 


dzy nimi, Zofia ią trzyma, Hrábia 
i ié fkropiliśmy ią nafzemi łzami. 
Osa wyciągnęła ku 04m fwoie nie- 
winne rączki, ffodkie nuśmiechnienie, 
ożywia iey mółęńką twśrzyczkę; i 
oczki obraciią fię koleyno po nás; u- 
fta zaś chciałyby wymówiać fłowa, 
ferce fię tylko rufza--- Ah moja 
Panno! - - moia Corka porufza wnę- 
trzności Oycowfkie, ona ieft naczy- 
niem nafzego pogodzenia. 


Hrabia. niemogł fię oprzeć te- 
mu porufzdljącemu widokowi, wziął 
dziecie fwoie gd Zofii, i cółuiąc z 
żywym przywiązaniem, zaprowadził 
nas do fwoich pokoiow. 


Nu, Mcia Panno, nacożby 
mi fię przydały obroty ktore mi 


radzono do zaiątrzenia- ferca me- 


mu Mężowi oddalaiąc go ode- 
mnie. Befpiecżnieytzy moy za- 
myfl przywiodł mię, to co prze- 
fzło inż nie jeft, tangara 
1ę 
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_ ię ciefzę, 4 fpodziewam fię wfzy: 


ftkiego od przyfzłości. 
"Po nafzych pierwfzych ta- 
dościach Pan Hrabia Kaftelli za- 
prowadził mię do fwego Gabine- 
tu. Coż moia Pani, iefteśże to 
ty fama Paulina, ktora chce wy- 
prowadzić Męża  fwoiego z jego 
zgryzotow „,, ktoremu  ćwiertuią 
fumnienie! kiedy moie błędy. 
Co mowię błędy? owfzem wyfię- 
pki --- odpowiedziałam FHrabiemu; 
nie mow- o wyftępkach , ieżeli 
powracafz, mi ferce iuż wfzyfika 
"zapomnione. Nie, Mościa Pani, 
"żywo odpowiedział Kaftelli: trze- 
ba Żeby były one zawfze przy- 
tomnemi moim oczom. Jefzcze 
niepoznaiefz Męża, mufzę ci do- 
puścić czytać w tym fercu, kto- 
rego obroty fa iefzcze nieznane 
memu rozumowi; będziefz potym 
fądzić iak mało ieft warte tey 
talki, ktorą mu świadczyfz. 

, Urodzony że krwią gorącą 
i charakterem ogniftym,. namig 
tności 
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tności podbiiaią mię. Zdolny ies 
ftem. piaftować cnotę aż do za: 
„durzenia fię nadtym, z naymniey= 
fzego zaś błędu rodzi lẹ we- 
mnie wyftępek i fpełnia fie nies 
prawość. Wolnym będąc Panem 
moich uczynkow, w wieku, w ktor 
rym ledwo fię umie myślić, 
wierzyłem wfzyftkie. wolne bydź 
fobie rozkofzy, chroniąc fię wfzel. 
kiey. rady. Niektore powierzcho» 
wne okazałości niebefpieczne da- 
ry natury, zrobiły ze mnie Czło: 
wieka miłego, ale niefzczerego; 
ozdobiły. moy rozum, ale zepfu+ 
ły ferce; przyjaciele zać świata 
w wieku dzifieyfzym dokończyli 
refzty. To nie ieft poczwarą , 
ktorego ci czynię « wyobrażenie 
w tym momencie,” 'to jet Ka. 
fielli wyrażony w fwoięy poftaci. 
Jam Ciebie od naypierwfzego 
poznania kochał Paulino, tyś fa- 
ma była przyczyną, żem poznał 
tę fludką myśl, ktora dufzę za» 
bawia bez upodlenia iey. Zyczys 
łem 
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łem fobie otrzymać ciebie, pra- 
wda mowiła w tem czas przez 
moie ufa: niemogłem ha ow 
Czas  zwodzić ciebie. Nieńawi- 
dziłem pog'fdzaiąc © gwałtowną 
pafiyą Pani Deftoutrielles;  nudzi- 
ła mię zaś łatwa miłość Pan- 
hy d Oberffan, nic niewidzią. 
łem z fzacuinkiem, tylko iednę 
Paulinę.  Porufzenie . ptożności, 
fiektore wpoiońe mysli prze- 
ciwne  Małzefńftwu „, ktore fie 
żbieraią z żattow tych powfze- 
chnych, Że to ieft śmiefzna Fi- 
gura, aby Mąż kochał Żonę, żni- 
fzczyły moie  przedfięwzięcie; 
przeftałem *bydź Ci wiernym, nie« 
przeftaię. iednak kochać Cię. 
Chciałem zachować fobie moie 
wzgardzońe nabycia. * Dwoiakie 
przeniewierzenie. w fam dzień 
wefela zdawało. mi fię bydź ù- 
wieńczeńiem moiey chwały. Pizy= 
padek powinien mnie był przy- 
prowadzić do trunny. Twoia ła=, 
godność zdradę moig- afironto* 
wała 
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wała, Twoie politowanie przys 
prowadziło mię do fiebie, Cie- 
biem ` powaźał, ale iak  prętko 
przychodzenie do zdrowia pozwo- 
liło mi  zofiać  uwiadomionym 
o fprawowaniu fię -Pana Saintpre 
i mego Brata, iakem fobie przy- 
pomniał miłość Kawalera, nie: 
będę » tait, poznałem -zawifność, 
poprzyfięgłem . zemftę uczynić za 
tę uroioną krzywdę. . Przypadek 
na wf ftwierdził  podeyrzenią 
moie --- okrutna rado--- niewiem 
tego cobym był zrobił. Jam Cie. 
bie nienawidził Paulino --- Co za 
okrutna w fadach. fprawa --- two- 
la ucieczka,-- moja mieflawa --= 
padło na Ofiarę życie Saintpre --- 
mniey, gdym ci dopufzczał pos 
firzegać moie popędliwości, bar- 
dziey wydawać powinienem fię 
był widokiem boiaźni. <Ktokol- 
wiek ośmieli fię mieć podufa- 
tość zwyftępkiem, może bydź zà- 
wfze podeyrzanym fprawiedliwie. 
Co ci mam powiedzieć o Two- 
im 


Audy as 
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dm  poiechaniu do Londynu? w 
tym famym momencie gdy Pa- 
ni Deftourneles--- |akżeś mi fie 
wydawała godna fzacunku! w ten 
czas oddałam ci ferce moies Wie. 
rzyłem -Że wten czas zaczynał 
fię moment  powrocenia moiego 
do cnoty. Prożne wyobrażenie 
myśli, dufza Kaftellego nie ief 
fpofobna do cnoty. IMa niey fa 
potrzebne gwałtowne namiętno- 
ści. "On jeft zbyt upodlonym, 
iak prętko wchodzi w fiebie; Iod- 
ka wefołóść, fzczęśliwa fpokoy- 
ność, „nie fą dla niego uczynio. 
ne. Porufzenia gwałtowne «€hci- 
wego 'grania, mogły tylko zagłu- 


fzyć iego uwagi, iam fię też 


"na to puścił. Był to frzodek do 


zmnieyfzenia pogardy, ktorą mi 
wyftawiały uczynki moie- W 
tym zapomniałem o Tobie Pau: 
lino. Serce moie nie było czu- 
łe na miłość, fortuna dała mi 
flyfzeć fwa  nieftateczność, ten 
iefi moment rczpaczy. Móie za- 
wfty 
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wftydzeńie powinno. bydź widge 
me, powinienem fię był fłuzbie 
woienny,a niemogłem fię iey od- 
dać, wypłacaiąc moie długi. Tyś 
mi. podała pomoc, ta Twoia u= 
czynność ziednała U mnie fzacus 
nek, nieoddaiąc ci iednak moiey 
miłości. Ałe gdym zoftał tanny; 
a Ty przyiechałaś aby powrocić 
mi na nowo Życie, wfzyftka mo- 
ła miłość odńowiła figę. Żacos 
żem _ nieżachował dłużey tego 
fpofobii myślenia ? ta ńiezwycięś 
Żona  fkłonność, Że fiebie zwy- 
ćiężyć „niemogę, pograżyła mię 
w przepaść; fztuczne lifty Pani 
Defiournelles obudziły moię mi- 
łość: widziałem fię zid; potym 
złączyłem fig z Panna d Or- 
beffan. Mufzę wyznać ci moia 
kochana Paŭlino, chciałem pd- 
tzucić Deftotirnelles, ktorami po- 
gardzał, a ktota mimo to wfzyś 
fitko aż dotąd miała wielką -ptze: 
tioc nademną: im bardziey po: 
ważałem Cię, tym więcey pó: 
¿nawa 
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żtiawałem potrzebę moiey üciê- 
Jeżeli prawda że moj 
tat ftarał (ię Uczynić mi krzy- 
wde, moia żemfta była zupełna: 
Otoż moie ferce i iego obroty 
ĉo go potlfzaią: -Sądzze ieżeli 
wtych momentach -gdzie prawda 
zoftawia w cichości  Żądze, mo= 
głem podawać ci przyczyny roz= 
wodu nafzego Małżeńftwa! Ja 
Ciebie póważam Patilino, znam 
Twoię cnotę i chciałbym ią kož 
chać : -ale niemogę obiecywać 
fobie. Jeffem widokiem obmierz: 
łym Ww ocżach moich; takim po- 
winiefiem: fię wydawać i w twos 
ich. Sprawiedliwość ktota ci ieft 
oddana, fzacurięk ktory ci jeft 


ziednańy, täie ci więcey wagi 


od nienawiści i pogardy tidleżą* 
tey dla mnie. ; 

" To wytzekłfży, Paa  Kaftelli 
wpadł w głęboką melancholia Jam 


ftarała fię wiele raży przerwać mu 


ią. Na koniec iediym momentem 
fłożyłam fie. ; ; 
E 0d 
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Oddaiaymy rzekłam mu żałos 
fne wyobrażenie myśli kochany mę- 
żu, przyznanie: fię ktoreś mi uczy- 
nil, iek gruntownym dowodem, że 
twoie ferce jeft cnotliwe. Ty ko- 
chafz Paulinę, ty iuż iefteś Qycem; 
Te obłoki grnbe zafłaniaiące moią i 
twoię  fzczęśliwość, rozeydą  fię. 
Nie wzywam na świadeltwo twoich 
przyfzłych omyłkow. Ale nie może 
być tylko po upadku, że rozum mos 
że fię ubefpieczyć ó poprawie, 


Ty temu wierzyfz ódpowie- 
dział Hrabia Kóaftelli z radością; ży, 
czyłbym fobie podchlebić o tym: i 
Życzyłbym Żebyś fię niezawiodła na 
tym, lim ci ódkrył moy chśrakter: 
Czytay na moim umyśle i ftaray fię 
zepluć iego fłabość, zmacniaiąc ią 
przykładem twoim. la tego pragnę: 
żaftanawiay twoich cnot przykład 
przeciw niefzczęśliwey łatwóści po- 
ciągalącey mię do złego, Cnotliwa 
żona odprowadza łgodnie, odradza 
źręcznością i wyróbia pragnienie pras 

wdy 
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%dy tey, ktorey fię obiwiamy, 4ktds 
ta nas poniża. RECE 

Otworzył wtym drzwi Gabine- 
tu, zawołał Zofii, wziął Corkę moą 
w fwoie ręce: kochane Dziecie rzekł 
fadzaiąc ią na moim łonie, bądź zá- 
kładem moiey obietnicy, ktorą czyś 
nię Matce twoiey obiecniąc iey mi 

- tość fzczegulnie tylko famey. Byłem 
niewdzięcznym Mężem, Qycem o= 
krotnym, moy (pofob myślenia fpra- 
wiedliwego odradza figi Wy oby- 
dwie riapotym będziecie cząfikj mos 
iey miłości,  Niechcę żyć: więcey 
tylko dla was, to poprzylięgam przy 
hogach twoich Paulino.. =- 

W tym momencie rzuciłam mi 
fię do nog.=-- - 

Pan d' Freville niefpokoyny, że 
mie niezśfitał w domu, 4 domyślaiąć 
fię omym wyleździe, fzedł w ślady 

, fzukść mię, i przyiechawfzy na Dzie- 
dziniec Półacu; . wchodzi, z pośpies 
chem na (chody i poftrzega nás zo- 
fiśigcych w Pofiawię poiednaney mi- 
łości«-- Hrabia go obźczył- -- 

Ez Przy= 
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Przyidź kochany . Przyiacielu, 
przylidź brać cząftkę w moiey ras 
dości. Paulina nie ieft tak nieużyta, 
iakeś fobie mogł myślić. Ona prze- 
bácza fwemu Mężowi. la brzydzę 
fię memi wyftępkami. Zabieram fię 
do nowego Życia. Miłość, Natura; 
Przyiażń będą zakładać wfzyftkie mos 
menta tego życia. 


Mimo wfzyftkie ufiłowania kto- 
re Pán d' Freville czynił, aby po- 
krył fwole ztąd pomiefzanie, nie 
mogł go zupełnie zatiić. Da mi 
świadećtwo Niebo, rzekł do nas, że 
wafże poiednanie było naywiękfzym 
moim pragnieniem, i chociaż przy- 
kładałem:fię do rozwodu, ktory zda- 
wał mi fię bydź od wśs żądany, nie* 
fkłaniałem fię jednak do wafzego za* 
mylo, aż roztrząfnąwizy przelzkody 
timuiące wafze wfpolne pożycie, 
które były mieprzekonane.  leden 
moment ziednoczył wafze ferca; pies 
mogłem fię fpodziewać go, śle fię. 
teraz z tego Cielzę. Pan d‘ Freville' 


wy- 
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wymiwiaiąc te oftatnie fłowa, fpu- 
Ścił oczy fwoile. 

Nic- ci niehędę mowić o przy 
wiązaney miłości z ktorą dla mnie 
Hrabia okazywał fię. Nie mogł fię 
oddślić od fwoiey Corki. Lift pifa- 
my od niego do (wego Brata wyci: 
fpąłby ci łzy zoczu. Ten zaś kto- 
ry pofłał do Páni Defturnelles był 
zuchwały tak bardzo, żem go rozżra- 
dzała, aby niebył pofłany; Ale da- 
remnie. luż iet ośm dni iak żyię. 
Mąż moy flużbę opuści, iego po- 
furzał chociaż zágoiony, zofiawił o- 
fry bol, ktory Ge odnawia, ile razy 
odmiana powietrza i czśfu zoftóie, 
Namówiamy fię, aby nieiechał do 
Paryża, AŻ na zimę; z ochotą na to 
zezwślam.. lefzcze przez iakie kilka 
dni zabąwiem u Pańa d' Freville, o* 
czekuiąc: Pana Kawałera Káñelli, á 
potym wyiedziem do iedney wfi 
z dobr nafzych, 

Otoż moia. Panno  fzczęśliwy 
fán twoiey Pauliny. To nie jeft ní- 
bywać wielką ceną Po dla 
ie- 
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fiebie, : Moy mąż, moia corka, przy: 
iaźń twola, świadeltwa mego fums 
nienia, czegoż mám więcey żądać? 
P. d* Frevlle zmyślą więcey radọ; 
Ści iák iey czuie w fwoim: fercu. 


Udaie okazałość fwego pałacu, 

w fpaniałością mśło zwyczayną; śle 
fzuka okazyi dla fiebie bydź famym. 
Wynaydnie zśbawy, wyfzuknie ukon= 
tentowania ktore go nieciefzą, i ies 
żeli fig niemi bawi, tylko przez przy» 
naglenie. Chroni fię mnie, wzdys 
cha: nad iego chęć iednśk, poftrze: 
glam zspatrywanie fię iego z milos 
ścią ná mnie. Mecia Panno więć po: 
dobno kocha pn mnie? Mamże iá 
okizyą wierzyć temu. lego fpras 
„ Wowźnie fię od poznania mego, fpies 
ra podeyrzenie onim., Stórał fie o» 

rozwod z ufilnościa Miłżeńftwa me» 
go z Hrabia; poglądął z żalem na 
dfze poiednanie. Tá fię przerażam 

boiaźnią=-- śle d* Freyille jeft cno: 
tliwy. ` leżeli prawda że on mię 
kocha, przekonywa fwoią naftaiącą 
BPE 
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żądzę; la też pomogę do tego zwy: 
cięftwa, odiadę go--- Ty mię po- 
dobno o to łślać będziefz. Taki fpo- 
fob myśli dąży pewnie do prożno- 
ści ślbo do zalotnosci- -- Nie, mota 
kochana Bóronowno; -odday fprawie: 
dliwość więcey Paulinie. Obawiam 
fię nabyć Amanta.i ftracić przylacie- 
la, Cokolwiek bądź P. d' Freville bez 
wątpienia fzócować mię będzie, co 
niezoftawi mię w niepewności. 


luż ieft przefzłych wiele dni 
jak Paulina nieodebrała Liftu od 
fwoiey kcchaney Baronowny: iśkże 
mie ieftże ona warta iefzcze iakiego 
politowania? 
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PANNA BARONOWNA D*PREVIL+ 
LE Do PANI HRABINY KA- 
STELLI, ; 


2 Kląfitoru, 


7 Wiązki Małżeńtwa powinny być 
“= fółe, nic ich razwiązać niemożę, 
twoie fprawowanie fię moia kochą- 
ną Pauliao ieft takie, ikie powinno 


być Białogłowy poczciwney zmąląs, 


cey fwoię powinność. Wierz mi, 
te rozwody tak uftawiczne w wieku 
na(zym, nigdy nie fą bez gczernie- 
nia fławy Kobiet wyrabiaiących ie, 
albo zezwalalących na nie. Skłanią 
fig zawfzę do ufprawiedliwienia. pos 
ftepkow mefzczyzn, chociaż ich ieft 
wina. Wlzyftko uydzie z ftrony mes 
fzczyzny, wfzyftko rozumie fię wy: 
ftępkiem względem ich żon. Z tru: 


dnością fię wierzy cnocie“ Białych= 


głow. Potrzeba przyznać, że ieft 
Z : przy: 


+ 
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przylęty zwyczay u świata zofławu» 
łący plac paftwienia fię nad nafzą 
flawg, Ale na coż fię przyda nie- 
mieć u fiebie nic do wymowki fum- 
nieniowi, kiedy: złość ludzi wzma- 


cenia i polila fię fprawowaniem ich. 


Idź moia Kochana Późulino za 
fercem, ktore ci podaie zdanie fwo- 
ie: ieźli fię ofzukafz, twoia omyłka 
niebędzie kofztem cnoty twoiey. 


Moie rady mogą być przykre, 
śle nigdy niebędą wyfępne, 

Charakter twoiego Męża ief o- 
krutny. Okoliczności nakłaniaią go, 
ale fie mogą odnowić każdego ma- 
mentu, gdy niemafz rofiropności 


chronić fię ich. Zagrzebźny czło- , 


wiek zupełnie. w wyftępku zmierzi 
fobie Życie obmierzłe i nudne; pos 
wrót ufiebie fimego czyni i przy: 
prowadza fię do cnoty; śle ten ktos 
ty nieoglądaiąc fię zanurza fię 
w potopie namiętności, w okru- 
tney  mawałności zatonię. - Tes 
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go niefzczęścia trzeba przeftržegáć 
moia kochana Pźulino. 

'Pomagay fobie  podufałością 
twojego męża. ` Poftanoy między 
fobą i nim poiednanie niewzrufzone. 
Przyucz'go twoią łagodnością, aby 
fię nieobawiał nigdy fkładść ci {we- 
go zwierzenia fię, Bądź przyiacioł: 
ką iego a przyląciołką czyniącą wy- 
rozumienie. Nie zoftawuy nigdy du- 
fzy iego prożnniącey, ftaray lię zar 
trudniáć iego momenta ukentento=: 
waniem pociągaiącym go. [woy 
przykład, twoie rozmowy, twoia pię* 
kność, będą refztę czynić. 

Niemożefz wątpić o P. d“ Fre- 
ville, On ciebie kocha. Iet w błę- 
dzie infzych Mefzczyzn; rozumie, że 
źałość aiewiafty fpofobi ią do miło» 
ści, i że niema infzey drogi w (wo- 
im fercu, tylko mieć wdzięczność. 
Podobno fię omylił. Pobudka intex 
reflu prowadziła go kiedy fię rozu- 
miał zafługiwać ci. _ Wrefzcie nie- 
mafz fię czego obawiać tey wzna- 
wiśiącey fię namiętności. Mes 

a 
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Ra cnotliwa zawize, witrzyma Me- 
/fzczyznę dobrym obyczaiem; d* Fre- 
ville będzie milczyć: będzie miśł dla 
ciebie fzacunek zaczerwieniawizy fię 
fwoiey fiabości. ; 
Nafze Panny uftawicznie fię 
dopytnią o ciebie, ufprawiedliwiaią 
cię i rozumieją cię bydź fzczęśliwą. 
Pokoy ktoryby powinien panować w 
nófzych Klafztorśch, ieft pomiefzany 
wyobrażeniem, rofkofzy, ktora po- 
winna fię łączyć zofobami Świata. 
Nikt mie iet kontent z (wego ftanu. 
Tego fię żąda, czego fię iuż niema, 
i tego fię chce, czego niemożna o- 
trzymać, A rzadko fię tym ciefzy, co 
fię trzyma: kiedy my zoftaniem we- 
gług rozumu myślącemi? 
> Odday fprawiedliwość moiey 
rzyiaźoi, nigdy Paulina niebędzię 

zapomniona od Bóronowny , d' Fre- 
yille. 

ZN 
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PAULINA DO PANNY BARONG- 
WNY D‘ FREVILLE: 


W Każdym ftanie ieft fzczęśliwość 
moia kochana Baronowno; Gdy- 
by moie dawne Towśrzyfzki wyfią- 
wily fobie ' fpokoyność fwoię,* ktorą 
fię ciefzą przeciw  niefpokoynośći 
miefzaiącey di życia nafzego, one- 
by fię mogły obaczyć fzczęśliwemi, 
Pokoy za i spi przyiaźni 
prawdziwie dobra fzczęśliwość. Dla 
nas z4$ Żżyiących "w pośrzod żądzy, 
ktore nas mordnią, zabiegaiąc ufti- 
wiecznie za uroieniem náfzym ptze- 
mziaiącym, nibnącym, fpokoyność nie 
jet nafzym dobrem. 


Po moim wniściu na świat, 
ciefzyłamże fię tą fpokoynością fza 
cowną? Miłość, ta przykra namię: 
tność, co mimo nas wkorzenia fię w 
fercu nafzym, wefzła, prowadząc za: 

“Mig- 


? O 8 73 ©: CRS 
jmiefzania fwoie do moiey dufzy» 
Ządźnia moie fpełniły fię, zofałam 
kochaną, ktożby nie wierzył zupeł- 


O 


ności moiego fzczęścia? -Moment 


mego zwycięftwa, był -momentem 
iednak moiey rofpaczy.  Wfzyftko 
mię opuściło--- Zoftiłam matką, 
nowe myśli pokażuią fię przywięzu* 
iac mię bárdziey do Życia; kocham 
bytność moią na świecie, bo ieft 
potrzebna Cotce moiey: kocham zaś 
iefzcze birdziey że ieft złączona z 
Mężem moim. Ty widzifz to ko- 
chana Batonowno, czyli pociechy; 
ledne bárdziey mocne, drugie bár- 
dziey fłabe, śłe zawfze doftateczne, 
kiedy fię przyidzie rozmyślać nad 
tym, że iefieśmy niczym, 


Pan Hrabia Kaftelli niebył mi 
drdziey milfzym nigdy, áni z wię: 
kfżym przywiązśniem: Nie adftę: 
pnie bawi fię zfwoią corka, nie od- 
dála fię nigdy od fwoiey żony. Od- 
powiedź ma .bilet ktotyśmy pofłali 
kawaletowi  Kóftelli _ odebraliśmy 
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umyślnego poflańca, donofzącegó ð- 

lego przyieździe. Oto zńś bilet od 

Páni Deftourneles, ktory mi podał 

moy mąż, nawet nieodpieczętawa: 
. Wizý- go: 


PANI DESTOURNELLES DO 
PANA HRABIEGO KASTELLI 


Z Acoż mi oświadczać żemieft opu. 
fzczona? oftatni W. Pana poftępek 
z Panną di Orbefian przeświadcza mię 
o tey prawdzie. Dokąd W.Pan bys 
łeś mieftatecznym tylko , mogłam 
mieć do niego przywiązanie; iak Z0- 
ftałeś przeftempcą wiary, mufzę fig 
nim brzydzić. --- Nie, Kaftelli nie.. 
prżypufzczay fobie do myśli: ieftem 
zupełnie obojętna. Dla mnie iefteś 
teraz ofobą uudzącą -- = W. Pan poje- 
dnałeś fię zfwoią Zona; ona ieft te- 
go warta! ale też i W Pan pożara- -| 
białeś dofyć na odpufzczenie. Wiem” | 
wtym że W.Pan będziefz dla mnie 
tak nierzetelnym, iż wfzyfikie wy- 
fempki fwoie na mnie żłożyfz. A- 
dem 


lem ia przed Pauliną nietaiła tego w 
Czym moia wina zachodziła. W Pan 
zaś weś ma fiebie wtey mierze 
cząftkę tego, wczym go iego włafne 
przeświadcza fumnienie. Profzę my» 
śleć fobie iż W. Pan maluiąc mię ko- 
lorami pogardy 4 daleko zawfze od 
zmnieyfzenia fWoiey nienawiści, nie» 
zrobifz więcey nic, tylko ugruntu= 
iefź to wzdryganie fię, ktore powin- 
ñam mieć na iego fprawowanie fię 
Defłournelles. 


Chciałam oddać ten bilet me- 
mü mężowi, ale mię profit żebym 
go trzymała u fiebie, niechcąc n4- 
wet wyiłuchać przeczytania. 

Pan di Freville zachowuie za 
wizę fwoie pófępne zamyślenie. Zy- 
czyliśmy fobie 4by Z nami iechał, wy- 
mawiał fię fwym zatrudńieniem; moy 
mąż nieprzyiął mile iego wymowki, 

| ale ia tylko zmyślałam bydź niekon- (M 
tenta, wewńętrznie zaś bardziey . IM 
wzmącniam fzacnnek dla Pana di Fre- 
ville, 
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Utrzeyfzego dnia wyieżdzamy ód 
Pana di Freville: i niebędziem fię 
bawić wdobrach nafżych tylko kil. 
ka dni. Pau Hrabia Kaftelli wziął 
- przedfięwzięcie ięchać do Aqnifgranu 
dla zażycia wod tameczńych i dla 
widzetia niektorych Kraiow należą: 
cych do Francyi. Przyftanie na me: 
go męża wolą, przychódzi mi ż trus 
dnością: będę oddalona od moiey 
corki: Ah! moia kochana Barono‘ 
wno! - - + fpüfzczę nd ręce cudze Dzie- 
cie moie --- ztym wfzyftkim . przy” 
fależy mi ufpókoić fię.. Pozaaię moć 
gruntowną rady twoiey. Powinnam 
więcey iak mogę, przyftawać dowo* 
fi męża. Ale moia corka! - - Nie- 
mogę poiąć tego iak' matka może 
opuścić dziecie fwoie? wychowaniu 
olob naiemnych. Jakież ukontento" 


WA: 
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, Wanie’ może bydź więklze, nad fos 


fkaz widzenia oczyma włafaemi Wzrdź 
ftaiącą cnotę wfercu podtaftaiącegó 
Dziecięcia? á ta fię zbiera iako owoc; 
ktory fzcżepiły rady  rodziciellkie: 
Nafze maypierwfze ftarania zabiega: 
ią befpieczeńftwu okołd zdrowia nies 
mowląt; dalize ufiłowania nie mniey 
fzego fa warte względu, temależą do 
ułożenia ich charakteru: „Przykłady 
hafze w tym wzmacbiafą ich poftępek; 
i mogą zabrać do tego od nas na- 
ukę, Rozumiem że obyćzaie ; pos 
wfzechne żawifły naypietwey od pry- 
watnego wychowania.  Oycowie i 
Matki bądźcie czułemi (ami na wy: 
chowanie wafżych dzieci, będzie: 
cie mogli w krotce zimocnić panowa: 
tie zwątlóne dobrych obycźaiow na 
świecie, bo ktożby pod ocźymia Ros 
dźicow nieżabierał fig do cnoty? |" 


A, 


- Ty fię beż wątpienia śmieiefź,. 
£zytdiąc to mieyfce litu mego? 


Paulina Filozofuie? Paulina morali- 

żule! coż to za pycha? mie, moia 

kochana Baronówno, riemafz pros 
F żno- 


Jności wtym moim zdasiu, toeft: 
ferce moie, iktore mi kazało „pilać. 

Niewfpomnoijałam ci o przywi- 
tanju Gę Pana Hrabiego Kaftelli z 
fwoim Bratem. Ab! 1ak ieft ze- 
czą okropną 'mieć.praewinieniedfto- 
„tre! iakże był ponrżony Hrabia, dak 
zaś w-charakterze cnoty wydawał lie 
Kawaler Kaftelli, chręnił ifie fiylzeć 
nówet wymowek mego męża, «wy» 
daiąc fię wfzyftek na radość, sŚci- 
fkał Brata fwoiego. 

Odważyłam fię- wfpomnieć Pan- 
nę di Orbeffan Bratu ,moiego męża. 
Kocha ią iefzcze, ale pągarda<ktorą 
wzniecał do niey, broni mu okazyi 
widzemńa lię znią, powiadają że ma 
Zakonnicą zołtać. 

Poymuiefzże to W. Panna, żę 
fię może kochać to, co ;fię gardzi? 
ferce nafze pełne sieft takich dz.» 
waftw, ziakich.nie można rozumo* 
wi Gorachować fię przyczyn. 

jefzcze napifzę do ciebie niże- 
li wyiedziem /w tę mafzą wielką 
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„| Akżem wiele miała firapienia przez” 
I trzy dni! rozumiałam że ftracę 
corkę moię. Strafzne konwullye mę- 
czyły ią. Na końcu tego czafu Wy- 
dały iey cztery małe zęby, i teraz 
fię ma lepięy. 

Wiele mamy przytrafień do zno- 
zenia pierwey niż przyidziem do 
owego, gdzie „zaczynają fie wiel- 
kie przypadki i za niemi ftrazne 


„przeciwności życia! My rodziemy 


fię w.bolu, á on zofaje ajeodftez 
Raym nas „fpołecznikiem, dhi nafze 
„przechodzą „w pośrzod żądania I tei 
„fknienia, rofkofzy w ftrapieniu, abo- 
jiaźni i nadziei. 

Zofia „wielką mi była pomocą, 
Ta kochana Dziewczyna do mnie 
jeft bardzo przywiązana. Każdego mo- 


„mentu ta upatruję wniey wielkie 
F i ; 


a przy- 


GB. go r IZ 
przymioty. Ona jeft łagodea, miła, 
fkromróa , humoru  iednoftaynego : 
Prawda że iey miefzczęścia odięły 
Jey część naturalney żywości; śle 
mimo to, iet ona dofyć czuła ná 
firapienia fwoich przyiacioł i ona w 
dich ma wfpolae fwoie znófzenie; 
ley przeftrogi fą głofem prawdziwe% 
go rozumu i nieraz mię zatrzyma- 
ły przeciw naleganiom mego umy* 
flu. Ona teraz będzie ze mną w tey 
drodze, w ktorą fię wybieram. Pań 
diFreville mie mogł fobie pozwolić 
wyjechać z nami do iedney Wfi mo~ 
jego męża; przypadek jednak któ- 
ty rządzi powódzeniem, podał gó 
w okazyą bawienia fię ze mną, fam 
ha (am przez trzy godziny: Sądźże 
ò wzajemnym nafzym pomiefzaniu 
pa ow czas. Niechcący rozmowa 
hafza padła o blifkim roziechaniu fię 
nafzym: Nie mow mi W. Pani rzekł 
ii o przyczynach moiey na pozot 
hiegrzeczności, 1 profzę to znieść, 
że przed nią milczę, przyczyny te- 
go mufzą bydź bardzo mocne; ae 


y 
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dy -przewyżfzaią to ukonteatowa*. 
nie, ktorebym miał fłażąc W. Pani. 
Wolno fobie ze mnie żartować ł 
śmiać fię ztnego dziwaćtwa, pozwa- 
lam na to; wiedząc; że będzie ten 
czas, kiedy mi będzie oddana fpra- 
wiedliwość, Prawda że podobno tea 
czas ief iefzcze daleko bardzo, ale 
że od nas niezawifło przełamać za- 
raz: nafze -fłabości, wtym famyi 
momencie kiedy ie poznaiem. 


Jak gdybym nie ufłyfzała te- 
go ofiatniego wyrażenia: co byr- 
ło chcieć  wniść w dalfze tłu- 
maczenie fię, ktorego -on fię niy 
bardziey obawiał, niemogąc go 
lię uftrzeć. Przypadek ktory fię 
trafił nafzemu poóiazdowi w frzod 
drogi, i nawiedzenie Przyiaciela 
blilko , miefzkaiącego — nafzemu 
przypadkowi, to wizyfiko podało 
okazyą memu Mężowi do żar- 
towania niewinnie. Nad tym 
ja fię przerażaim:* Zyczę “fobie 
gbaczyć iefzcze, di Freville 4 

oba: 
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obaczyć fpokoynego. On ma wfzy= 
ftkie przymioty iakie fię tylko 
powinny żądać w przyiacielu pra- 
wdziwym: ale ile fobie mogę 
przywieść pamięci twoią naukę, 
ta przyiaźń między ofobami in- 
fzey płci nie ieft niczym wię- 
cey, tylko ładną hymerą flużą:- 
cą zwyczaynie mi miafto zaftony- 
„namiętności — niefpokoyńiey. Le- 
piey więc pozbawić fię miłej 
przylaźni, niżeli doświadczać nie- 
pokoiu idącego z miłości, oprocz 
tey, o ktorey fię przeświadczam 
ku Tobie. Białogłowa roftropna 
powinna chronić "fię tego nie- 
fzczęścia, albo oczekiwąć tego, 
iak fię fiać iego ofliarą. 

Pan d' F'reville pożegnał 
nas. Hrabia czyni przywiązania 
fwoie dò mnie. Jutro wyjedzie: 
my; fkrapiam móię Corkę łzami 
moiemi. Mam fię oddalić od 
niey. n4 trzy rmiefiące: ah! to. 
wiem, aby iść w raz z wolą 
moiego Męża, 
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Qdroż nafza mniey była po- 

fpiefzna, iakeśmy. fię fpodzie- 
wali. Moy Mąż chciał widzieć 
Miafta więkfze Płandryi Fran- 
cufkiey i Brabancyi.  Niemafz 
iak ośm dni od nafzego przyla- 
zdu, do Aqwizgrańnu. Niebędę 
ci mowić otym Mieście tak bar- 
dzo ulubionym od nafzego Ka- 
rola Wielkiego. Bez watpienia 
powinno to Miafto. mieć fławę, 
ktorą pofiada z okazyj fkuteczno= 
ści wod fwoich. Samo ieft po: 
ftawione pod wyfokiemi  gorami 
iakoby wifzącemi nad fobą, nie- 
ma w fobie budynkow zatrzy- 
muiących fwoią okazałością u- 
wagę. Powietrze nad nim gru- 
be i zawfze płodne: waporami 
fiarki 
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farki tak z zrzodeł iako i z węs 
gli kąmiennych tam fie zwy» 
kłych wypalać. Nepogody bys 
walą  częfie, 4 z nich zebrane 
potoki wypadaiące z gor zatapia: 
ją częfio część Miafia niżfzego, 
W tym famym czafie gdy grzmoa- 
ty i pioruny tyfiączqym  głofy 
wro.eqiem powtarzane , chcą 
właśnie fpalić Miafio gorne. 


Mimo iednak te niewygody 
rzechadzki, blifko, zrzodeł  bli* 
fkich. pokaznią widok dość mi- 
ły fpoyrzenin.. Mnóftwo wielkię 
cydzoziemcow, ktorzy tu przyz 
bywaia w czafie zażywanią wod, 
podaie obfitą materyą krytyki 4 
uwagi. ; 


W okazałym ziezdzie na teņ 
rok rachuią wiele Xiażąt udziel- 
nych, i wielką liczbę Pąńftwą 
naypierwfzey „rangi. Ale tu fą 
procz tego awanturnicy ze wfzy: 
fikich- Kroleftw Europy, wiely 

|. Baroe 
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Baronow - Niemieckich, Hrabiow. 
Francufkich , Xiążąt Rufkich, 


"Markizow Włofkich , Staroftow 


Polfkrch , Milordow Angielfkich, 
ktorzy fwoia włafną powagą po- 
czyni fię. temi Panami, pobra- 
wizy na fiebie Doftoieńftwa. Czo- 
ło przeftronne, karty, intrygi, 
to fą dochody tych: Ichmościow, 
zawfze okazili, á zawfze w po- 
trzebie, miefzczą fię we wfzy- 
fikich pofiedzeniach i bez nich 
nudność paņowałaby iak famos . 
władna tyranka* Oni wynaydu- 
ią i rozrządzaią zabawy, 4 bios 
racy wody dla fwego zdrowia, 
niemaią nic do czynienią tylką 
bawić fię i płacić. 

Jużem ci kilka. razy  wfpo- 
mniała w moich lifiach o owym 
tonie powfzechnyim , ktory fię 
nazywa : wygoda w Życiu Pary- 
fkim; Tu fię ona iefzcze bar- 
dziey, wydaje: każdy myśli tyl- 
ko o.fobie. Oczy nie otwieraią 
fe na uczynki cudze; obmową 
Gi 1 niema 
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diemia znajomości, o. fzczetfiwo 
iet wygnane, poufałość i ukon- 
tentówanie iet Boftwem, ktore 
fię wielbi. 


Jdzie fie bźrdzo rano brać wo- 
dy, piiąc, łączy fię przechadzka wzią* 
wfzy kogo z fobą ślbo według guftu, 
lub według ©kazyi: bo tu niemo- 
wiąc z mikim nic, wfzyftko pókaznie 
przyiaźń, dlbo przynsymniey: znaio* 
ość. Ringi ofob' nieuważaią fię: 
Prywatny rowno iako i Monarcha 
jedney wody przy Źrzodle zażywa 
Obiady mierne, potym gry Wiecze- 
rże delikatne, pofiedzenia wefołe. 
Dołóżyćże do tego Muzyki, widoki 
ogniow  fztucznych, Komedye i tý. 
fiączne zabawy bśgatelne, Otoż to 
jet obraz zebrany życia tych, co fię 
bówią przy zśżywaniu wod w Aqwif- 
granie. 

Pan Hrabia Kaftelli odnówił okaza- 
ość fwóley grzeczności: zaraz od pier 
wfzego dnia zaftał widzianym mi 
le, wfżyftkie Dámy ftarały fię znim 

\ za” 


zabrać znajomość. Wielka część 
ich chciały porzucić branie wod, o= 
pufzczaiąc fwoie leczenie, ieżeliby 
nieprzychylił fię do ich  przyińźsi. 
Z tego względu pociągnęło fię od 
ńich dla mnie wiele wizyt częftych. 
Mowi fię że byłabym pofądzońa o 


zazdrość śmiefzaą , gdybym Męża 


moiego miiła wftrzymywać od ba- 
wienia fig wtych grzecznych kom- 
paniach. Hrábia Kaftelli przywiąza- 
ny do żartów zśczął grozić ucie: 
czką od nich, ieżeliby fię nie zń. 
brały wfzyftkie razem do iedney Kom- 
panii: i wolały podiąć fię tego iak 
mieć go oddalónego od (iebie. Já- 
koż więcey iak dwieście ofob zes 


brało fię po balu ną wieczerzą naftępu- 


iącą. 

Pia Hrabia Kóftelli nieprzęfta- 
ie chwalić miegó poftępowania, wig- 
cey awięcey przyczyniając wzglęs 
dow dla mnie. Każdemu fię podos 


ba, á pochwały fłażońe jemu póleżą 


do ufprawiedliwienia moiego -guftu: 


A ieftem przywiąźana do niegó,, ate 


nie- 
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miezawifną iemu; to ieft ieu wiae 
domo, i ftara fię fpokoyną utrzymy» 
wać delikatność. ledno tylko wys 
mowienie mogłby mi yczynić 1 ną 
to zarabiam, z tey miary że grunt 
fmutku moiego zoftaie, ktorym otrzy= 
mała z poprzedzonego ftrapienia. Qos 
by chciał, abym wzorem iego byłą 
zabawą nalzego licznego fpołeczeń: 
twa; Ale że moia kochana przy: 
daciołko przymioty wyrśbiaiące tą 
śmiefzną grzeczność nie fą moiegą 
charakteru włafnością: przynśleżało+ 
by mi bydź zwodzącą, gdy prawdą 
panuie w iercu moim. Kochać mos 
jego Męża, i od niego być kochaną, 
fą tylko te fime ukontentowania mo: 
ie. Nie mogę ftofować fię do za: 
lotności, chociażby była naynie: 
winniey(zą; ona ma zawfze w oczach 
mojch pozor wyftępku. -Ten zaś 
pożytek winnam tobie, żeś mię od 
dziecińftwa przyuczyła mieć niena 
wiść do powinności. Tyś chciałą 
ze mnie mieć Białogłowę niezwy: 
czayną; i udało fig to. Są tacy ktQe 

; rzy 
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fzy mi twierdzą, iż gdyby kobiet 
takich była dwadzieścia iak la my< 
ślących, byłyby zdolne przewrocić 
fpołeczność pożycia. 


LIST La 
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{` Zylibyś wierzyła temu moia kochas 
na Baronowno? P. Deftournelles ' 
jeft tutay. Pani Deftonrnelles: rze- 
kniefz mi? Tak ieft, ona fama przez fig. 
Przyiechawfzy ftanęła przed nafzą 
zofpaodą; i wefzła do moich Pokoiow 
nawet nieuczyniwfzy opowiedzi ża- 
dney. Rzuciła fię na moią fzyię, fci- 
fkaiąc i całuiąc, iik gdybym iey por 
winna bydź naylepfzą -przyiściołką. 


“Ponieważ umiera fię prawie znus 


'dności w Paryżu, zdrowie nawet ums 
knęło fie ztegó Stołecznego - miafta 
3 ona przyjechała fzukać go tu w= 
Aqdwifgranie, kiedy fię mafiźło fchros 
Š Wé 
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nić bez wątpienia: te lą iłow iey wy: 
rażenia. Że ona przynofi mi ferce 
cale moie , ferce godne moiego fza* 
cunku, i moiey przyijńźni, ktore u: 
miało uczynić offiarę z(woich nay- 
milfzych Intereffow dla moiey fpo- 
koyności. Złośliwa kobieta! 4 ktora 
zaś nad nią mogła mię pogrążyć w 
tyle przykrości? Ona pierwfza była 
do wydarcia. mi ferca moiego mę: 
ża; Ona--- mulzę ci to wyznóć, 
że takie iey niefpodziane przybycie, 
fprawiło mi niefpokoyność, w ktorey 
mam trudność ułatwić fię: Niewiem 
cobym iey mogła odpowiedzieć na 
to przywitanie, Ná moie fzczęście, 
iey trzpiotowałtwo -ńiedopuściło mi 
mowić: Chciała żebym ią záráz pro- 
-<wadziła do mego męża. /Zyczyłam 
fie uwolnić od tego i zadzwoniłara 
śby go uwiśdomić, gdy «ona w.tym 
popchnęła mię 4ż „do jego pokoiu i 
drzwi otworzywfzy: Oto Mości Pa- 
mie rzekła, kto mię W..Panu prezen- 
tuie, będąc-od tókiey ofoby .wprowa= 
dzona, fpodziewam  fię przyjęcia 
wdzię- 
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wdzięcznego--- i niewchodząc, w 
zśdziwienie męża moiego: zatrudnio- 
nego tym przylściem powiśda. Nu 
moi Przyiaciele. . Przyiechałam tro: 
chę odetchnąć blifko was, zśpomniy- 


my dawne -poroźnienia nafze, iá Was, 


kocham, wy „mnie kochaycie, nie- 
patrzmy tylko na nafze ukontento- 
wanie.i zdrowie. 

Nie- ieftże prawda ‚moia Ko- 
chana Przyiaciołko, Żeś fię niefpc- 
dziewała tego? Czyli zaś niepowi- 
nien wyftępęk mieć fwoich „zgryzot 
fumnienia- w fpołeczeńfwie? i- kie- 
dy fię inż otvotzy fremota, mil- 
czenie i fchronienie nie powinno zaś 
być ięy „zamknięciem? ponieważ 
na koniec Pani Deftournelles nie- 
mogła zamiłczeć (woich  przedfię- 
wzięciow, niepowinnaby uważać fię 
niewioną. Jey- ofliicy .powinniyby 
iey przypominać iey błędy; a ro- 
zum, „wzgląd. przyftoyność przepifu- 
ią iey chronienie fię tych. Okazyow 
przypomnienia: Ona przeciwnie wy- 
nayduie i fzuka „pofiępuiąc z tyo 

głup- 
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głapitwem, iak gdyby było żartem 
zwyczaynym do jrozwefelenia Dafź | 
tczciwych ` Zapominam fię wtym 
zadziwieniu: to ieft Kobieta dziwna! | 
Kto wie czy ona niema iefzcze idi 
kich niegodziwych zamyfłów? RA 

Mufiałabyś żałować Pana Hra: | 
biego; Jego na ow czas fian byl 
zmartwiony. Jam czytała w oczach 
jego  pomiefzanie, ktorym byi 
wztufżony. Zdawało fie iak gdyby 
gniew i nmiecierpliwość miała fig 
w nim pokazać. Wylękłam fię rozu- 
mieiàc że nie będzie mogł wftrzy: 
mać lie w fwoiey chołorze. Wzięłam 
ha fiebie trudną powinność bawienias 
Ah! MCia Panno iakżeto trudno przy- 
fhnufzać do mowienia ufła, kiedy 
ferce nie ma z nim zgody? 

Mimo moy wftręt mufiałanł 
potym wprowadzić w nafzę Kompa- 
nią Panią Beltournelles; oto prolila 
ona, wtaki fpofob, że nie można 
fię było ztego wymowić; Lecz zo- 
Rala zmartwiona:za {Wola ochotę; 
ktorą chciała pokazać, biorąc cząć 

fikę 
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ftkę wnafzych zabawach. - Niewiem 
kto obiawił iey Hiftoryąs  Otworzy- 
fta pogarda tak od Damiako i Ka- 
walerow była nadgrodą iey Śmiało- 
ści. Naygrzecznieyfze względy by- 
ły obrocone na mioię Ofobę. Przy» 
znam”ci fię, żem poglądała z úkon- 
tentowaniem na iey upokorzenie. 
Niewyrażam ci tych ufzczypiiwych 
Żartow na iakię była wydana, . Kie- 
dy Niewiafta przeidzie granice wfty- 
du przepifanego. porzuciwfzy _ftara- 
nie o fwoiey dobrey fławie, wyda- 
ie fię ślepo na upodobania, co raz 
ich pomnażaiąc, chociażby ceną nay- 
_drożfzą były nabyte. 

, Co dzień! odbieram wiadomo- 
ści o moiey- Corce; goreie ferce 
moie pragnieniem widzenia iey. 
Paulina kocha - ferdecznie godną 
Baronownę. 
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Niefateczność iet Duchem Świś: 

ta. Wczoray P. Deftournelleś 

była celem żartow wízyfkich, Kae 

walerow: dzifiay zaś ieft Heroiną 

Kompanii, Przyznaią mi, że ieftem 

Kobieta poważna; Ale P. Deftour: 

nelles iet zaś Białogłowa przyies 

mna: wefoła, żartobliwa, niebardzo 

rozmyślna; tym lepiey bo ten oftas' 
tni .przymiot podoba fię, zabawia, 

i intereffuie. Przyftoyność zaś ieft ' 
Matką (mutku i fokra nudności. 

Ó toż: ia policzona zoftaię w ftopnia 

Kobiet poważnych, to ieft nudzą- 

cych. 

Ciefz fig zemną moia Kocha- 
ħa Przyiaciołko, ia będę fpokoy= 
nie poglądać na widoki: śmiechu 


waf- 
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_ warte, maiące bez wątpieriia pokas 
„żywać fię. P. Deftoutnelles ciefzy fig 


chwałą fwoią: prży niey fa wyroki 
*yfzyftkich mafzych zabaw. Nadzies 
ia wydaie fię w oczach nafzych Ka- 
walerow; żazdrość zaś obraca fef- 
ća Dami Co ża zwycięftwo dla 
iedney zżalotnicy! ta iednak cała 
odmiana ftała (ię bardźo iagle; ia< 
ko fię widzieć .daie, 


Taki iet Swiat, takie fà iega 
hie fożmyślhe zdania.  Dżiś to 
chwali, co iutro będzie wyśmiane; 
i nad fednąż tżecźą niebędzie miał 
tey myśli famey Świat iutrd, ktos 
tą ma dzifiay. Zyadżam fię chętnie 
ha tę odrfiienność wżględem mody, 
dle wrzeczach więkfzey wagi żnieść 
tego niemogę: Nie biorę poufałos 
ści żtą thyślą, że rożurńi, (kromność 
przyftoyna; nie fą wzięte w nafżym 
wieku; ztym wfzyftkim tak ief. 
Nie można fię podobać temu głus 
piemu Światu, inączey, tylko z po: 
mocą wyltępkow poświęconych za- 

da leś 
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lotności -przez przymilanie 
żność 
Jakże mi fię wydaje godna fza- 
cunku miewiafta wypełnialąca po- 
winności Matki i Żony! Ponieważ 
mało ieft takich, coby zabiegały ` 
z Ratunkiem o (wolą fawę?-- Wy- 
pedłam bardzo nad moie przedfię- 
wzięcie. "= Humor melancholiczny 
fkłonił fẹ do tey moralności pia: 
moia Kochana Baronowno. 
Pragnę uftawicznie uczynić. ci- wia. 
domy  nafz wyiazd. Pan Kawaler 
Kaftelli, ma tu przyjechać za dwa 


dni. 


i pros 


pia ci 
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N" tetem urodzona ńni do fpo- 


koyności, Abi do fzczęśliwości: 


Datempiem fobie podchlebiała, po“ 
wro- 
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"wroceniem miłości molego .męZa. 
Pan Hrabia Kaftelli iet tym, czym 
był, toieft niewoluikiem fwoich nie- 
porządnych- namiętności, Jakże ie- 
ftem niefzczęśliwą! co to za noc by- 
ła ta, poprzedzająca moment, wkto- 
rym ci teraz pifzę. Powrociliśmy z 
Balu gdzie wfzyfikie ofoby pofiedze- 
nia, podały mi obfitą krytykę, z 
fprawowania fie (wego, i dla tego fię 
bardzo dobrze bawiłam. Pan Hra- 
bia Kaftelli wfzedł. do fwęgo poko- 
iu, ktory tylko był przedzielony od 
mojego iedną Ścianą:. lam fię za: 
bierała pifać. do. ciebie o letkościach 
nófzych Dam, i Kawalerow:. Ufy- 
fzałam iakiś fzeleft. Naturalnie nie 
ieftem ia w ciekawości porywczą i 
niewiem ziakiey przyczyny otworzy- 
łam Drzwi mego pokoin: pokoy zaś 
moiego męża niebył zupełnie zam- 
knięty; przybliżywlzy fię poznaję 
głos mowiącey Kobiety --- była ząś 
to Pani Deftournelles. Profzę wy- 
ftawić fobie moie zadziwienie. 
a 
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Tak Mci Panie mowiła ona ,tę 
jeft niefzczęśliwość, ktorey przekoe 
mać niemogę, á ktora zarażą nay- 
'miekniecyfze dai życią nafzego. Mi- 
mo tę tyrańfką namiętność, ktoraż- 
by Białogłowa mogła bydź fzczęśli- 
wą? miałam tę flabość przenieść W. 
Pana fzacunek nad wfzyftkich ftara: 
jących fię o to: Uczyniłam W. Pa; 
nu offiarę zmoiey fiawy. Skłonność 
przewodząca nad wizyftkiemi memi 
przedfięwzięciami, iefzcze wlecze 
mię za W, Panem, w iego Slady. 

Jakaż iet tego wdzięczność? 
W. Pan na mnie oboiętnie patrzyfz; 
śle coż ia mowię? owfzem z pogar= 
dą --- Zpogardą odpowiedział Fraz 
bia Kaftelli. Tgk iet Mofpanie, rze: 
kła Pani Deftournelles, Niepodchle. 
biaymy fobie, my fię pogardzamy 
wząiemnie. | iąkże frę zaś mamy 
fzacować? takiey myśli fpofob nie- 
ma przyftępu do Dufz rownie przes 
winionych. Możemy trochę: zagłą: 
fzyć fię nad okolicznościami przefzłey. 
nófzey iedności, żle nigdy niepotrą: 

| | fiem 
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fiem zatłumić nafzego fumnienia zgry: 
zoty. Z tym wfzyftkim nafza potrze- 
ba kładzie prawo, ażebyśmy fię łą- 
czyli fpołecznie razem w iedno. "Bę- 
dziem tak. firafzni, rozłączeni zaś 

zginiemy --- Co mowifz W. Pani o 
boiaźni odpowiedział moy mąż? Ia- 
kież fię to niebefpieczeńftwo grozi? 
Niezapomniałem o tym iż namię- 
tność niefzczefna: wfzyftkie wyro- 
biła moie błędy. miałem ią zwy: 
ciężyć, na coż upatrywać iey roz- 
żarzenia? Ciefz fię W, Pani zpo- 
koiu. życia fwoiego, nieodrzucay hoł= 
du, ktory ci Es odai oddawać: 
zapomniy o mnie i ftaraymy fięo to 
wipolnie --- Zapomnieć niewdzię: 
czniku zawołała Pani Deftournelles 
zapomnieć -- - Ah! czyliż ia to mo- 
gę? potrzeba żeby taż fama ręka kto» 
ra zadała ochydę ná moley twarzy, 
potrzeba mowię Żeby taż fama ręka 
zgładziła fromotę, albo mi odebra= 
ła życie. Przyznayże, przywroć 
pamięci fztukę zwódzenia, iakieś 
zażywał na zwyciętepie mego ocią; 

° gar 
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gania. Przypomniey fobie ową krWa- 
wą fcenę naftępuiącą po twoim we- 
felu, i po twoiey zdradzie, twoie 
nawfocenie i twoie przyfięgi; nafze 
przedfięwzięcia złośliwe, moią roz= 
pacz, itwoią niswdzięczność; na: 
koniec fromotę ktorą nofzę zfobą; i 
przyznay po tym wfzyftkim, czyli 
mi należy życie? Na co mi fię zda 
ta liczba Amantow, co mi fię wczo* 
ray uprzykrzali ufzczypliwemi żar- 
tami, ktorych nadzieja dziś do mnie 
przywięzuie, á iutro zakończą po- 
gardzaiąc mnie? Nie iefiże to twos 
ie ferce, ktorego fzukam, nie ieftże 
moje ferce ktore ci przynofzę? w 
ten (pofob dary fą podłe i niemaią 
już więcey ceny: 

Ja żądam ręki twoiey, myślże 
fobie iakiey trzeba dla mnie offiary 
--- Okrutnico! zawołał Hrabia, ty- 
byś znowu chciała: -+ Albo- pe: 
wniebyś fię obawiał? rzekła, z 
zimną krwią Pani Deftournelles, 
uiścić przedfięwzięcie w ktorego 
wynalezieniu. przedtym, nie tamo« 

wało 
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wało ci twoie fumnienie? Jako, 
mogłżebym zawołał we wfzyfikim 
porufzeniu zapalczywości, mogłże- 
bym wpaść wto. okrutne zadurze- 
nie? Co mię przeraża wzdrygnie- 
niem fię do tąd? Ale ty złośnico, 
ty coś wlała wfzyftkie zarazy w Du: 
fzę moią, czyliś powinna mi wy- 
rzucać moie wyftępki? «~ - Mościa 
Pani oddalmy pamięci czas błędow 
nafzych, ftáraymy fie wzmocnić lep- 
fzym fprawowaniem upadek nafzey 
dobrey fławy; ta iet zbyt nadwą- 
tlona nafzemi wyfępkami, i tym 
przynaglaymy ludzi, by nam przes 
puścili. Teżeli im, powrocenie na. 
{ze do cnoty zdawać fię będzie praw- 
dziwe, przyznają błędy nafze mło- 
dości zapędom. Śtaraymy fię niech 
prawdziwa przyiaźń naftąpi w ferch 
nafże miafto miłości , ktorey przedłu. 
żenie mufiałoby nas okrtywąć fromotą. 

Ja byłam iak pofąg bez porue 
fzenia, fłychaiąc ‘tey rozmowy, nie 
śmiałam odetchnąć, Zmyfły moie 
zdawały fię bydź zawiefzone. -Bo 

ie» 
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jednym momencje: milczenia Pani 
Deftoutnelles, zaczęła tak mowić, 

Jakaż mi W. Pani ofiiaruiefz 
wzajemność ? przyjaźń nie może ná; 
ftąpić ma mieyfce miłości  Sttapio: 
na będąc codzienną W. Pana nier 
ftatecznością i dartemnością mego u: 
fitowania, dla pozyfkania . poniżyłą 
fię ferce, moie aż do znofzenia wfzy- 
ftkiego. Poprzeftałam widzieć (ię 0: 
twarcie z W:Panem maiąc zawfze 
przywiązanie taiemne. Przylezdzam 
do Aquifgranu, wkorzyści moiey 
podroży nabywa wzgardy. Nie, 
Mości Panie naygłośnieyfza zemfta 
flabym iet zawize fpofobem do nad 
. grodzenia krzywdy moiey. Na coż 
fię przyda offiara? --- Ty iuż mię 
więcey niekochafz. Ja kocham cie: 
bie odpowiedżiał Hrabia Kattelli, 
Doftatecznie iefteś przeświadczona 
o fwoiey okropney przemocy ktorą 
mafz nademną. Ale moia Pani kie» 
dy odbierafz ferce moie od cnotli+ 
wey Pauliny, na coż naftępować na 
jey życie? -Paulina cicha, mo: 

Q. 
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ķochaigca, niezaftawia fię tylko fwym 
płaczem przeciw żalowi wyrządzo- 
nemu od nas, Wfpaniałe przeba* 
czenie zawfze poprzedza od niey 
mafze zmyślone obietnice poprawy. 
Dla niey i dla fiebie famych, ofzu: 
kuymy ią Mościa Pani, zmyślay- 
imy zachodzące na nowo przywiąża- 
mie nafze, taymy iey ukrycie nófze 
fkłonności, ofzczędzaymy iey deli- 
katność nafzey awy, i moich zgry- 
zot fumnienia: Ja oto doprafzam fię 
ciebie. 


Nierozmyślny rżekła Pani De. 


ftournelles, z pogardzaiacym ufmie» 
chem, wierzyfzże że Kobieta pos 
krzywdzona odrzuci ukontentowa- 
nie zemfty? Kaftelli ty bardzo ma- 
ło poznaiefz płeć nafzę. Przeftać 
być kochana, ‘eft wyftepek nie od- 
pufzczony, Amantka opufzczona kto- 
ra płacze i milczy ieft obłudną i nie» 
wierną, Taka ieft Pauliha, = Gg 
Mościa Pani? to to fięiey iefzcze 
tym bardziey obawiać potrzeba, że 
adna wymowka dotąd niewyfzłą 
ziey 


` 
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z iey uł? i że żaden krok niemogł 
dotad odkryć iey nienawiści? = Å 
nu cóż W. Pani ztąd wnofifz? Czciy 
W. Pani Paulinę; Jey łagodność, iey 
fkromność = Podły Mężu! Pauli- 
na--- m dokończ W.Pani, dokończ 
--- m Ona cię zdradza: - = Okry- 
tnico!--- Ale nie. Toieft los Cno- 
ty bydź prześladowana, To mowie- 
nie traci moc fwoia przechodząc 
przez ufta nafze. Na mało fię przy: 
da żem fię uczynił uczefinikiem 
twoiey popędliwości,. ty byś mię 
chciała mieć narzędziem twoiey 
nienawiści. Tego fię iednak nie- 
fpodzieway, chociaż ia ieftem prze- 
winiony przeciw Paulinie, iednak 
ią fzanuię i nic niewiem do: tego 
momentu. -- = Stoy zawołała Pa- 
ni Deftournelles, Ty mi niewie- 
Tzyfz, poznayże twoią ochydę. D 
Preville kocha twoią Zonę i ieft od 
niey kochanym -- = D*Freville! -- 
=:-- - = Ale Mościa Pani iakiemi 
dowodami ofkarżyć? ..- Oto takie- 
ami rzekła. 
` Nie. 
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Niewiem tego co rzekła do me» 
go Męża w tym momencie. Ponie- 
waż zaczęli mowić długo między 
fobą cichym głofem, żem niemogła 
uftyfzeć ich rozmowy. Ilem tylkó 
rozumiała; Že klęknął na kołana ca: 
łuiąc iey ręce. 

Kiedy tego chcefz, ia zezwa: 
lam rzekła Pani Deftournelles. Ale 
fię obawiay: =: -= m= 

Na fzelefit zrobiony bez wąt- 
pienia przez iey podnofzenie fię, bo- 
jąc fię aby przechodząc niezbliżyła 
fię do Drzwi, wefzłam fpiefzno do 
mego pokoiu. 

Nu moia Panno, fefiżeto mało? 
Twoia Paulina niepiiefż częfto Kies 
licha boleści ?: Omoóia Corko! Ty 
nieriafz iuż więcey Oyta. ponie- 
wąż ia iuż też więcey niemam Me: 


Ża! Serce zgubione żałuie fwoich 


błędow. Ale Kaftetlego charakter 
nieodmieni fie nigdy. ' Zwodzenie 
i obłuda niedopufzcza w Dufzy iego 
wniyścia prawdziei cnocie. Ja przes 


 niewierzaiąca! d freville, -<= Ja 


upa” 
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upadam pod: ciężarem mego nie. 
fzczęścia Ręka moia niechciałaby 
pifać do ciebie tych rzeczy: Oczy 
moie napełnione fà łzami -=- o Bou 
že! coż to za chałas! --- Coż fie to 
fialo? --- Ja wfzyfika drze. Dzień 
fię rozwidnia. --- Przychodzi podo- 
bno oświecić nową oktopność? - - Ja 
ide. ... Ah! 

P. S. Niemogę ptzyiść do fics 
bie z moiego zadziwienia i żalu. Co 
ża Mąż!-=- Wychodzę z mego po- 
koiu, wrzefzczenie fiyfzane było mi 
przewodnikiem. Ato dało fie fłyfzeć 
z Izby Zofii.-- Jam tam wefzła, =» 
Z wielkim wftrętem opifuię ci tę 
Scenę. Zofia zapłakana; pobladła, 
leżąca bez zmyfłow; -= á moy Mąż 
fpieraiący przy Stole twatz ręka: 
mi w poftawie rofpaczaiącego. --* 
Pani Deftournelles z oczyma zapa: 
lonemi i tchnącemi famą nienawi- 
Ścią.----- Gofpodarz i domownicy 
bieżący na pomoc Zofii i rzucaiąc 
złorzeczenia na mego Męża, ktotych 
ja nieśmiałam tłumaczyć, Krzyk 

; Wzągia - 
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wzmagał fię za moią przytomności, 
darmom chciała wiedzieć co fię fta= 
ło. « Moy*Mąż ptzyfzedłfzy do fie- 
bie, podniofł fię i rzekł do mnie, 
wychodź WcPani, wychodz, dowiefz 
fię W. Pani o tym bez odwłoki co 
chcąfz wiedzieć. Ja ieftem =- Chas 
łas wzmagał fię, wfzyftkie głofy po- 
imiefzały fię. =. - Cożei mam mowić? 
Byłam wywleczona do moich Po« 

ołów niemiawfzy wolności w mo- 
im żalu. -*-= 


Co fię więc ftało moja kocha- 
ħa Baronowno? Ja niewidzę tylka 
oktopność. -= Jakaż to noc. -=- Jakie 
moie tiwagi! Wfzyfikie nadzieie 
zniknęły: á ná dopełnienie firapie= 
hia złośliwa Niewiafta. -- Pani De- 
ftoutnelles wyfzukuie podeytzenia 
© moley wierności. Wfpomina d* 
Freville. =. - O Kaftelli!---. Jamil 
Czę. Kochana Corko nacoż iefzcze 
Żylę! może miłość ktotą ci wine 
nam wftrzymywać Matkę w iey ro- 
fpaczy! Adieu moią Panno; Jak tył 

ke 
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ko będę mogła uwiadomię cię.o 
tym niepoiętym przypadku. Serce, 
moie przefirafzone nie może przyiść 
do fiebie, tylko na imie moiey Cor 
ki i kochaney Baronowny. 


LIST LIL 
Do Teyze 
ż Aquifgranu, 


Wszytko zoftało odkryte. Nie- 
fuczęśliwość moia niemoże fię 
powiękfzyć bardziey, tylko że dlá 
pożnania iey przeciagu całego, trze! 
baby rzeczy zdaleka pozbierać. 


Kiikokrotnie pifalem ci pochwa» 
ły niefzczęśliwey Zofi Przypomniey 
fobie okoliczności iey Hiftoryi, iey, 
młodość, miłość, przywiązanie do ie 
dnego Młodzieńca, godnego jey, za- 
wifaość, popędliwość i okrucieńftwo 
iey Mátki, nakoniec ucieczkę Aman- 
ta ktorego znąleść niemogła i ich oe 

boyga 


t 
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boyga całego maiątku firacenie nie- 
fzczęśliwe. Zofia fwoią ftatecznością 
'przewyżfzaiąc zamachy niefzczęścia: 
w Ranie uniżenia, ktory przyiąć mu- 
fiała, zachowała fzlachetność myśle- 
nia, ktora ieft zapłatą prawdziwey 
cnoty. Przypadek podał iey okazyą 
bydź przy mnie. Ia ten dar Opa- 
trzności uważałam fobie iako dobro- 
dzieyftwo Nieba. Rady Zofii zawfze 
miały przyftoyność i dobre obycza- 
ie. , 
Zofia przyiechawfzy do Aqaif= 
granu znayduie (woiego Amanta; śle 
w iak nędznym ftanie pokazał fię iey 
proftym żołnierzem w Regimencie 
ftrzegącym Bram Miafta tego Cefar- 
fkiego. ich poznanie fię wzaiemne 
niefpodziane á publiczne wycifnęło 
łzy zoczu wfzyftkich patrzących. 
Zofia zalecała (wego Amanta; á naya 
pierwfzy fkutek łófk nafżych była 
wolność iego od ffażby, ktorąśmy o- 
trzymali. Mocnieyfzy dowod przy- 
iaźni moiey chce pokazać wdaiąc 
fię oodzyfkanie dobr tey kochaney 

H Dzie- 
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Dziewczyny, przy ktorych mogłaby | 
pozyfkać poftanowienie fwoie z Mło- 
dzieńcem fobie miłym á niefzczęśli- - | 
| wym: > | 
NM Pan Hrabia Kóftelli z początku | 
li nafzego pożycia záczał podawać Zo» 

fii nieprzyftoyne oświadczenia, kto- | 
re ta cnotliwa Pźnienka przez ro- | 
ftropności Prawo taiła mi; i bez | 
wątpienia z tey miary charakteru mo“ 
iego Męża, fpofobiło ią do pogardy, 
ktorą zawfze pokazywała. Przed wy: 
iazdem nafzym z Póryża Kaftelli od: 
nowił fwoie uGłowanie, ale zawfze 
daremnie; Nakoniec w Aquifgranie za- 
pewne roziątrzony przytomnościa mło. 
dzieńcą fzczęśliwizego nad fiebie, u: 
dał fię do oftatniey gwałtowności. 


Już fię był.Mąż oddalił od 
Pani. Deftournelles: . fam wefzła 
do mego pokoju płacząc i zabie- | 
raiąc fię do pifania tobie; on w 
tym przechodząc moy  pokoy, 
wchodzi do izby Zofii -+ Pożwo- 
lifz mi moia Panno zagrzebać 

w mil- ~ 
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w. milczeniu opifanie tego óbrzy- 
dłego przedfięwzięcia. Krzyk Zo- 
fi, fkwapliwość z ktorą otworzy- 
ła drzwi na fchody; ffan iey w 
ktorym była znaleziona, złość 
P. Deftournelles nienawiść wfzy- 
fikich domowych zbiegaiących na 
chałas »-- wfzyfikie te Żałofne o- 
koliczności niemogą ci tylko do- 
ftatecznie uczynić objaśnienie. 
Dodaię ci iefzcze do tego popę- 
dliwość młodego Zołnierzá, bo 
ten niefpodzianie obudzony . biegł 
na ratunek ---- niefpodziewając fię 
fpotkać w ofobie fwoiego Dobro- : 
dzieia, nayobrzydliwfzego człowie- 
ka z ludzi. Uczynek ieft podły --- = 
Ah!-- To. zaś był moy Mąż.-- — 
Niebyło mi dopufzczono o- 
glądać Zofią. Jeft' boiaźń zape- 
wne o iey. Życiu. _ Ja rozpaczam: 
wniść chciałam do iey izby, gdy 
mi dano znać że przychodziła do 
mnie Pani Deftournelles. Schro- 
nić fię, było moie pragnienie, 
alem niemogła tego uczynić. 
Ha a Pizy- 


iey, porzuć 
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‘Przychodzę podział wziąść 
w fmutku WPani, rzekła do mhie, 
Pani Deftournelles: Jey Maz -- 
porzuć WcPani odpowiedzidłam 
moiego Męża ---- 
Profzę, mniey fię zatrudniać mo- 
im ftrapienient,. niezmyślaiąc ú- 
żalenia , ktorego - ferce WcPani 
nie iet zdolne uczuć.--- Nie- 
fzczęśliwa Paulina nieoczekuie od 
WcPani ani żalu, ani politowania. 
Onaby fię wftydziła tego.- Ro- 
zumiałam rzekła mi P. Deftour- 
nelles przez przyiazń moią do 
WcPani, i przez oboiętność iey 
Mężowi oświadczoną, żem przy” 
fpofobiła ia do zapomnienia mo- 
ich błędow  przedtym  fpełnios 
nych. Widzę. go zawfze ftate- 
cznym ku WcePani w nienawie 


ści! --- w nienawiści! Ja odpowie“ 


działam niechcący, niewietz te- 
imu w pogardzie ---- Ah! Niebo za- 
wołała P. Deftournelles.- [ak Mo- 
ścia Pani, rzekłam ten ieft tyl- 
ko fpofob myśli, ktory WcePani 
zdolną 
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zdolna deft wyrobić ńa moim u- 
myśle. A ziąkim okiem : mogę 
ja patrzyć na WPanią ktorey nie- 
ftychana zuchwałość, przepufzcza 
w ferce. nayobrzydliwfze - bezpra- 
wia,  podmowy . hayzłośliwize; 
WPani to ktora w tym momen- 
cie śmiefz patrzyć na mnie bez 
zawftydzenia -- - nierozmyślna! ty 
niewiefz --- - Jakiemi wyrazami 
fużyfz fie, powiedziała do - mnie a 
Pani, Defiournelles zwykłą. fwa 
wyniofłością, nieboifzźe fię ty? -- - 
Ja wiem, rzekłam iey, żem fię 
powinna ze wfzech miar obąwiać, 
twoia złośliwość --- -moie+ Życie 
----twoie niegodziwe namowy --- 
ale przecie iednak. należy za- 
wftydzić cię. - Jakie były tey 
nocy WPani żamyfły. Odkryte 
rozumiem, odpowiedziała P, De- 
ftournelles. Tys wfzyftko wyftu- 
chała, więc obawiay fię. Strzeż 
fig Rywalki zawziętey, ktora po- 
dobno. potra i zemścić fię nad 
przeniewierzonym i ciebie uka- 
rać 
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tać za podftrzeganie.  Przypo- 
mniey fobie d' Freville -----4 lę. 
kay fię. 


„Wyrzekłlzy te oftatnie fłowa 
wyfzła fobie. Ah Mościa Panno! Co 
fie to ma rozumieć? d* Freville?- - 
Co to ieft za taiemmica okrutna? śłe 
d' Freville iet mego męża przyia: 
cielem; i on mi fim znim uczynił 
znajomość: zalecaiąc mi lego przyi- 
mowanie. D'Freville nigdy na złe 
niezażył przyjaźni ktortey rozómiał 
fię bydź wart.  Okrutna Deftournel- 
les iakież mieć możefz ż tąd dowo- 
dy Śmiałego podeyrzenia? la tego 
poiąć niemogę. Prawda Że jak my: 
slano o rozwodzie mego Móałżeńftwa 
z Hrabią Kóftellim , d! Frevtlle balta- 
wał wtym bardzo z wielkim ufiłor 
waniem. Ab, on poznawał charak- 
ter złośliwy fwoiego przyjaciela prze- 
wrotnego. Myśl politowania nade- 
mną fpofobiła goa do tego. . Więc” 
litość mafz być wyftępkiem? przy- 
znaię że po moim poiednaniu fię z 

mę: 
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męłch 4 prawowanie fię Hana d" Fre- 


ville może go czynić podeyrzanym 
o miłość, ktorey nawet podobno cięż- 
ko dowieść. -Lecz Mościa Panno 
choćby pofądzić go o miłość, 'to zkąd- 
że wziąć porozumienie o iakie prze- 
niewierzenie? d‘. Freville rozfądny 
w Rowach i w (woich uczynkach, nie- 
‘fara fię o moiey fpokoyności ubef- 
pieczenie. Nu, choćby mię kochał; 
On odemnie ucieka; lego przywią- 
zanie niezoftatre iiwnie, oddalenie fię 
lego dowodzi ftaranie fię o przekona- 
nie fkłonności,--- on tego dokaże. 
lakież himery zakładam ia fobie 4- 
bym fẹ niemi nietrapiła? iakież do 
przekonania dowody! áh okratna Ry- 
walko! niedofyć ci wydzierać mi mi- 
łosć moiego męża? śle chcefz oczer- 
nić to życie, ktore napełniafz uftawi- 
cznyjn żalem? 


W iakimftanie iet Zofia? e - Cze. 
goż ia fię niemam obáwiáć z zawzię- 
tości iey Amanta!--- Niefzczęśliwy 
Kaftelli iák ty podnieść możefz two- 


ie 
y 
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ie oczy? . Ia Ciebie płaczę, Wyftę- 
pek ieft ciężarem wielkim. . W je- 
dneyże nocy--- płacz Zofii, płacz 
moiey Corki, i wyley łzę iaką nad 
moim lofem. 


LIST LV 
Do TzEvżE 


2 dqui/granu. 


An Kawaler Kaftelli przeiężdzając 

potkał fwoiego Brata o dwie po- 
czty ztąd. ledno fłowo zaczęło i fkoń- 
czyło ich rozmowę. ‘Já ieftem iedną 
poczwarą, rzekł mu moy mąż: dwa- 
dzieścia! razy zdradziłem Paulinę , 
dwadzieścia razy - żałowałem tego. 
Dziś ona zamyka wrota niefpokoy» 
ności mego fumnienia--> Ona ieft 
przeniewierżona, Oto dowod - =- 
profzę czytać, Wtym mu podál 
lift, fam fkwapliwie uieżdzaiąc. 


Le- 
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Ledwo kilka przefzło momen” 
tow Kawaler Kaftelli uyrzał jadącą 
Pinią Deftoarnelles; darmo farał fię 
zatrzymAć ią, ona ibž uiechała da- 
leko. - Teden z ffużących dał mu wia- 
domość o mnie, że ieftem w Aquifgra- 
nie, przyjechał profić mię oiskie o» 
Świecenie fię w tey mierze; 4 iam 
niebyła w ftanie podać mu go. 


Będziefzże ty moia kochana Pźu- 
lino zamierzeniem zawfze umartwie- 
„nia? rzekł do mnie wchodząc; 4 moy 
Brat--- Potok łez: poprzedził moią 
odpowiedź. ` Wierzyfże moia ko- 
chana Przyiaciołko, niebez wielkie- 
go wftydu przymufzałam ,fię odkryć 
mu, f(prawowanie Hrabiego Kaftelli. 
Ale gdym mu zśczęła mowić o za- 
rzutach wymowionych mi: Czekay 
W. Pani rzekł mi mam w ręku czym 
ich można zepfuć állo fiwierdzić. 
Oto ten dowod na ktorym moy Brat 
przeświadcza fię. 


Drzą- 
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Drzącą ręką wzięłam kartę kto- 
ra mi była podana, gdzie czytałam te 
fłowa. 


KAWALER D: FREVILLE DO PANI 
KASTELLI. 


NA oftatnia rozmowa ktorey nie- 
mogłem fię uchronić, niemogła 
tylko zbytecznie dać pozńanie o tym 
co fię w moim fercu działo. Rozu- 
miem zaś że w WaćPóni fercu czyta” 
łem. Mniey miłości włafney niżeli, 
poznania uważnego, z drog namiętnoś 
Ścig ftwiertdza-we mnie to rozumie- 
nie. Upada fię łatwo, gdy fię nieu- 
patruie miebefpieczeńf wa.  Tźki ieft 
moy los., Przyiacielem będąc Wé < 
Pani męża, ubefpieczony 0 moiey 
cnocie, i moim fpofobie myślenia; i 
zalługuiąc fzacunek ile fobie podchłe- 
bić mogę otym iaki wart bydź da- 
ny Człowiekowi pełaiącemu fwo- 
ie powinności, nieobawiałem fię przy: 
jąć zlecenia | truiącego  niepoko- 
tem relztę życia mego. Obowiąza* 
„Dy 


UP GB 119 È k Z 
ny od mego przyiaciela zatrudniłem 
fię ftaraniem o wyrobienie pozwole- 
nia od W. Pani na rozwod, kroki 
moie miały pragnienie zamierzone 
bardziey interefliem włafnym ferca 
mego, iak pożytkiem iey męża. Wá- 
koniec przyfzło ukochać W. Panią, 
chciałem to ukryć przed nią, com 
długi czas taił przed fobą .famym. 
W. Pani kazałaś fłużyć mi w fwó- 
ich intereflach «męża, byłem temu 
pofłufzny z trudnością: Hrabia Kaftel- 
li zlecił mi. wyrobienie rozwodu, z 
ukontentowaniem podiąłem fię tego. 
On poftąpił więcey w fwoim zadużė- 
niu, iefzcze radząc mi pórtyą z Wać 
Panią. Od iey rozwodu zawifła iey 
fpokoyność i: moie nadzieie, wfzy- 
ftkom obracał na wykonanie tego. A 
Wóść Pani zepfułaś wfzyftkie przed- 
fiewzięcia moie: fwoim poiednaniem 
fię z mężem, i że wfzyftkiego ufiło- 
wania, niezoftało mi fię więcey, tyl- 
ko miłość bez nadziej. Znaiąc ro- 
zległą moia fabość, chciałem ucie- 
kać. Ale mogłżem ia tego dokazać? 

Wać 


WR Berno si A 
Wóć:Pani przyiaźń 1 iey fzacunek, 
fą bardzo zwiąlki mocno ubefpiecza- 
iące iey niefzczęśliwego d* Fteville. 
Ale gdyby ten .d' Freville widział 
jefzcze Wść Panią, niemogłby iuż 
więcey bydź famym, tylko Przyią- 
cielem: fpofob myślenia. delikatnieg- 
fzy,:-- podobno Wść Páni fama * - - 
li zbytecznie przefadziłem myśl 
moią nadzieią, Miłość, namiętność 
dobrowolna. Niemożna rozkazywać 
fercu , niemożna tylko miarkować ie- 
go zapędow obroty. Tłumiłem fekret, 
W. Pani teraz go. mufzę odkryć. Nia- 
fac światło: wiey umyfł właśnie to- 
piç w fercu moim puirał. Ale to do 
mnie należy. Człowiek uczciwy nie» 
m arkuie [prawowania fwoiego podług 
wziętości przyjętych zwyczajow: śle 
ieft fiebie famego. fędzią. | 

Zdaiemi fię że Chrabia Kafel 

Ji nakłania fię do tego aby znofił 

nalze porozumienia; Lifty iego f3 

dowodem. Namawia mię, abym 

W Panią kochał, fara fię udać prze- 

demna fmiefzną oboiętność Mężow 
; te- 
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teraźnieyfzego wieku; Ja go poznać 
ię, chociafz on fam iet winnym ka- 
rałby furowo nayfłabfzą . podeyrze- 
nia poftać nlewierności. 

Adięu moia Pani chociafz ieft 
wielką korzyścią bydź fzacownyma 
mimo woli ferca takiego iakim jeft 
tweie, iednak fprawiedliwym przed- 
fieęwzięciem należy niewidzieć cię, 
od tego zawifła twoja (pokoyność, 

Nu dobrze MCi Panie rzekłam 
do Kawalera Kaftelli, Coż Brat WPae 
ma może wnofić ztego liftu? Jee 
żeli mam wierzyć P: D'ifreville on 
imnie kocha. jakże czyli to było 
w moiey mocy zabronić tego? odżywia- 
łamże ia okazyą do tego? zapomnias 
łamże fię pewnie nad moią powin- 
nością? iego prożność wyfiawia mu 
podchłebną poltać rzeczy , miał mieć 
a to wdzięczność. Ah, należałoby 
mi mieć ią. Wfzyfłkie ftrapienia 
zgromadzaiąc fię nademną powinż 
nyby potrzebę wyftawiać ` interefo- 
wania fię za mną w moim. lofie. Mos 
gęż ia zbytecznie pokazywać moiję 
wdzię- 
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w dzięcznośc, i czyli należy mi bydź 
wodpowiedzi Za ponifzczenie pro- 
Żności podchlebney, a bez wątpienia 
zbyt powfzechney płci wafzey? - Ah! 
Mości. Panie! ta okoliczność ieft dia 
mnie nayokrutniey(za w moim ży." 
ciu: i ona może mi zoftać przyczy» 
ną śmierci. Ah iak Pani Deftour- 
nelles mogła  doftać tego liftu? 
lak“ miała śmiałość? --.--. także 
to niewinność -»- - -- 


Nietrap ię WPani rzekł do 
mnie Brat mego Męża. Nie ieft to 
rzecz warta rozpaczy , ieżeli. Chrabią 
ftrapiony ieft podeyrzeniem, będzie łan 
two wyprowadzić go ziego omył: 
ki: tylko wybieraymy fię iechać 
za nim. 


Pośliśmy razem do izby Zofii. 
Ta nieboga ledwo żyła, Do jakie» 
poż upodlenia doftałam fię, rzekła 
do mnie flabym głofem, fpufzcza* 
iac oczy napełnione łzami, i Ście 
fkaiąc mi rękę? Ah! Moia Pan- 
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NO ---- Ia wyfzukiwałam pociechy dla 
niey. 

Amant iey podzielony był mię- 
dzy „przywiązanie do niey i 'pragnie- 
nie zemży. Kawaler Kaftelli ftarał 
fię ufpokoić go. Jeżeli niewinna 
Zofia będzie mogła znieść podroż., 
Poiedziemy dzifiayfzego wieczora. 


Jakąż zafłonę, Kochana Przy: 
iaciołko ma odkrywać lit P. Difrevil. 
le? Jet wielką prawdą: ja czy- 
tam to wmóim fercu.. On -zdziera 
zaffonę, ktora tamowała móy wzrok. 
Kochać Difreville! adoruiąc Chra- 
biego Kaftelli. Nie żyie tylko jie- 
mu. Nie --. Ja fiebie zwodzę. Po- 
winność mowi mi za moim mer 
żem: ta powinność ief Swięta, mos 


gẹ bie przyobiecywać miezapomi= 


nać otym. Ale fkłonność nad 
ktorą panować niemogę ---.- Coż fi 
odważam wyraźić?-.- Jeftem fama u 
fiebie'w nienawiści. .. - Nigdy Paus 
lina siefzcze niemiała tyle potrzeby 
twoiey rady, iak teraz. 


LIST 
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PANNA BARONOWNA D‘, 
FREVILLE DO P. HRABI- 
NY KASTELLI 


2 Klafztorus 
a prawda moia kochana Paulino, 


Ty kochafz i kochafz mimo wo* 
lą twoię. Ta trucizną, ktora za: 


prowadziła fię do twoiey dufzy, przez · | 


przyprawiony fzacunek. Tak ia cie- 

bie teraż żałuię! to umartwienie ieft 
lofem Kobiet cnotliwych, . Niebez 
utarczki odnofi zwycięftwo powin- 
ność nad niebefpieczną fkłonnością. , 

Jakeś podała rękę P. Hrabiemu Ka- 
ftelli, oczy twoie ofzukiwały.' cię, . 

"mietrzymaiąc iedności zfercem. Two* 
ja ciewioność, twoia prożność pod: 
bić fobie młodziana miłego, wynio= 
' fłość wydrzeć go twoim Rywalkom, 
+ 


wfzy: 
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Wfzyftko to pomagało razem, aby fig, 
źwiodła; tyś rozumiała w ten czaś 
Że kochafz, 4.ty byłaś tylko zadu» 
rzona. T woy czas iefzcze był-nie- 
przyfzedł. Na łonie żalu iefteś Wys 
ftawiona Klęfce, ktorą wyrabia ta 
przewodząca namiętność, Ty iednak 
nieupadniefz pod nig.. Twoia cnota 
będzie cię warować upadky, ale ta 
będzie wiele kofztować fpokoyności. 
Wyznaczone ferce nafze. do kocha- 
nia prawdziwie, niezaymuie tego, O- 
gaia, tylko raz wźyciu; fzczęśli wy 
gdy to fkinienię. nótucy zśkłąda obos 
wiąlki na dallze życie, 3 niezńays 
dnie fię "wniewolj, Mafz fig. obas 
wiać wlzyftkiego względem chara: 
Kkteru twoiego męża,  Nieżdolny u- 
trzymywać. miłości gruatowney ná 
cnocie, będzie zbyt podeyrzliwy a 
twoy, fpofob myślenią. u niego; Nie- 
godny twojego przywiązania, nietos 
Bic obiąć twego fzacunku, zoftanie 
twoim Tyranem: zechce okrywać 
iwoię lekkość, ufprawiędliwić Ćwoie 
wylftępki, tzugaiąć na twoie fprawoa 
I wanie, 
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wanie fiẹ nienawifne podeyrzenia: . 
Ná ow czas uczynek faybardziey 0< 

boietay w pozorze, Rużyć mu będzie 

do podeyrzenia wiego | pofądzania 

przekonaniach. Ah mola kochana 

przyłaciołko, ty odemnie wyciągafź 

rady 1- - lakąż nitkę mam ci podać zą 

przewodnika , áby niezbłądzić w tym 

Labirencie żalu i prześladowania? 


Niepowiem ci przeftań kochać, 
czas fam tylko może tę twoią ra- 
nę zgoić. Przeciw Burzy powlta+ 
jącey na ciebie, rozumem, cnotą, 
powinnościami twemi zafłaniay fię, 
Scifkaląc Corkę twoią znaydziefz ia 
ką nadzieię pociechy. Rozłącz prze- 
ftawanie wfzelkie z P. Deftournelles: 
Tey odetchnienie famo, zaraża po" 
wietrze. 

Nieczyń żadnego użalenia przed 
twoim Mężem, onby czynił ufzczy: 
pliwe fzydzeńia zpogardą twego 
fmutku i twoiego wymawiania. 

Gdyby Pan d' Freville tak był 
roftropny, iak, zdaie fię bydź - peł 

nym 


WW Śri Ż W 
ym uczciwości, niebyłby pifał Lia 
tu, któty zoftał zrzodłem łez twoa 
ich. laką ma on przyczynę terag 
Żałować tego? 

Pofyłam ten Lift do Paryża, 
gdzie bez wątpienia cię. doydzie, 
pifż do mnie prędko, niebede mo- 
gta mieć (pocznienia, tylko gdy ufłya 
fzę o twoim ufpokoieniu, 


LIST Vi 


PANI HRABINA KASTELL 
DO PANNY BARONOWNY 
DI FREWILLE 


% Paryża, 


M9: Corka żnaydnie fie w dofko. 

małym zdrtowin. ley ńiewins 
he rączki odebrały łzy moie; ktore 
fpadały z oczu patrząc fi na Nią. 
lakiey miłości zmięfzaney z żalem na 
ow czas doświadczyłam z uczuciem? 


Kochane dziecie. ty widzifz Matkę, 


Is kto. 


+ 
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ktora: Cię: kocha, i ktora iuż nic 
więcey niema' procz ciebie ná świe- 
cie; alè czyli ty niebędziefz tylko 
także niefzczęśliwą w'fwym: życiu? 
ati! moia kochana' przyiaciołko, co 
to ieft za fan takiey' uwagi: 

` Twoy lift był mi oddany w famym 
cżafie mego przytazdu, ten lift Mcia 
Panno! ieft prawda, potwierdza: mi! 
ftateczność twoiey przyiaźni , o czym 
ia wątpić niemogę. Ale kiedy. mnie 
wzywa do cierpliwości: i ftateczno* 
ści, pokazuje mi, że mole Żale iuż 
niemaią (wego ratunku. 

Sama. Zofia. żądała nafzego wy- 
iazdu. ley żałość, 'ieft fmutkiem 
wewnętrznym ley. Przez całą dro» 
ge nieprzeftawała wzdychać. Nie: 
ktore przerwane fłowa, niektore u= 
wagi nad. {wemi przefzłemi przypad- 
kami, i także teraźnieyfzym ftanem; 
otoż to tylko co mogła wymowić, 
Jey Amant, ktoregom takżem wzie« 
ła do Karety, pomagał tegoż fmu- 
tku, nieśmieiąc oczu podnieść, Tes 
go zaś ci nieopifuię, iaki był moy ftans 

Mos ` 
* 
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: Mowa bawiąca nas Pana Ka- 
Awalera Kaftelli niebyła wyftarcza- 
jaca wtym razie. Trzeba było uczy- 
nić pociechę trzech ofob niefzczę- 
śliwych wfzyftkich trzech pokrzyw- 
dzonych od iednego człowieka cię- 
żko „4*ktory "powinien bydź «miłym, 
ieft przedfiewzięcie dość trudne. Jak 
ufprawiedliwiać albo, pokryć polte- 
Pek tak przewiniony? jak przepro. 
'wadzić kroplę 'iakiey paciechy 'w 
umyfły:rofpaczaiące? Filozofia i ro» 
zum nieprzynofzą tylko iuż zpoźnio” 
ną pomoc; fama tylko Religia ma 
prawo dać pofiłek, aby z ftateczno- 
ścią znofić ftrapienia, ktore Opa- 
trzność przeznacza dla nas. Toby. 
ło oftataim śŚrzodkiem! Pana Kawa- 
lera Kaftelli i to bronią wiary, otrzy- 
mał zwycięftwo ztrofkanemi umy- 
fami. 

` i Nakonieciprzyiechaliśmy-đo Pa: 
tyža, i‘ ten był momeńt, com fię 
nim przeftrafzała. Pan Hrabia Ka- 
Gelli wyiechał. Wbiegłam ido po- 


Ko» 
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koiow miley Corki, i po naypiers 
wfżym ley uścifkanin, pofzłam do 
mego pokoiy znowu. W tym Pan 
Abbe Trotier podał mi Bilet od mea 
~“ go męża tąki. 


HRABIA KASTELLI DO 
PAULINY, 


Mon wiele popełnionych błęs 
‘= dow. Wyznaię to. Mogłbym 
ie był poprawić. Wiek, rozum twop, 
przykład, wlzyfłko to mogło mię 
było powrocić do fiebie i do Pau. 
liny. Więcey iuż o tym niepotrże: 
ba myślć. Twoie ferce nia ieft te: 
raz warto moiego, ono ieft przenies 
w.erzone. |Jeżelim W. Pani otwo* 
rzył drogę do wyftępkow, Tey przes 
winienie ufprawiedliwia moie błędy 
i rowna drogę do zapędow moiey 
rofpaczy, Lękay fię mnie. Ty prze: 
ftaiefz bydź cnotliwą, ia też niemo? 
gę od Ciebie mieć żadnego fzacun: 
ku: trzeba żebym zginął, albo fię 
móścił. Hrabia Kofelli. 
Zas 


ma ini ria "7 
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Zadrzałam na ten lit, zimno 
śmiertelne przeniknęło me ferce, bez 
zmyfłow trwałam niektore godziny, 
tieprzyfzłam dopamięci tylko ci to 
mapifać, upadam pod brzemieniem 
mych niefzczęśliwości -- Ja umię- 
ram --= s 


LIST LVIL 


TAZ SAMA Do PANNY BARO- 
NOWNY di FREVILLE. 


g Paryża. 


ZEbym była w ftanie fpofobnho- . 


ści pifanią, Panna Baronowna 
d' Freyille nie fkarżyłaby fię na 
milczenie przez trzy miefiące 
fwoiey kochąney Pauliny. Niego- 


„rączka zwyczayna chorobom pos 


wfzechnym, i iey oftre boleści, 
przyprowadziła mnie do oftatniey 
flabości, ale zupełne znifzczenie; 
władzy zmyfłow i dufzy. 
Czytaiąc okrutny Bilet Hras 
RR biego 


l 
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biego Kaftelli, niewiem co za zie 
mno przenikńęło mię całą: krety 
moia zatrzymała fię, wfzyfikie 
orufżenia: zoftały przerwane: pa- 
mięć zgubiłam: Oczy. przeftaty 
pokazywać widok; ufzy nieprzył= 
mowały fluchu: iuż więcey ‘praz 
wie 'niebyłam -nå świecie, Ży= 
łam iędnak. Duchy ożywiaiace 
niebyły zgafzone tylko przytłu= 
imione, Wczoray iedno porufze= 
nie gwałtowne niefpodzianie ożys 
wiło twoią  przylaciołkę , daiąc 
życie tey niefzczęśliwey ofierze, 
lofu fwolego, Serce zaczęło fię 
rufzać, zmyfły p e fwroią wła: 
dzę, Jam wefichnęła, - - Jeżeli 
wefichnienie jet znakiem Że fię 
nciekło od śmierci, aby wniść 
z życiem w przeciąg niefzczęśli: 
wości, Naypierwfzy widok nio- 
im oczom był Zofia --- Ona za- 
raz krzyknęła z radości, wzięła mię 


‘Za rękę, ktorą tyfiącznym pokty= 


wała pocałowaniem , wybiegła, 


Wzywać pońiócy ktorey rozujmias 
ła 
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ła bydź potrzebę dla mnie. Ab: 
be Trotier był przy drugiey ftro- 
nie łożka, ten cnotliwy Kapłan 
nieopufzczał mię pod czas mo-- 
jego omdlenia, Tak ia nazywam 
to moich  zmyfłow  odftąpienie. 
Kazałam fobie podać moią Cor- 
kę: Zofia iuż powracała niofąc 
ją w ręku fwóich. W tym mo- 
mencie wfzyftkie moie wyobra. 
żenia na myśli złączyły fię, 
"Ah! mola Panno! pamięć moig. 
adto bardzo -zaczęła mi fłużyć: 
Ona pokazywała mi bez zacmie- 
nia przefzłe moie firapienia, i 
te ktore mnie jefzcze czekają, 
Niebędę ci ipifać o niewin- 
nych piefźczotach “Corki moiey: 
JNiebędę ci wyrażać "ani namo- 
wow Duchownych ‘Abbe Troti- 
er, ani 'ftarańia z przywiązaniem 
‘Zofii, ani rozmowy , Doktorów 
ktorzy przyśli. Trżeba fię pod- 
dać ich 'zleceniom; nadewizyftko 
intereffował "mię moy fpoczynek, 
moig Corkę wzięto odemnie, .pą- 
ć trzy: 
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trzyłam na to z nieukontentową= 
niem, fama Zofia tylko fię 20: 
fiała przy mnie, 

Wieleż Ja pytania zadała Zo- 
fi, niemoge iednak naymniey» 
fzóy odebrać odpowiedzi! -Oną 
nieopuściła fwego firapienia, tyl: 
ko daigc mi lifty twoie do prze = 
czytania. Widziałam w nich od- 
krytą dufzę moiey kochaney Ba- 
ronowny: czytałam iey bolaźń, 
iey  nadzielę, iey przylaźń, dlą 
opłakaney Fáuliny. Zofia ktora 
pifze ten lit moim. Imieniem, 
wie iaka ieft moia wdzięczność. 
Nakoniec po przeminionych kilku 
godzinach , w niefpokoyności 0- 
krutney, Zofia poddała fię mo- 
iey prozbie, i oto iey powieść, . 
ktorą mi uczyniła. 

Niemożefz WcPani : wątpić 
iakiemu pomiefzaniu, podał nas 
Jey przypadek Tento ief dopiero 
moment, w ktorym trochę oder 
tchnąć możem. Pan Kawaler 
Kafelli nwiadomiony o powrocie 
Brata 


%7 


' OOG T35 E GRA 
Brata fwoiego, udał fiè fpiefznie 
donieść .o niebefpieczeńftwie. We 
Pani. Profzę mi odpuścić, że mu- 
fzę zamilczeć to, co fię zawiera- 
ło wich rozmowie. Pan Hrabia 
rozgniewany, zadurzony. niefpra- 
wiedliwy, nie zataił Bratu fwo- 
iemu umyślonego przedfięwzięcia: 
Daremnieby Pan Kawaler Kaftelli 
przekładał rozważania rozumu 
odradzaiąc poiedynek iuż pofta- 
nowiony, między P. d''Freville 
i WcPani Mężem; Powaga tyl. 
ko zwierzchności była zdolna Zas 
trzymać tę bitwę. Pan Kawa- 
ler d' Freville, ktory nigdy nie- 
przebacza fobie, nie miał trudno» 
ści poddać fię rofkazom zacho. 
dzącym. 

Już ztego względu, zbywfzy 
niefpokoyności Pan Kawaler Ka- 
felli chciał doyść wiadomości o 
tym, iako ow niefzczęfny lift 
wpadł w ręce Pani Deftournelleg, 
i oto tego fię dowiedział. Prze- 
wrotną Pani Liebault nofiła czę. 

fto 
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fto lifty do domu, aby „przefłarte 
były w pakiece -Panu "Hrabiemy 
Kaftelli, tegoż famego dnia przy» 
fiła dopytuiac fię ieżeli nie bye 
ło liftow potrzeby przefłania do 
Aquifgranu. ponieważ umyślnego 
ofyłała do Pani Defournellesł 
Pift Pana Kawalera d' Freville był 
iey podany od Abbe Trotier: dos 
rozumiała -fie zwykła fwoią chy- 
trościa, że mufiało bydź coś ofos 
bliwego w nim: gdyż ieden: z flu- 
żących przeniewierzony ża zapta- 
tą Pani Deftournelles,. poftrzega 
i donofił fprawowanie fig’ fwoie+ 
go Pana Pani Liebault, odkrywa- 
1ąc wfzelką taiemność . 

Wpośrod tego przeminąwfzy 
wfzyftkie iuż zapędy gaiewu Hra- 
biego, odnowiła fię znowu: miłość 
jego do WcPani. Jam go. fama 
widziała przy tym łożku klęczą- 
cego, wydaiącego fię na wfzyftkę 
rofpacz, wyrzucaiąc wfzyftkie fo- 
bie poftępki i błędy. brzydząc 
fię famym foba i chcąc ikarać 

prawie 
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ptawie ' śmiercią  fiebie famegos 
Jakież: to ieft ferce męzczyzny? 
Tenże fam Pan Hrabia Kafielli 
poftrzega wchodzącą: P. Deftour=, 
nelles; ponieważ: nie zchodziło iey; 
ha tym czele przetartym: przyiść 
zudaniem obłudnego , politowania, 
nad WcPanią: Tenże tedy Mąż 
WcPani ociera iey, łzy, ufpokoia 
żałość, i WcPBania  pórucza. na. 
fzemu  ftaraniu, aby pofzedł ba- 
„wić fię: ziey Rywalką, i ieżeli 
kiedy przyfzedł tu do Pałacu, nie 
przyprowadziła go ani miłość, ani 
politowanie, tylko obrzydliwe in- 
tereffowanie. I dla: tego Czynił 
toztządzenie ' przezorne zimną 
krwią, aby nic: z puścizny: niepo- 
".ginęło, ktotey żąda. dla ufpokoie= 
nia fwego łakomfiwa. brzeba: 
czyfz mi WcPani że iey przekła- 
dam tak oktutne prawdy: Mufzę 
Jey: opowiedzieć iefzcze okras 
pnieyfze. 

Zeby wychowanie. dobre, 
ktorem odebrała, nje nauczyła 

maie 


U 
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mnie myśleć, daigc uwagę fptds 
wiedliwą nad wfzyftkim, cietpias 
łabym zapewne pokufę przeświad= 
czenia fię otym, że mizerya wys 
fabia żñas ubogich nigwolnikow 
czołgaiących fię, pod władzą maż 
iętnych Ofob, ktorym, byłoby wy* 
ftepkiem fprzeciwiać fię; ta myśl 
ieft włafnością bogatych i zus 
chwałych na świecie, 4 wiele 
ztlayduie fie Ofab podchlebiaiących 
‘takiemu ich fpofobowi myślenia» 


Pan Hrabia Kaftelli pod pozos 
tem, że móy ow niefzczęśliwy Mło* 
dzieniec, ktory wfzyftko ftracił dla 
mnie „chce zdradą fzkodzić jego ży- 
ciu, wyrobił rozkaz wzięcia Go do 
więzienia: i iuż to fię miało wys 
konać. Zal moy iuż byłam ptzeło= 
żyła P. Kawalerowi Kaftelli, i Oń 
mi ptzyobiecał zaftawić fię niefpra* 
wiedliwości fwoiego Brata. jam 
potym przechódziła Pałacu dziedzi: 
niec, dążąc fpiefzno do WePani, 
gdy wtym dwoch ludzi zatrtzymu: 

14 
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ią Mnie, i mimo moie btonienie fie 
wizyfiko. wfadzaią do Karety w 
oczach wfzyftkich domowych nie. 
śmiel'cych podać mi ratusku w 
przemocy nńdemną popełnioney. 

Kiika tylko minut wyftarczya 
ło ná zakończenie moiey podroży, 
bo rofpędzona Karetalecąc, ftaneła 
„przed Domem WcPani ná Przedmie« 
sciu. Mimo ciemności -poznałam 
ten Dorh, i ftrach z tey miary pomno, 
żył fiwe mnie. ]Mci Pan Hrabia 
Kaftelli był pierwfzym widokiem 
pokazuiącym fię oczom Moim: ite- 
gom fię też fpodziewała. Wefzłam 
z nim do Sali dolney odważaiąc fię 
fprzeciwiać zuchwałości i napaści 
fozumem i roftropnością. Niewfpo. 
minam WcPani jego rozmowy, bo 
ta nabawia umyfł wzdryganiem fię, 
z iaką nieludzkością wyrzucał Mi. 
poniżenie, w które zaprowadziło 
mię moie niefzczęście! z iakim na+ 
śmiewifkiem lądził o Cnocie: z ia« 
kim zbiorem pochwał potym roz+ 
wodził fię qobyczaiach na świecie 

a zepfiu. 
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zepfutych? Stwierdzaiąc przykładas 
mi bez wątpienia ptawdziwemiy 
przeciw moim. wymawianiom fięf 
jaki świetny Obraz nakoniec:. malo: 
wał rofpufty i rozwiozłości ná łonie: 
doftatkow i rofkofzy, 

Chciał mi tym oczy zaćmić, 
śle niedokazał; tylko mię: w niena» 
wiść wprawił. Bez wątpienia moy 

łacz 4 Jego fromotń przymitfła Go 
co oddalenia fię,  Zofławił mnie 
wolną przez dwie godziny,i temczaś 
ratował mię, ponieważ. wyftar= 
czat Panu Kawalerowi: Kaftelli do 
wyrwania mię z niebefpieczeńftwa, 
nad ktorym dotąd iefzcze: przera- 
Żam fie ftrachem, 

Pan Hrabia powtocił znowu do 
Sali, odnawiaiąc fwoie napaści 2a< 
wfze daremnie: nakoniec: obrażony, 
' moim zbranianiem figę, udaie fię. do 
oftatniego fpofobu. Nai rzekł do 
mnie, pofieważ nifkość twoiego 
Stanu i nadzieia niefpodziewanego 
maiątku niemoże cię nakłonić, więć 
mulzę upewnić. do iak- okrutnego 

przed= 
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przedfięwzięcia fkłania mię twoja 
pogarda. woy Amant w moiey 
ieft mocy: znayduie fię teraz w za- 
trzymaniu: po upatrzonych Jego po- 
ftępkach: wiadomo nam, że czynił 
podftępy ná moie życie: świadectwa 
fą gotowe do uczynienia dowodu te. 
ga ná przekonanie Go, On więc zgi- 
nie i ty nieuratuiefz tey fłabey ko- 
rzyści, ktorą nazywafz honorem. 
W tym chciał mię przymufić ; ślem 
fię broniła: niebefpieczeńftwo do- 
daie- częfto mocy : wydarfzy fię z 
Rak Jego, miałam tyle zręczności 
porwać fzpadę Jego, przymierzaiąc 
mu ią do pierfi. Na taki moy poftę- 
pek zmiefzał fię. Coż to? zawołał, 
Zofia, gdy Jachcę zakładać twoje un 
fzczęśliwienie ---- Ty? Co za u- 
fzczęśliwienie krzyknełam, idące z4 
„ochycą! Ah Mci Panie mowiłam: 
zapomniałeś fię, że podobno w tym 
famym momencie Twoia Zona 2--= ` 
W tym. wielki chałas dał fię ufły- 
fzeć, gwałtowne uderzenia w Bra- 
mę z Ulicy, AT ftrachem ue 
myfly 
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myfły, i mimo zakaz Pana Hrabie- 
go ludzie flużący otworzyli Dom, 
w tym Cfłicyer maiąc za fobą Zol- 
nierzy wfzedł do Sali, w ktorey po- 


kazał fię nafz widok okropny. 


„ Cfficyer oświadczył wydany fo. 
bie rofkaz: że ma weyrzyć wfpra- 


„wowanie fię P. Hrabiego Kaftelli , 


ofkarżonego o wyzywanie ná poie- 
dynek P. Barona D’ Freville. 
Popędliwość w tym razie We 
Pani Męża ledwo fię poiać może. 
Groził, przeklinał, złorzeczył: zimną 
krwią Officyer radził mu, śby fię u: 
fpokoił. Mnie zaś upewnił żem zo. 
ftała wolną, i że czeka mnie Kareta 
do odwiezienia na fpokoyność, takie 


„było zakończenie tego przypadku. 


Panu Kawalerowi Kaftelli win- 
nam uwolnienie fię od grożącego mi 
niebefpieczeńftwem przypadku: On 
ftrącił kaydany memu Amantowi: 
On ufiłował. wrocenie nam nafze- 
go maiątku; Nakoniec lego dufzy 
wfpaniałey winnaś WcPani wfzy- 
fiko co należy do Jey une e: 

ie- 


z 
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Niemogę przecię WcPani zatajć: 
 żeodtego momentu, Mąż ]ey iuż fię 
więcey nieoddala od Pani Deftour-- 
nelles. Odiazd P. Batons D' Frevil- 
le do fwoich Dobr powrocił mu wol- 
ność Jego. 


Otoż moia kochana Baronowno 
opowiedzenie zebrane, uczynione 
od Zofii o tym wfzyftkim, co fię działo: 
„pod czas moiey choroby. A ty po- 
znaiefz z tego przyfzłość: dochodząc, 
że fama śmierć tylko” może mnie 
od moiey uwolnić niedoli. Jam nie- 
miała nigły ferca P. Hrabiego Kaz 
ftelli: niefzczęście niepoftrzeżone. 
odemnie, wydzieta mi Jego fżacu» 
nek. Wierzy, że kocham P Barona 
D'Freville, 4 dla dania więkfzey 
wagi moiey uciążliwości ---- mufz 
fię zgódzić z Tobą. Niefzczęśliwa. 
Paulinaiuż więcey nieiefteś polito- 
wania godna, iefteś przewiniona! 

„ Lecz coż ma fzkodzić, ná co fię przys 

da zwyciężać Twoią paffyą, niefpra- 

wiedliwość Ludzi będzie Ja pog- 
Ka ząć, 
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dzać, i niebędzie fzacować z ufito- 
wania, które robifz, śbyś Ją zatai- 
ła fama przed fobą. 


Zofia inż chce abym fkończy: 
ła Moy Lift: a miałá ftaranie o przy- 
chodzeniu do zdtowia. Ah! Ona ` 
'chce podobno przedłużyć moie 
zmartwienie? Ona wfpomina mi 
Moia Corkę --- Maiąż fię pomnażać 
moię cierpienia? będę żyć dla Niey. 


LIST VII. 


WYIECIE Z LISTU PANNY BA- 
RONOWNY DI FREVILLE DO 
PANI HRABINY KASTELLI 


2 Mla(ztoru=-- 
„Tp Woy tylko fam Lift był zdol- 
"ny uwolnić Mię od tey Smier= 
telńey niefpokoyności. Potrzeba Mo- 
ja Kochana Paulino zebrać Twoje fi- 
ły.odnowić twoje zdrowie i pamiętać 
otym ufiawicznie, że Twoia a) 

a 
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ka niema więcey mikogo na Swie- 
c'e procz Ciebie. 

Zoftaway mniey dowcipna w 
dręczeniu fię, Wola fama tylkó 
może uczynić wyftępek. Oprzeć fię 
fwoiey  fkłonności ieft tryumfem - 
Cnoty. To dzieło nie ieft wyrobie. 
niem iednego Dnia: rozum pote- 
puie zwolna: lecz prędko -albo po- 
źno zwycięftwo ieft pewae. 


Twoią , nayniebefpiecznieyfzą 
nieprzyjaciołką ieft Pani Deftour- 
neles. _ Niewiaty podłe, ktorych 
Żaden inż wzgląd więcey nieu. 
trzymuie, ktore podeptały nogami 
fwoiemi przyftoyność, i ktore z po- 
mocą famą świetnego  Jmienia 
miefzcząc fię w fpołeczeńftwie za. 
cnych, ofiarużą bez milłolierdzia 
„wfzyftko to, co. tylko może 
czynić  wftręt ich przedfięwzię: 
ciu, Ona tym bardziey mi jfię wy- 
daie niebefpiecznieyfza iż Jey przy- 
wiązanie do twego Męża. ieft. ifo- 
tne. iże Haraktery oboyga fa bar- 
dzo. do fiebie podobne. Nie trzeba . 
Wąt- 
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wątpić aby Ona niewylzukiwała wfzy: 
ftkich fpofobow, do obaienia tego 
na Twoią fławę, co |sy włafną 
czernić powinno. Hrabia Kaftelli 
maiąc ćząftkę w jey  fromotach, 
poda rękę takiemu - przedfięwzię- 
ciu, Jch  Zamyfł ieft ułożony: 
‘Oni ogłafzaią drogę nierofiropnie, 
w ktorą Gę udać myślą. Wfzyltkie 
wyrażenia flow w luście niefzczę» 
śllwym Barona DiFreville' zara- 
żone będą. Czyli to ze złości, czy- 
li z nałogu, publiczność będzie ci 
pokazywać dowody zaplątane wtey 
fprawie. już fię teraz więcey nies 
wierzy Cnocie Białychgłow: Jm 
fię bardziey zoftąle przekonanym 
fprawiedliwością wyrzutow fumnie- 
nia, czegoź bę mafz fpodziewać, 
tylko tego pofzozania, że miłość 
zemity mufiała cię powśbić na fwo- 
ię ftronę. © Taki iet Świat: fzu- 
ka On fwoich Ofiar. Każda żona 
podeyrzana już. ieft obwiniona i 
kiedy jeft pokrzywdzona powiada- 
ią o niey, że iek Reo" R 
a 


gra 
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Ja przekładam okrutne prawdy 
Tobie Moia: Kochana Paulino: ale. 
„bym zdradziła przyjaźń nafzą za- 
milczaiąc ie: Opatrzność dopufzcza” 
idąca trapić Ciebie, użyczy Cimo- 
cy do zniefienia potrzebney , utrzymu- 
iac Cnotę twoią. Złoż  wfzyftko 
w Ręce Bofkie, pilnuy (wego zdro- 
wia, tego ia zyczę dla Twoiey Car- 
ki, dla Twoiey Przyiaciołki, dla. 
Twoiey biewinaości, Ktora muli kie 
dyś otrzymać zwycieftwo:--- Zapo: 
mniey Di'Feeville, Niemowię ci abyś 
„Kochała (wego Męża; ale przynay= 
maiey miey względy ufzanowa- 
nia na związki łączące Cię znim, 
"fzaauy  fiebie famą Paulino -> Za. 
tuig Zofii i fzacuię ią. Strzeż fię 
nadewlzyftko Pani Deftouraelles. 
i e i 
Alkolea] 2 
<< + Je 
Sa 
tige $ 
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EIST LIX 


PANI HRABINA KASTELLI DO 
PANNY BARONOWNY D'FRE- 
VILLE, 


z Paryża. «+ 


Podać fobie kazałam przed 


Oczy okrutny bilet P. Hrabiego Kas, 


felli, i mimo rozważanie Zofi i 
namowy Abbe Trotier odpifałam 
Mu w te flowa. 


PAULINA DO HRABIEGO KA. 
STELLI, 


W Ychodze zRąk Smierci, ale u- 

mieram zaraz, ieżeli mi niewro» 
cisz fwego fzacunku. jakże fię o- 
tym przeświadczasz „czyj Paulina 
ieft tego warta --- rozrządzay Mo- 
im lofem. Ah! Kaftelli zapomnial- 
Żeś ziaką radością ubefpieczałam fię 
omoim fzczęściu bydź,twoią? Przy- 

pe 
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ZZOZ 


DOZĄ EZ 
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pomnę ci tę radość teraz zamienio- 
ną we łzy; w to źrodło ufawiczne- 
go żalu? --. Jeftem niewinna; bę: 
dzieszże wierzyć przyliędzę ktorą 
ci czynię; może. --- Ze ferca bez- 
bożne nieboiąfię przyfięgi,  Moie 
zaś ieft niewinne ---»Świadczę fię pra- 
wią. Niebędę przyfęgi zażywać, 
Jam fobie podehlebiała. --- Przypo- 


mniey fobie Corkę fwoią a oddafz. 


fprawiedliwość Jey Matce; fpiefząc 
fię do uścilkania niefzczęśliwey 
Paaliny. 

Z znaczną trudnością podiął fię 
Abbe Trotier oddać ten lift oba- 
wlaiąc fię aby niemiał prożuega 
fkatku nad moig nadzieię. Takie poftę- 
powanie rzekł mi, może pomnożyć 
niefprawiedliwych podeyrzeń u P, 
Hrabiego! Kaftelli, i ta żywość wu. 
fprawiedliwianiu fię chociaż nic mię 
ittotnie nieofkarża, może pomagać 
za okazyą złym posądzaniom, ktore 
mi gotuią. Abbe Trotier myli fię, 
to mie ieft prawda Moia Rothin 
: Przy- 


EWO O È CH 
Przyiaciciku? to" poltąpienie moie 
może nawrocić Męża moiego, to 
go może dotknąć i porufzyć, Ah! 


do mnie należy podnieść głos, gdy- - 


by mię moię potępiało fumnienie? 
jakjmby prawem mogłabym  fię 
nikarzać? 


Pan Kawaler Kaftelli zoftał Do: 
brodzieiem Zofii i Jey Amavtowi. 
Chce odebrać z Rąk niegodnych ich 
Krewnych te Dobra, ktore Oni nie- 
fprawiedliwym fpofobem Jm wy- 
darli. Sprawę tę już zaczęto, do- 
wody podano, światkow fłuchaią, a 
fprawiedliwość fądu aie dopufzcza 
wątpić o pożądanym fkutku, Są Du- 
fze wfpaniałe dające obronę nie- 
fzczęśliwym. Umyfł Kawalera. iet 
ztego rodzaiu, godnego. ufzanowa- 
nią. Ten zacny Brat ośmielił fię 
na nowo wydać zapalczywości mo: 
lego Męża;  Czyniąc mu mayży- 
wfzym fpofobem wyrzuty jego po- 
ftępkow; i taką ma przemoc Cno- 
ta nad temi co nią Pogarda Pa 

el. 


Lg - 
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ftelli, popędiwy Kafteliu  fłachał 
fwoiego Brata, i fłuchaiąc ledwo- 
fię nierczpłakał Ztym wfzyfikina 
już On więcey nie zaniedbuje P. 
Deftournelles. Momenta ktore mu fię 
zoftaią, fa obrocone. na wykonanie 
namiętności granie kart odnowio- 
ne zwyczaynym przywiązaniem. Po- 
wiemci Moia Kochana Przyiaciołko, 
iak- (romotnemi fpofeobami pomagał 
foiebie zmocnić twoią fortunę w czas 
fie mego Letargu. Moia  fzkatułką 
rozbita -- -- Moie Kleynoty --- i Mo* - 
ie Kofstownieyfze ruchomości --- Pan 
Kawaler Kaftelli nowe czyni mi prze” 


"kładania, oo wmowić chce we mnie 


rozłączenie pożycia. Małżeńlkiego. 
Mowi mi iż mogę ofiarować moie 
intereffa, ale nie iet mi wolno za» 
niedbać  intereffow Corki  Moiey. 
P. Hrabia Kafielli może. fię dać 
namowić na to--- tak może fię dać 


` namowić! ale ieżeli tak ieft, więc 


iuż znać omnie niedba? é 

-= Wieleż to fetce męfzczyzny o= 
biąć zdolne ieft przeciwnych. fobie 
Tze- 


RID © 12 r GRE | 
rzeczy? P. Hrabia Kattelli nigdy 
mię uie kochał, On ieft .z miłością 
wi.yftką dla P. Defturnelles: dufza 
lego wydana na dopełnienie namię- 
tności, do tego fie fkłania bez ża. 
dnego wyboru, co może zśfpokoić 
iego Żądanie, aiednak on iet záwi- 
foy: niemegłóbym o tym wątpić: 
Co ia zaś mowię? Wto zadurzenie 
zachodzi aż delikatność. Hrabia 
Kaftelli bardzo mię fzacuie, śby 
miał podeyrzenie o moim fprawo- 
waniu fię; oddaie fprawiedliwość 
rzadkim przymiotom P. Barona D' 
Freville, i oddaie też fobie fame- 
mu  Zaprzemoć ferca o ktorey pi- 
fałaś mi w Liście, á ktorey nieje- 
fteśmy Panami, daie fzacunek wis 
doku, miłego: nakoniec Hrabia ieft, 
zawifny: poftrzegł moy fekret: 0- 
krutny Lift! nieroftropny D' Fres 
ville! ty dopełniafz niefzczczęścia 
w moim Życiu. * 


Ja mufzę ci fie wydawać bar: 
dzo dziwaczką wielką: Ja Dieman 
% ja 
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fak ftófować wyobrażenie myśli, do 
czego fię przywiązać?  Niewidzę. 
tylko fame przepaści pod memi no- 
gami, Jeźli mam opuścić nadzieię 
pozyfkania mego Męża w łagodno- 
ści? Wydam Corkę Moię okropnym 
naftąpieniem, wynikaiącym konie- 
cznie z utraty Jey Oyca? co mowić 
będą Moi nieprzyjaciele, ieżeli po- 
zwolę ná rozłączenie fię, ktore mi. 
radzi P, Kawaler Kaftelli. Zofia też 
toż famo radząc mi, niepogląda tyl- 
ko ná moią fpokoyność. Ona łączy 
fię w zdaniu z Kawalerem Kaftelli ; 
i.Ona wyfiawia mi Obraż niebe- 
fpieczeńftw na ktore fię wydaię, 4 
nie mowi mi o moiey powinności -- 
o moiey fławie -- Moia Panno, nie- 
mam tylko Ją, á i ona chce mię 
opuścić! famo Imię moiego Męża 
nabawia Ją nienawiścią. 


'WcePanna poznaiefz pomiefza« 
nie moie z nieporzadku Liftu , nie- 
pifzę ci o moim zdrowiu. Siły mo- 


_ ie niemogą przyiść iefzcze do fiebie. 


Cia. 
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Ciało moie zmocowane żalem =*= 
Zyię iefzcze, i ciebie, kochać będę 
aż do ofiątniego: thu. 
Hrab:na Kaflelli, 


ERSTA 
Od TkvżE 


DO PANNY BARONOWNY 
D' FREVILLE. 


z Paryża. 


Rabia Koftelli uftawicznie zadu- 

rzony fwemi -namiotnościami, 
niedowiedział fię o moim polepfze 
niu zdrowia, aż dopiero odebrawfzy 
moy bilet. Jeżeli mam dać Wiarę 
powieści Abbe Trottier, ta wiado- 
mość bardziey Go zadziwiła, niżeli 
ukontentowała P. Hrabia Kaftelli 
więc chce moiey śmierci: i fpo- 
dziewam fię że niebędzie długiem 
czafem oczekiwać jey. Oto Jego 


odpis. 
; HRA- 
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HRABIA KASTELLI DO 
PAULINY. 


Amiętam o moich błędach i Two- 

ich Cnotach. Dokąd mogłem prze- 
świadcząć fię o Twoim fercu, Tyś 
fobie, powinna podchlebiać żeś zdię- 
ła zaflonę okrywaiącą dotad wzrok 
moy. Ty przeftaiefz bydź wartą 
mego fzacunku: ` Co ieft ufprawie- 
dliwiać moie błędy i powracać mię 
fobie famemu.  Nietrzeba iednak 
wierzyć abym rozwiodłfzy fię po- 
glądał ná ftratę Twoiey miłości o- 
boiętnie, ta miłość była mi potrze 
bną do moiey fzczęśliwości, Ona 
przyniewoliłaby.Twoiego Męża do 
poprawy; obawiay fię Jey Paulino 
aby cie nieukarała --- fzczęśliw 
D*Freville zaległ ci ferce, kocha- 
iący niemoże fię zawieść; powinien. 
bym -- - śle zatamowana mi ief tę. 
ka moia.. Moy: Brat, tak ief moy 
Brat fam! - - wfzyftko fię na Twoię 
fironę nadaje. Bądź zdrowa WcPą. 


mi 
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ni, rozwiedzmy fię > Jeżeli iefteś 
cnotliwą „iakie powinny bydź zgry- 
zoty mego fumnienia, i iak wziąść 
śmiałość ftanąć przed Tobą? Jęże- 
li iefieś mi niewierna, niemogę zby- 
tnie nienawidzieć cię. 
Hrabia Kaftelli. 


Zawodzęfz Ja fie moia Kocha- 
na Baronowno? Hrabia Kaftelli ieft 
iefzcze w niepewności: niedowie- 
rza śby Paulina przewiniona była; 
idę wyznać przed nim, mimo wolą 
moią ,unieficnie fię zmyfłow moich, ` 
będzie wzrufzony moią fzczerością; 
i użyczy mi fwego przebaczenia Coż 
Ja mówię? To wyznanie może ube- 
fpieczyć mię w łafce jego, owfzem . 
podobno rozwiąże te węzły, ktore 
oftatnie mnie znim łączą. Okro- 
pne zatrudnienie moia Panno poday 
mi radę? Momenta fa fzczupłe i 
drogie, to idzie o moie życie. 


LIST 
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LIST LXL 


PANNA BARONOWNA DI FRE- 
WILLE DO PANI HRABINY 
; KASTELLI 


% Klafatofu =s. = 


K Trzeź fię moia kochana Paulino 

cżynić przyżnanie przed twos 
im mężem, omyłki fwoiego fpofos 
bu myślenia. Męfzczyzni fą nie- 
fprawiedliwemi i niechcą „dowierzać, 
abyśmy mogli poświęcać nafze na- 
miętności powirinościi cnocie: Sles 
pa zawifność przemienia w iftotę naya 
m epodobnieyfze przewidzenia. Ka: 
ftelli widzi nie. bez zawiści, -że nie 
możefz gó fzacować. Rzuca na was '. 
ge fwoie wyftępki zprzymiotami Pas 
na diFreville: co za zrównanie! á 
iakże po takim uważeniu nie ma 
„mieć prawa do podeyrzenia twoiey 
wierności? Żebym cię inniey znała 
` moia Paulino, rzekłabym ci, uwol< 

-E : niey 
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niey fię od pożycia z fwym mężem; 
będąc kontenta z niewinności ferca 
fwoiego ; nieczyń fobie wftrętu z (ze: 
mrania powfzechnego: bądź czułą na 
twoie intereffa, ubefpieczay fwoią 
fpokoyność: zźpomniey  niewdzię- 
cznika, ktory niefpokoyność wyrzą* 
dził dniom twoim. Ale ia mowię 
do Pauliny, udaię fię do dufzy nay- 
Ślachetnieyfzey, i mowię iey? pod- 
day fię potłumiaiąc roztargnienie us 
fhyfłu , niechcące 4 niebefpieczne : za- 
Wierdiąc fię w granicach nayściśley* 
fzey powiriności. leżeli widzilz fię 
fzacowną woczach twoich, znay= 
dziefz fię taką j w oczach cśłego świa- 
ta: w okolicznościach tych, wkto« 
rych iefteś, powinńabyś zoftać ofia- 
tą. Wfzyftkiego ufiłować trzeba dlą 
„przybliżenia fię ku fwemu mężowi, 
do tego przedfięwzięcia tak trudne- 
go, przyłączona ieft dobra flawd 
Hrabiny Kóftelli. 

Pofłaniec przynofzący ae 

106 
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Lit, odda ci moy odpis. Wie 


czyli życzę fobie ogłądać ciebie fzczę< 


śliwą, / 5 
Barońowna di Freville. 


LIST LXIL 


HRABINA KASTELLI DO PAŃ: 


‘NEY BARONOWNY DI FREVILLE 


2 Paryża, 


T mnie wzmaćniafz w moim fpos 
fobie myślenia kochana Baro- 
howno; na iakieykolwiek przypadek 


‘mam bydź wyznaczona, moy- fim 


mąż tylko może mi go fwoim ftwiera 
dzać wytokiem: podoba mi (ię znay- 


dować w tobie tę ftałość myślenia, 


ktora zakłada grunt mego harakte- 
fu, á ktorym adebrała z twoich Rad. 
Pifałam do Hrabiego Kaftelli,' fą3ź 
fama ieżeli oddalam fi; od twego 
"żdania, 


EFES 
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PADLINA DO HRABIEGO 
KASTEELI. 


N'epozwelg nigdy na nafze rozłą* 
czenie, i Paulina aż doŚmier- 
ci zachowywść będzie tę nadzieię, że 
mąż iey odda iey na koniec fprawie= 
dliwość. Co to mi zlecafz za ńa- 
mowa Abbe Trotier, abym oddzie* 
lita maiątki moie ? one wfzyftkie na- 
leżą do ciebie. Serce zaś twoie, tó 
jeft to, ktorego ia pragnę bez podzia- 
"łu, i ktore może tylko zakładać mo- 
ią fzczęśliwość: nieczynię ci żadnych 
wyrzutow, opłakuię twoię ślepotę. 
Rozrządzay lofem moim.  Niechcę 
żyć tylko dla ciebie. Bądź w ży- 
ciu dla fwoiey corki --- 4 odday 
fpiawiedliwość niefzczęśliwey 
~ Hrabiny: Kafelli, 
Dowiedziałam fię od Pana Ka: 
walera Kaftelli, że iego Brat fzukał 
di Freville przez wiele dni,i że do* 
wiedziawfzy fię 6 iego fchronieniw 


na Wieś, pofłał mu bilet. Niefzczę* 


éli 
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śliwy punkt honoru, 4ui prawa áni 
zakazu miefłacha, -Di Freville wy- 
zwany, chociafz ze wftrętem, udał 
fię na plac poiedynku. . Broń obra- 
na była Piftolety, cztery naboie wy- 
ftrzelono bez obrażenia. Oni zno- 
wn iuż nabiiali, gotuiąc fiẹ do no- 
wego potkania, gdy P.- Deftogrnel- 
les przeftrzeżona o tym; niebefpie. 
czeńtwie, przybywa. Ta nielpo- 
dziana przytomność przerwała po- 
iedynek. Podobno iey ieftem win- 
ną za życie Kaftellego, albo przynay- 
taniey za uchronienie go od żaboy- 
ftwa. A ia mgla Panna, tak ia fa- 


ma uzbroiąłamj te ręce okrutne; i 


dla mnie chcieli“ oni giuąć, Czy- 
byś tedy W, Panna wierzyła, Że 
kiedyś miałam podziękowanie od- 
dać P. Deftournelles2 ; 

Takiego przytrafienia okoli- 
czność fprawiła mi uprzykrzone za- 
miefzanie. Służący P. Daftourueł- 
les ktory zrofkazu Pani fwoiey trzy». , 
mał pofzlakę P. Hrabiego Kaftelli, . 
podał iey wiadomość o tym pole: 

dyn- 
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dynku; pobiegła ona natychmiaft mie 
mo zapalczywości tych dwoch prze” 
ciwnikow, gdy w tym wchódziła do 
mego domu P, Leibavit , daiąc znać 
Pasu Kawalerowi Kaftelli o tym, cg 
fie działo. -< Ta nierozmyślna Bia- 
łogłowa wefzła do moich pekoiow, 
i zaczęła opowiadać mi, nieofzczędza» 
iąc mi naymnieyfzey okoliczności, 
Pórzucam twojey uwadze, iaką przys 
krością na ow czas ferce moie prze- 
jęte zoftało. Pan d' Freville. iuż 
fię był oddalił, gdy Kawaler Kaftel- 
li dopiero mogł przybyć dó Bratą 
fwego. Oni mieli między fobą ży” 
wą f(przeczkę wzaiemoie, * Chociaż 
Kawaler Kaftelli zdaje fię bydź zi= 
mnym, łatwo fię iednak zapala, u- 
trzymuiąc fprawę bonoru i powin= 
ności, Jego żaś Brat. przeciwnie 
prętko fię zapala na pozor, ale łatwo 


ofygnie pod przemocą prawdy i fpra= 


wiedliwości, 

Czuię nieznośrą Habość, ledwo 
mam fiłę odetchnąć: umyfł moy ies 
dnak tet przytomny, duch. wolny; 

leże 


iD 
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„Teftże to fzczęśliwością? Zofia i Abbe 


Trotier nieopufzczaią mnie. Corka 
moia pobudza mnie do płaczu, i ie- 
żeli zoftáie ika nadzieia fpokoyności, 
ieftem ią winna P. Kawślerowi Kaftel- 


li, ktorego práca w fłażeniu mi |nie . 


iet nigdy zmnieyfzona wielkością 
powftóiących przefzkod. 


Ale co do Pána Kawalerą, mo- 
ia Panno, on fám ieft rofpacząiący, 
Kocha Pannę d‘ Orbeffan, ona záś 
iet w tym czafie na wykonaniu ślu- 
bow zakonnych, on.życzyłby ten zá- 
mach przedfięwzięcia oddźlić. Ten 
rodzay dziwactwa dziwi mię. Bo 
czyliż ieft podobieńftwem kachść o- 
fobę ktorey fzacować miemożna. P. 


Kawaler Kóftelli wydaje w tey mie- 


rze (zczegulny przykłśd; ponieważ 
iet pewnym, Że niemoże ufprawie* 
dliwić fprawowania fię (woiey Amant- 
ki. Oczekuię odpifu od mego mę: 
a ten będzie wyrókiem mego lo-- 
b 


LIST 
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Op TEvżŻE 
DO P, BARONOWNY D‘ FREVILLE. 


: g Paryża. 
()Pebratam Lifty twoie moja ko- 
~= chana przyiaciołko, znaydziefz w 
opifiniu moim, ktore teraz zśczynam 
przyczyny „moiego milczenia przez 
przeciąg czafu fześcin niedziel. 

Oczekiwałam zboiąźnią ińókbym 
mogła donieść ci o odpifie P: Hrá- 
biego Kóftelli: nśkoniec odebrałam 
go. left ten oryginał przed oczyma 


moiemi, przepiluię ci go fowo w flos, 


wo. .- żę, 


HRABIA KASTELLI Do PAU- 
LINY. i 


i 


Nie oczekuy jakiey nadziei mego- ` 


“Y powrotu. Czyli przeniewierzoną, 
czyli cnotliwą zoftaiefz, więcey ies 
=. ` dnak 


OZ 


rzez EZ 
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dnak widzieć cię niechcę. Kozum moy 
ofkarża cię, 4 ferce mole potępia. 
Z iedney ftrony widzę niefławę, ź dru- 
giey ftrony peglądam va zgryzoty 
mego (umnienią.  Pozwol mi chwiać 
fię w niepewności we Śrzodku tych 
obydwoch udręczeń; ktore zakończą 
fpiefzno dni męża twoiego.  Moy 
przewiniony przykład może ciebie 
zwieść? Hrabia Kafli, 


P. S. podpifz ten dowod pifma ktoe 
ty ci podadzą, on będzie pilnować 
prawa twego małątku i twojey corki. 
; Przeczytanie tego biletu fpra- 
wiło mi pomięfzanie rozumu. lśk ieft 
okropną rzeczą ftracić nódzieję! nie- 
mogę ci opifać moia Panno tego com 
robiła, com mowiła, i com przecier- 
piała przez ośm dni. Niebyłam á- 
pi żooą, Ani matką --- i iefzcze do- 
dam? śni Chrześcianką.  Zmyfły 
moje wfpśrte rofpiczą zmagały fię 
przeciwko Śmierci, á tey ia wzywa: 
dim na moig pomoc. 

W tym ftanie coż mogło wfkorać 

u maie 
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u mnie widzenie corki, płacz Zor 
fi, namowy Abbe 1toter i fzczere 
przywiązanie Brata mężowego? luż 
mało om dziefięć rázy chodził do me- 
go męża, nic niemogąc go zmięk- 
czyć, ślam inż miała przełáć> ży: 
cia; Ná koniec rofpaczaiący, iśkoby 
niebędąc przy fobie wchodzi.  Pźni 
Deftournelles puściła go: lego żal q- 
patrzył go zafobnie w ton -wymowy. 
Ponieważ fą momenta w ktorych 
czafie, Niebo mowi do ferca nafzer 
go. Moy mąż dopuścił fię wcią: 
gnąć Bratu fwojemu. Ah miał on 
przedięwzięty zamyfł? chciał po- 
glądać na fwoią ofiarę? on wchodzi, 
co za widok! moia corka wyciągała 
do mnie fwoie niewinne rączki, ia 
mgieiąca wftrzymywanam była rę» 
kami Zofii, ferce ledwo porufzenie 
czyniło; oczy moie:napełnione łzami 
już niewidziały więcey Świata; da- 
remnie Abbe Trotier przekładał ue 
fzom moim uwagi Religii, iuż niefły- 
fzałam - -- P. H. Kóftelli wchodzi 3 
zadziwiony moim ftanem, O Niebo/ 

krzy- 
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krzyknął on; áh bracie moy! głos ie- 
go przyfzedł aż do mnie, pozoałamt 
go. Otwieram oczy, 2 on fię rzu- 
ca do nog moich.  Chciałah wys 
rzec, kochany Mężu!-- umiera flo- 
wo w uftach moich, upadam nakoniec 
bez 'zmyfłow. 

Móća Panno. -- Niebo wyznaczy- 
ło ten momeot na zwyciężenie o- 
krucieńftwa Kaftellego.. On niemogł 
łez fwoich wftrzymać, On fam, "tak 
On fam Mća Panno ‘farat fie o moy 
ratunek. Wyrzekł, ona nie jeft win= 
na. Ja ieftem iedną poczwarą. lam 
wyrobił te wfzyftkie iey niefzczęścia. 
lá ieftem Tey katem: --* åh! Bracie 
moy, powroć mi Póulinę!-- Przyia= 
ciele dodaycie pomocy ritować ley 
życie. Okrutny Kóftelli tyś ią przy 
wiodł do tego Ranu: Oh corko mo- 
ia! lakie okratne wymowkiniepowin= 
naś mi czynić? pozbiwiam cię mat. 
ki cnotliwey, i fam zoftáię niego: 


duym dania ci życia--- Kochany 
Kówalerze!- - ona iefzcze oddy- 
cha. 


Na- 
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Nagłe rozgrzanie krwi ożywiło 
zmyfły moie. Oczy moie otworzy- 
ły fię [4 widząc światło;-- obaczy» 
Jam męża moiego i corkę.  P. Hrá- 
bia Kóftelli ściłkał mnie do pierfi 
fwoich; ftaraiąc fię podnieść mnie, ` 
Nie, odpowiedziałam mu, ta pokorną 
poftawa przynależy moiey nędzy, i 
mie opufzczę ley, dokąd nićogłofifz 
mi twoiego przebaczenia.  Twoie 
przebaczenie odpowiedział Hrabia! 
áb! Móą Pani wfzakże to przewinio* 
ny profić powinien „przebaczenia? 
chciey odpuścić wyftępki moie; za- 
pomniey że twoy mąż mogł ciebie 
zdradzić: pozwol, niech fobie przypo- 
minam i Żałuię. la przyfięgam--= 
tak Mća Páni, Ia przyfięgam (i zde 
chowywać będę moię przyfięgę ) że 
wfzyftkie moie ufiłowania mieć bę= 
dą za koniec uczynić mi to fzczę: 
Śćie, abym był godny cebie. Nie- 
bo fprawiedłiwe/ I4ż mogłem wie» 
rzyć że Pźulina przewinióna! nie, 
Mća Pani, [am temu niewierzył. 
Kófelli zśwfze cię powążał.  Pobłą: 
dze- 
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dzenie d' Freville było przyczyną pós 
błądzenia mego. lego Lift--- Także. 
był zarażony trucizną! iak okrutne» 
mi uwagami, fzukano rozdzierać fers 
ce moie? Moia kochana Pźulino, od- 
dalmy te okropne wyobrażenia na 
umyśle. Ja ciebie kocham: żyi do 
kochania mnie, i niech ci będzie 
mąż twóy winien powrocenie fię:do 
cnoty. 
Wczafie takiego mowienia by- 
łam w Reku Pana Kóaftellego trzyma- 
na, który mnie przycifkał wraż z 
Corką do pierfi fwoich. lego rado- 
ści, iego łzy, iego ten ożywiaiący 


głos nowy, ktorego opifeć niemogę, - 


śle ktory przeświadcza mocno i za: 
wieść niemoże, wfzyftko to potwiet- 
dzało fowa jego: . lefzcze dotąd wys 
ftawiam fobie ten widok moia ko- 
chana przyiaciołko. Zofia, Pan Ka- 
waler Kźftelli, Abbe Trotier, dzie- 
cinne kwilenie fię corki moiey, wfzy= 
ftko to było wyrażeniem na moim 


* Ciefz 
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Ciefz lię Wć Panna ze mną. Od 
tego momentu mogę fobie rachować 
miłość moiego męża. Kto niemyli fię 
nigdy, ten mało powinien bydź pe- 
wnym. o fobie famym. Kto zaś ma 
moc podnieść fię z upadku, poznaie 
niebefpieczeńitwo, chroni fię go i pos 
ftępuie befpiecznie. Taki będzie Hra- 
bia Kaftelli. Po tylu nawałnościach 
poftrzegam port. Winnam zaś: tę 
fzczęśkwość Panu Kawalerowi Ka- 
felli Zebyś była świadkiem podzię- 
kowania iego Bratu--- żebyś była 
widziała nafzę przywiązaną  wdzię: 
CZNOŚĆ=- * nič mie mogę tego opi- 
Mać. 

, Tak niefpodziane  poftąpienie 
źbytecziegó žalu do naywiękfzey 
tadości nieopuściło zmnieyfzyć fł 
moich. Ale zdrowie nayłatwiey fię 


odbiera, gdy ferce zofłaie (pokoyne. . 


Hrabia Kaftelli niechce inney zabawy, 
tylko mnie i fwoią corkę. Profit Zo- 
fii w naymocnieyfzych wyrazach, á- 
by zapomniała (woich pokrzywdzeń. 


Słucha z zupełnym względem uwag 


SO © 171 © GRe* å 
Abbe Trotier á Pan Kawaler Kaftel- 
fi zatrudnił fię pomiarkować nafze 
intereffa. ; 

| Jeftże to prawda, Hrabia Ka- 
fielli oddaje Paulinie iuż fprawie- 
dliwość .. Sprawiedliwość | - ---= 
Omyłko  tmomentalna iuż więcey 
nie iefteś. Błędzie mormentalny 
możefzże. ty bydź na wfręt 
wdzięczności, powinności, . hono- 
łowi naturze? 


LIST LXIV. 
PANNA BARONÓWNA Di FRE- 


VILLE DO P. HRABINY 
KASTELLI. 


2 Klafztoru. 


Y Ałowałam, Cię moia kochana 

Paulino, teraz mam przyczy 
tiẹ ciefzyć fię z tobą. Może że 
ńawrocenie P. Hrabiego Kaftelli 
będzie tak fzczere ,„ iakon: fię fam 
` a nim 
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onim przeświadcza, i iak mafź 
prawo o tym` podchłebiać fobie. 


"Widok miłości ktoryś mi opifas 


tá przeraziwfzy dufzę wyftępną 
ieft zdolny przywieść ią do fie* 
bie. Jeżeli Pan Hrabia potrafi 
kiedy unikać przyiazniow fwoich, 
cnota może obiąć nadnim rządy: 
Dopełniore powinności,  fiwier- 
dzoma miłość. Miła przytomność 
ofoby takiey ktora powinna bydź 
taka, aby mogła utrzymać guft 
tozkofzy pfawdziwey, iakiey W 
nayokazalfzych fpołeczeńftwach ni- 
giy doświadėzyć niemogł. Otoż to 
aulino zwiąfki, ktore Cię łą. 


czyć powinny do twego Męża. 


Strzefz fię czynić ich fobie zbyt 
uciążliwemi. Jeżeli P. Hrabia 
Kaftelli prawdziwie potzucił fwo- 
ie błędy, nie będzię kofztować 
cię wiele pracy, wydawać : mu 
fię miła,  Czegoż  nieprzyozdobi 
ćnota ? Jakiem przywiązaniem 
nie f połączone, miłość, przyie* 
mność 
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mność i pragnienie, należącego 
przypodobania fię? Gdyby kobie- 
ty poznały tak dobrze fwoie in- 
tereffa aż do opufzczenia iarzma 
prożności, nigdyby i nieprzy- 
piękrzały, fpufzczałyby fi 

rodzoną piękność, i nigdyby fię 
nieprzybierały inaczey tylko w 
przyftoyność cnoty, przenofząc wy- 
dofkonalenie rozumu nad prożnę 
fprzęty gotowalni, ktore częfto- 
kroć fa fama tylko fzczegulnie 


“ ozdobą ich. Ty mafz wfzelką do 


tego fpofobność Paulino, zaży. 
way iey, twoia fpokoyność zawi- 
fla na tym.---- 


LIST EXV.. : 
PANI HRABINA KASTELLI 
“ DO PANNY BARONOQWNY 
D* FREVILLE. 
z Paryża 


jleobawiay fię więcey śby iaka 
przeciwność mogła ftrapić two- 
ię kóchaną Paulinę, Nie, Mcia 
M Panno 


ę na przy-, 
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Panno, moia fzczęśliwość ieft beże 
pieczna.- Rozurh odebrał fwoie 
prawa, i prawda odezwała fię w 
fercu moiego Męża. Gdym  fię 
zawiedła pierwey Ww przywiąza: 
niach zmyślonych albo nie. wie- 
le trwałych pomogałam fama fos 
bie aby fię ofzukać., a ten błąd 
zoftawał mi miłym Dziś wizys 
ftko rozważam, Hrabia Kaftelli 
zaczerwieniał. fię po fwoich błę- 
dach, zawftydzony fwoitm. fpra- 
wowaniem fie, pożnaie prożność 
łudzących rozkofzy, -ktorey fię 
był powierzył: kocha fwoię Cot- 
kę, fzanuie cnotę Zofii; doświa* 
«cza fłodyczy w przyiazni Brata 
fwego.  Ż tych dowodow nie- 
mamże poznać dufzy iego wra- 
caiącey fię do fwoiey powinno- 
ściż będę fzczęśliwą i iuż ieftem 
teraz. 

Kawaler Kaftelli poft«nowił roze 
rządzenie nafzych intereffow Za- 
płaceni fa nafi dłużnicy, zofłaią 4000. 
liwrow. dochodu, lnfza żona płae 

kała- 
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kałaby pewnie nad tą nędzną te- 
fztą  pozoftałego z niezmiernego 
maiątku. Ja chwalę Nieba Opa- 
trzność, Że utrzymała iefzcze tę 
frednią obfitość. . Bogaltwa nie fą 
zrodłem fzczęścia: i owfzem czę- 
fto poftępowanie w zażyciu ich 
dalekim zoftaiąc od wyiednania 
rofkofzy iftotney, wpędza wprze- 
paść niefzczęścia z ktorego le- 
dwie fię dobywamy z Życiem. 
Taki los mał bydź Hrabiego Ka- 
felli; i tenże fam iet dzifiey- 
fzych młodych dziedzicow,.. kto- 
rzy lecą w niefzęzęście drogą 
rozpufty i marnotraftwa.  Moy 
Mąż powściągnął fię nad famym. 
brzegiem tey przepaści 

Zofii fprawa iuż jeft wyznaczo- 
na, nakoniec iey łakomi krewni, 
fą przymufzeni fprawiedliwie fu- 
rowym dekretem  powrocić iey 
dobra. Jey Amant wfzedł we 
wfzyfikie (woie prawa: i iuż przy- 
iachał; Jutro te dwie offiary nie- 
fzczęśliwości, zapomną przy no. 

2 gach 
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gach Ołtarza fwoiey niedobrey 
doli ktorey , doświadczyli w.mło- 
dosci. Pan Kawaler Kóftelli tri- 
umfuie: kofztuiąc czyftego ukon- 
tentowania, Że obtarł łzy dwoch 
niefzczęśliwych ofob. Tak okoli- 
cznościami przeciwnemi daty O- 
patrźności prowadzą do fzczęśli. 
wości Zofią i iey Amanta, i ta 
zdaie fię przeznaczać pewność 
ufpokoienia mego. 


Już od nieiakiego czafu nie: 
wfpominam ci o Pani Deftournelles. 
Zdaje fię że mufiała obrać fobie czą- 
fikę przeniewierzenia fię tym wzo- 
tem iak fobie poftąpił z nią Pan Hra- 
bia Kafielli, albo też odważam fię 
rozumieć że Żałuiąc z4 (woie wy- 
ftępki zaczyna mieć wzgląd lepfzy 
ná fiebie; Ona pifała do P. Kawale- 
ra Kaftelli: profząc go, śby fię udał 

-do mnie o przebaczenie przykrościę 
ktorych mi była przyczyną. Po- 
zwoliłam na to chętnie, ieft rzecz 
przykra bydź w nienawiści. Taka 

Pe moia 


— 
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móia powolność podała okazyą do 
pierwfżego nawiedzenia. Zdawała 
mi fię bydź przerażona pierwfzemi 
fwoiemi poftępkami; rozmawiała 
że mna o oddaleniu fię od świata, o 
poprawie, profzac mię o pozwole- 
nie, śby fię ze mną mogła widzieć 
czafem , tłumiąc podeyrzenia, iak- 
by fama rozpacz tylko miała w niey 
wyrobić poprawę. Mogłażem fię 
moia kochana przyiaciołko wymó 
wić, od tego tak dobrego uczynku? 
Jeżeli Pani Deftournelles poprawi 
fwóie błędy, miefpadnież z tego 
znaczna część chwały ná fzćzęśli- 
wa Paulinę? w tey mierze flucham 
„moiego ferća i trochę zabieram ra- 
-dy 2 pfożności -- - 


: Byłam w tym mieyfcu Liftu 
moiego, gdy Pan Hrabia Kaftelli 
wfzedł do mego Gabinetu. Fier- 
wfzy raz dopiero miał ciekawość 
czytać to, com napifała do Ciebie. 
Ani mię pizynaglay do tego co do 
minie mówił tego momentu. Jego 


P> 
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pochwały fą nauką, ktorey powin- 
nam zażyć na zafłużenie ich. 

Hrabia Kaftelli niedaie zdania | 
fwego tylko oboiętnie na moią grze- 
czność powolną dla Pani Deftournel- 
les, zńayduię fzczupłą oftrożność 
zachowywać naylżeyfze fpołeczeń- 
ftwo z taka: niewiafta, ktora była 
przyczyną tak długim czafem na- 

zego przykrego pożycia, i to pofte- 
powanie on twierdzi znakiem bydź 
fiabey fkłonności bardziey iak cnoty. 


Ale Mé Panno zadziwiać fię - 
należy nad odmiennością nafzego 
rozumienia, jak my rożnemi oczy- 
ma poglądamy ną też fame widoki! | 
Tenże fam Pan Hrabia Kaftelli, któ- 
ry upatruie niebefpieczeńftwo io- 
chybienie roftropności śbym ia za- 
pomniała pokrzywdzeń Pani Defto- i 
urnelles; i ktory obawia fię widzieć i 
mię tak mało obawiaiąca fię, przy» 
pifuiąc, proźności uczynek zda 
1ący mieć w fobie zafłagę: Otoż on 
fam Mé Panno iednoczy fię z Par 

nem 
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nem d Freville. Pifze do niego po- 
przyfięgalac go áby mu powrocił 
przyiaźń Ten Lift okropny ktory 
był zrżodłem oftatniey nafzey kło- 
tni, nie ief inaczey. wfpommiany 
tylko iako zakład fzacunku który 
miał zawfze dla niego, niemogąc 
bydź zawifnym przylacielowi umie- 
iącemu ofiarować miłość niechcącą 
powinności i honorowi. To ieft 
odpufzczenie ktorego żąda, oczeku- 
jąc go zuft Jego. niewierząc fię 
bydź fzczęśliwym inaczey.. dokąd 
nieuffyfzy. tego głofem Jego wła 
faym. 
i Sadż o moim zadżiwieniu, ko: 
chana Baronowno. Pan d Freville 
ma przyiachać niemogąc fię oprzeć 
grzecznym naleganiom. |a go mam 
widzieć znowu. Odległość, czafu 
sprzeciąg, uwagi, mogły bez wątpie- 
nia uliczyć ferce moie. Zwycię: 
ftwo było niewątpliwe, Ale życie 
prowadzić z Ofobą którą fię fzacuie 
iiuż maiącą wiadomość o fekrecie 
ferca; Czerwienić fię w iey przy- 

"_ tomno- 
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tomności , obawiać fię aby oczy nie= 
wydały pomiefzania dufzy, pogla- 
daiąc uftawicznie ná świadećtwo in- 
tereffowane, nieumieiąc nic taić, 
tó ieft naywiękfzym udręczeniem, 
na iakie kiedy mogła bydź tylko fka- 
zana Cnota. 


Daremniem przekładała (Panu 
Hrabiemu Kaftelli, że to niebyło 
naywiękfzą przyzwoitością, śbym 
Ja przyjmowała Człowieka, ktory 
mię kochał, i miał podeyrzenie żem 
niezoftawała nieczułą ná to. Moy 
Mąż twierdzi, że to ieft hołd od nie- 
go fprawiedliwie należący moiey 
Cnocie, i że to ieft iednym frzo» 
dkiem przekonać mię, że on ieft ie- 
fzcze godnym tey miłości , ktorą mu 
zachowywam. 

Moie dłużfze fprzeciwienie fię 
temu byłoby nieroftropnością: po- 
zwołjłam więc na to, czego chciał 
Pan Hrabia Kaftelli odemnie. Ale 
to będzię drogo kofztować ferce 
moje. 

Chcia- 
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Chciałam ci pifać o moim zdro: 
wiu: to ieft dofyć dobrze oprocz o- 
fłabienia fit. I nieżadam też nabya 
cia ich zupełnego, tylko byłem mo- 
gła ufcifkać moią kochaną Barono- 
wnę. : 


LIST LXVI 


PANI HRABINA KASTELLI DO 
PANNY BARONOWNEY. 
D‘ FREVILLE, 


z Paryża. 


Nôs Pańftwo młode przed kilką 
dniami odebrali od Kościoła bło- 
goflawieńftwo Małżeńfkie. Byłam 
świadkiem ich przychylności wzą- 
iemney, nic niezrowna z Ich wdzię- 
cźnością ku Panu Kawalerowi Ka- / 
fielli Zofia uprofiła u Męża pø- 
zwolenie bawienia fię przy mnie 
fześć miefięcy. SIAR 
Onegday Pan Kawaler Kaftel- 
li wfzedł do Pałacu, wfzyftek za- 
płaka- 
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płakany i prawie niebędący: przy 
fobie. fa dowiedziawfzy fię o tym, 
wbiegam do Jego pokoiow: Jeftepa 
w rozpaczy, moia kochana Siofiro, 
rzekł do mnie: Panna di Orbeflan --= 
Już ią tracę. Zadwadni --* tak ko- 
chana Sioftro, za dwa dni zoftanie 


Zakonnica: -+ Zoftawiłem Ją przy - 


Forcie. Powiedziawfzy co mi tyl- 
ko miłość nayprzychylniey(zego 
podfzępnąć mogła. Nic iednak nie- 
mogło odmienić Jey Żałofnego przed 
fięwzięcia Już ia tracę. Miey po: 
litowanie nad niefzczęśliwym, kto: 
ry umrzeć powinien, ieżeli mu od- 
jęta będzie wfzelka nadzieia, 


Wyfzukiwałam fpofobow pa: 
wfciągnąć uniefienie fię ferca Pana 
Kawalera Kaftelli, ftarałam fię na- 
prowadzić dufzę Jego ná mieyfce 
rozumu - -- Nu mója Sioftro, Ja nic 
fluchać niemogę+ odpowiedział mi. 
Idż Wc Pani do Panny di Orbeffan, 
wyftaw Jey moia rozpacz „niech fię 
pierwey wzdrygnie nad tym, nZ 
wyko: 
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wykona dla mnie Ofiarę okrutną, 
Niemogłam mu odmówić tey fiabey 
pociechy, 4że było poźno, odłoży= 
łam to nawiedzenie ná iutro. 


Ah moia kochana Baranowno! 
jaka to moja rozmowa była z Pan 
ną di Orbeffan? jeftem czuła Mé 
Pani rzekła mi, nA przywiązanie 
Pana Kawalera Kaftelli: był ten 
uczas w ktorym rozumiałam ubefpie- 
czyć moie fzczęście na zawfze, po- 
daiąc mu do Slubu rękę moia. Ten 
moment był omamienią momen= 
tem, i iuź teraz zniknął. Prawda 
otrzymała mieyfce Jego. Niebę- 
dẹ wyftawiać zmyśloney pobożnó- 
ści na dowod tego, Że fię poświę* 
cam Zakonności z ochotą, mam 
wzgląd na Hrabiną Kaftelli, i po- 
winnam dopuścić, niech ona to fama 
czyta w fercu moim. | 


Zbyt prętko wolną zoftawfzy i ra- 
zem Panią fpraw moich, Urodzona a 
umyfłem 1 fęrcem przyjemnym, błą.- 

dzi- 
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dziłam w przepaści ktorą okażałe 
zabawy bawienia fię, otwieraia pod 
nafzemi nogami.  Bardziey fkrzę- 
tną będąc w nabywaniu miłości, ni- 
żeli w utrzymywaniu Jey, ażeby 
fię powiedło czyniłam Ofiatę z do- 
brey moiey flawy. Ktożby zaś nie- 
ofądził mię przewinioną? kiedy Ja 
fama przymufzałańa -= o upewnie- 
niu tego. W młodości niektore 
przyrodzone piękności ściągały mi 
kochaiące Ofoby, prożność moia 
podchlebiała fobie, zalotność przy 
Więzywała ich, nadzieja wftrzymy» 
wała, iakże ieft niebefpieczna zoa- 
ftawić podeyrzeniu pole? Niewin- 
ną będąc w famey. rzeczy, wydź- 
wałam fię w powierzchowności prze- 
fiępną, nienawidziłam wyftępku, 
á niewftydziłam fię wydobyć z ie- 
go pozorow. 
Niemogę zataić W cPani że Pan 
Kawaler Kaftelli ieft ieden ze wfzy- 
ftkich Męfzczyzn, ktory pozyfkał 
moy fzacunek. Powiem więcey, 
kochałam go + = podobno - =» kocham 
go 
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go iefzcze. Okropna prożność; przy= 
kłady zdradliwe, wyście zwycięży- 
ły ten fpofob myślenia, ktory powie 
nien zakładać moią fzczęśliwość. 


W tym czafie gdy Świat powi= 
nien mi zoftawać rzeczą obcą, fpra- 
wiedliwie powinnam czuć razy u- 
pokorzenia mego. Będziefzże W.Pani 
wierzyć? +-- ah! odpuść mi. Mo- 
ja kochana Pauline, wyznam zwe: 
ftchnieniem ten wyftępek.  Maiąc 
już miłość Pana Kawalera Kaftelli, 
złudzóna od W. Pani męża, luż mia- 
łam uciekać znim.  Niedopytuy fię 
iaki moy był wtym koniec; wfa- 
mym momencie ochydy, miała fię o- 
tworzyć dla mnie droga pokuty. 


Zatłamiona fwoiemi łzami, za- 
milkła Panna d, Orbeffan. la 
fiażyłam fię tym momentem -wma- 
wiąiąc w nią: pociechę. Czegożem 
iey niewyftawiała? miłość Kawale~ 
ra Kaftelli, iey rozpacz: powrocenie 
fie Hrabiego do cnoty -= 


Juz 
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Jaż niemafz Mościa Pani czaw 
fu więcey, odpowiedziała mi. .Da- 
łam przykład wyftępkom, powinnam 
też dać pokucie. Ah! iaką ofiarę 
niofę do Ołtarza? idę ofiarować fer: 
ce ktorego porufzenia --- Pan Kå- 
waler Kaftelli bez przeftrzeżenia mię 
o tym, fzedł ze mną cicho ftoiąc pod 
Fostą Klafztoru, nic nieopuścił ufly- 
fzyć znafzey rozmowy. Potym on 
wfzedł, padł na ziemię przed kratą, 
wołając: nie, nie, W. Panna niewy» 
konafz fwoiego przedfięwzięcia; ie= 
żeli ci zoftaie cokolwiek ludzkości, 
odwrocifz ten dla mnie raz wymie: 
rzaiący śmierć moią. Wfzakże mię 
kochafz, ieftem cię godzien, więc 

uczynifz ufzczęśliwienie moie. 


Byłam. zadziwiona niefpodzie- 
wana przytomnością Pana Kawa= 
lera Kaftelli: Panna zaś di Orbeffan 
była wfzyftka w załęknieniu. / Ah 
Mościa Pani! zawołała ona, na coś 
Żeś W.Pani mię wydała? Chciałam 
iey odpowiedzieć, Odpuść mi mo» 

1a 
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ia kochana Paulino, rzekła: Ja znam 
zupełną niefprawiedliwość moig, á 
W. Pan pofłuchay mię. 

Niezataiłam W. Panu żem go 
kochała, i kiedyś W.Pan miał wat- 
pić, dowiedziałeś fię o tym,to wyftar= 
czało do zupełnego o tym przeświad= 
czenia fię. Gdyby teo fzczegulnie 
fpofob myślenia mogł W.Pana uczy- 
nić fzczęśliwym, bez wątpienia nie» 
należałoby mi fię ociągać podać rę- 
kę moią do ślubu z W. Panem. Ale 
Mości Panie, namiętność która te- 
raz W.Panu cmi oczy, ea 
odkryć mu, naftąpienia niezawodney 
przyfzłości z małżeńftwa niebardzo dla 
'miego przyftoynegó. Dziś W. Pan 
pełen przychylności dla (woiey ko- 
chanki, ziakiemibyś oczyma poglą* 
dał ma nię nazajutrz, gdyby zoftałą 
twoią żoną? tyfiąc okrutnych uwag 
przyfzłoby trapić umyfł: to otrułoby 
na zawfze dni W. Pana i moie. Po. 
deyrzepia przykre, boiaźn mruczeż 
nia ludzkiego, wygiądanie uftawi- 
tzney wzgardy, wyrobiłoby to wfzyś 

ftko 
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ftko prętko nieimak pożycia, i Wy» 
mowki: labym ie zafługiwała, ale 
niemogłabym znofić. Mieymy wzgląd 
na uprzedzenia, lękaymy (ię wzma- 
cniać głos powfzechności. Swiade- 
&wo mego fumnienia że ieft nie- 
winne, ieft dobre dla mnie, ale nie 
dla Świata. Im więcey poważam 
twoy honor, bardziey ftaram fię a 
W. Pana f(pokoyność, - -- Jm więcey 
kocham, mniey należy mi zezwa- 
lać na tó poftanowienie nafze. Już 
wybranie moie przyięte. Idę ofiar 
rować BOGU ferce, ktore ieft do- 
tąd iefzcze całe twoie. Profząc go 
aby wygafł te namiętności z ferca 
moiego, chociaż mi fą miłe, A na- 
tychmiaft nadał miłość fwoię; idę 
oddalić fię od świata, opłakuiąc błę- 
dy moie, przymufzaiąc fię do na: 
prawienia ich. leżeli ofiara czynio* 
na odemnie niebędzie BOGU miła, 
zaprzenie fię fiebie famey, wyrzu- 
cenie z ferca nayprzychylnieyfzych 
pragnień, wyzucie fię z włafney woli, 
wfzyftko to wyrobi mi, niemogę © 
She tym 
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tym wątpić» odpufzczecie od BO- 
GA i wyijednapie pomocy lego od 
znófzenia obowiążkow oftrego ży- 
cia, na ktore fe teraz oddaię. Ze: 
gnam W. Pana bądź fobie fzczęśli- 
wym --- zapomniey O mnie .- za- 
chodzę ia wśluby moie -- wfzyftkie 
zwiąfki łączące fię ż światem fą po- 
targane. Bądź zdrową moia kocha- 
na Paulino, moie błędy miefzały 
twoią fpokoyność, á moia pokuta pó" 
wroci mi twoy fzacunek. : 
Ona przeftała mowić: krata fię 
zamknęła, a Pan Kawaler Kaftelli 
i ia zoftaliśmy w wielkim zadziwie 
niu fi pomiefzaniu razem. 
Wfiedliśmy potym do nafzey 
Karety z Panem Kawalerem Kaftel- 
lim, gdzie on zachowywał(mutne mil- 
czenie, niemogłam zniego infzego 
pozyfkać, fiowa, tylko te: „Jak ia 
„ją Jzacnię! iakie przyczyny /watego 
powaźdnia ona mi podat? Naza- 
iutrz bardzo rano przyfzedł nąwie- 
dzić: mię. Ja zbytnie zażywam rzekł 
do mnie, WóPani przyjaźni, moia 
N > Ko. 
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Kochana Sioftro;. ale iefze o tę Jey | 


, łalkę uprafzam, abyśmy poiechali 
do Kla(ztoru --- należy to do moiey 
fpokoyności, abym był przytomnym 
temu Żałofnemu obrządkowi. Jeże- 
liby oczy 'moie miebyły świad- 
kami mego niefzczęścia, zacho- 
wywałbym zawfze . prożną na- 
dzieię. Pojechaliśmy razem, zda» 
wało fię przez zdradzenie łafkawe 
jakby Panna di' Orbeffan oczekiwa» 
ła nas zuczynieniem fwoich slu- 
bow. Ona zbliżała ię do Ołtarza; 
gdyśmy 'przyiechali. Nie upatry- 
wałam tylko pokorę i uniżenie fię 
rządem opatrzaości w całym Jey po- 
„ ftępowaniu. © To ieft dufza czyfia, 
ktora niema nic do czynienia wię« 
cey na świecie. 

Pan Kawaler Kaftelli przez 
wfzyftek czas tego Obrządku, ani 
weftchnął ani zapłakał Jam to uwa- 
Żała. Po zakończeniu rzekł do 
mnie, idźmy Kochana Sioftro, iuż 
wfżyfiko ftraciłem, ona będzie fzczę- 
śliwą, ia zaś mufzę zofiać U ęż 


Pa n ūđ asu 
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Od tego czafu zachowuie pofępność 
niemaiącą w fobie nic odrażaiącego. 
Rozum i Filozofia mogą umyfł Jego, 
ufpokoić, ale jednak trzeba będzie 
więcey: czafu iak iednego dnia do 
zagolenia tey rany ferca. Moy. Mąż 
bawi fwoiego Brata: nic nieopufzcza- 
iac co należyć może do iego za» 
bawy, wkrotce wyjedziemy na wieś. 
P. Deftournelles czyni mi ná- 
wiedzanie częfte, nie ieft inż ona 
tą Białogłową co była pierwey. 
Przykład Panny d? Orbeffan prze- 
raził Ją. Bardziey przewiniwfzy od 
niey, Jakiż fię frzodek zoftanie do 
zapomnienia przefzłego fprawowania 
fię? Jakoż ieżeli nierofiropne lek- 
kości, niemażą fię tylko zaprzeniem 
fiebie famego i wydarciem fercu fwe. 


«mu pragnień naymilzych, iakież 


udręczenie kary powinno należeć 


wyftępkom? Te f3 Jey włafne uwa-. : 


gi, Jam z mich zbudowaną zofta= 

ła. Coby ża radość dla mnie była, 

gdybywfzyftko co mię tylko przes 
N2 ślą» 
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Śladowało, nie pokazywało mi na- 
potym, tylko obraz Cnoty, 

Obaczyłam fe znowu ż Panem di” 
Freville i niemogłam widzieć go bez 
pomiefzania. Zbliżył fię do mniedrzą- 
cy. ty poymniesz żem fię chroniła 
wfzelkiego z nim zbytniego tłomacze- 
ni», nierczumiem też aby on go fzukał, 
My fẹ oboiefiebie boiemy Moie zwy- 
_cięftwo będzie mię kofztować; ale bę- 
dzie pewne. Kto kiedy przegrał, ten 
niema śmiałości potykać fię. 

Uczę moiey Corki wymawiać 
tych fow: kocham cię moia Kocha- 
pa Baronowno i odważam fię pod- 
chlebiać fobie, że ona wzmacniać 
będzie wdzięczność moię, biorąc 
cząftkę wprzyiaźni, ktorą ma dla 
Ciebie Paulina. 

LIST LXVIL 
PANI HRABINA KASTELLI DO 
-PANNY BARONOWNY Di 

FREVILLE. 
ze Wfi. 
JUŻ ieft trzy Niedziele iak zofła- 
w iem na wh. Hrabia Kaftelli do 
> „brze 


ne 
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brze fię bawi. Liczba, i [nacik 
w miaftach fą uprzýkrzoñe, nieupa- 
truie tylko ckliwość w licznych po- 
fiedzeniach. Wefoły w pośrzod fwo- 
iey Familii, ktora gó fzacuie,fa oń 
ą kocha, między nami zapomida 
ieżeli fą zabawy maiey rozfądae, 
ale bardziey ftofuiące lę do. glofa 
Swiata. S 

Umie fzacować (fwoią Żonę,. 
kochźć (woią corkę, mieć przychyl: 
ność do przyiacioł i fwoich kre- 
kaca, bydź dobrym,  łagodaym, 

zględnym, wfpaniałym > fłowem 
WE wfzyftkim, co należy do Filo- 
zofa; muie lię wydaje bydź pełaa 
fzacunka ta Fiłozefia; i chociaż megó 
męża byłoby wydawać na żart okry- 
waiąc go tym Imieniem, z tym 
wizy ftkim ou iftotnie otrzymuie lą. 
Radość, rofkofzy niewitine, rzetelne 
zażycie gufta, panuie między nami, 
nafzego domu pożycie czyniąc nay- 
przyjemnie size. Niema(z przyczy my 
wątpić, że 'P. Deftourndlieś iuż obża: 
łowała fwoie poiiępki przefzłe: i iuż 

RÓ 
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zapewne umykaiąc fię światu, zśm- 
knie fię wiśkim Klafztorze. Same 
* moie proźby, użyły iey, do przepęe 

dzenia lata znami na wfi, zażywa- 
iac pory cza'u pięknego. Mam u- 
Kontentowanie bydź z nią razem. 
Takie upodobanie (co fobie mogę 
bez podchlebftwa przyznać) znaydu: 
je fię w moim charakterze, i nie ko- 
fztując mię wiele ufiłowania, wyrą- 
bia -wyśmienite fkutki. Onaj iuż 
nie ieft tą Białogłową, ktorą była 
przedtym; niefpokoyną ,* zuchwałą, 
móściwą, zdolną pełnić wfzyfikie wy- 
ftępki: ale owfzem to ief niewiafta, 
łagodna, fkromna i cicha, brzydząca 
fię małym (woim zebieganiem przed- 
tym około utrzymywania (woiey do- 
brey fławy, i zachowuiąca wielkie 
przykazy Religii. 

Co ci mam donieść o poftępo» 
waniu P. di Freviilt? lego okoliczno- 
‘Sci; fianu, wydaią go Człowiekiem 
maiącym ucifk na umyśle, śle zno- 
fzącym tak fwoy los, że fię każdemu 
podoba, On ożywia nalfze oczy, du- 


fzą 
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fzą iet fpołeczeńiiwa, przynagla 
Kawalera Kiáttelli do zabaw. Zofia, 
kochana Zofia, tego mu pomaga, iey 
mąż odebrał (woy ftan należący iego 
urodzeniu, i nafze dni przechodzą w 
pokoiu, bez żadney nadziei, niefzczę= 
Ścia przyfzłego. tigas 

Dochodź moja kochana przyia= 
ciołko moiey radości. Siły moie 


przychodzą do. fiebie. Twarz naby- 


wa przyltoyney cery. Odważam fię 
radzić mego „zwierciadła, nie dra 


/fkwapliwości w przymilaniu fię, śle 


dla (amego przypodobania /mężowi. 
leżeli kiedy prożność kobiet warta | 
zoftaie przebaczenia, to tylko: w ten / 
czas zapewńe, gdy pobudką ma tak 
mocną przyczynę... 

Chrabia Kaftelli dat- mi fłowo, 
Że powrociwizy do Paryża, pozwoli 
mi na kilka dni wyjechać do ciebie, 
Będzie w tey drodze ze mną moia 
corka, pokażę też ci- Zofią. tuż'do- 
Świadczam naftępującego z tey mia- ` 
ry ukontentowania, ktore mieć bę- 
idẹ, fcilkaiąc rekami- memi Póosę 
Baronownę di Freville. By- 
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Byłabyś zbytaie tprawiedliwą, 
gdybyś miała wątpić o przywiązaniu 
-Hrabiny Kafielli, 


LIST LXVIII 
-Y OSTATNI. 
ZOFIA DO PANNY BARONOWNY 
D'FREVILLE, 
AF Mościa Panno '-- co za nowi- 
na/-- Paulina» -- Pani Hrabina 
Kaftelli -- ręka moia drzy w opily- 
Waniu tego niefzczęścia. ` 
Poglądaliśmy -z ukontentowae 
niem na dobre pożycie, iuż pogo- 


"d one, między P. Hrabią i lego żo*. 


"ną: każdego dnia biogolławiiśmy 
Niebo za tę. fzczęśliwą odmianę. 
Paulina cietzyla lig (pokoynie fzczę: 
ścem dwom. Bedac ona bardzo 
fkrcmną, aby, dufała w przemoc fwa- 
ich wdziękow, zdawało fię że lamą 
"cnotą miało utrzymywać -miłość 
f»oiego męża; powfzechny przytym 
pozy fkuiąc fzacunek. Szczęśliwa, po* 
nieważ po tylu przeciwnościach, nie- 
widziała, około fiebie tylko widoki, 
kto- 
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ktore iey były bardzo /m:łe: przy- 


chodzemie iey do zdrowia, natural- 


ney pomóażało piękności, i wydawa- 
ło ufpokoienie na iey dufzy. Ręka 
rozphiczająca- -- okrutne  przedlię- 
wzięcie--- jaka zaflooa zakryła cię 
przed nafzemi oczyma! oto nayoka: 
zalfza poftać pokuty, naycnotliwizy 
w pozorze fwcim fpofob myślenia! 
Religia?. ,. Ab! ta w tym uczynku 


tylko była za maikę. Nie mafz wy- 


fiępku, ktoregoby nie była zdolna 
wykonać hypokryzyą. 

Pani Hrabina. Kaftelli wiem 
że Wać Pani doniofła twoie no- 
we poiednanie z P. Deftournelles. 
Rady Męża fwoiego , przeftrogi 
iego Brata, nafze namowy, wfzy- 
fiko to niemogło /wfkorać, aby 
fig nie miała pogodzić z fwoią 
Rywalką: łącząc fię znią w do* 
brey przylazni. Nigdy uczynek 
enoty naywiękfzey. niemogł mieć 
nafiąpienia okropnieyfzego. Pau- 
lina w obłudney Deftournelles ro- 
zumiała znaleść pokutuiącego du- 
cha Panny d' Orbeffan. P. 


f 
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Pani Deftournelles niegadała 
tylko o umartwieniach. Nieroz- 
„myślała, tylko wzdrygalac fię na 
pierwfze  fprawowanie fię; oltrą 
zakonmość, miała zamknąć iey błe- 
dy, i iey nawrocenie. "To przed- 
fięwzięcie zoftało pofłanowione; 
Klafztor iuż wyznaczony był; Pa- 
ni Liobault, ta niewiafta ktorey 
wfpomnieć 'nie mogę bez wftrętu, 
Pani Liebault, przyiechała w po- 
ieżdzie poczty, w ktorym miała 
odiechać iey Pani do Klafztoru. 

Serce Pani Hrabiny Kaftelli 
porufzone zoftało na tę wiado- 
mość  Wfzyfcy przytomni dzi- 
wuią fie temu przedfięwzięciu tak 
gruntownemu. Sam Pan Hrabia 
Kafieli zadumiał fie, nie pofig- 
gaiąc fię iednak do odradzania te- 
go. Znajomy mu był charakter 
Pani Deftournelles, bał fię iey, 
i wewnętrzny głos zdawało fig, 
Że przefirzegał go, iż od iey od- 
dalenia zawifła fpokoyność całą 
| pożycia iego. E 
S - W tym: 
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, =- W tym. dano znać że przy- 
gotowano do ftołu. Siedliśmy do 
obiadu wefoło. Podano owoce po- 
tym. Przepis rady MLekarfkiey 
bronił ich ieść Pani Hrabiny Ka- 
fielli: Pani Deftournelles offiaruie ` 
iey podobneż frukta w konfiturze 
w zamianę, ktore z fobą przywia- 
zła Pani Liebault, -FPaulina zaczę- 
ła ie ieść fmaczno. Skończył fię 
Obiad: á po obiedzie, odiazd ł 
pożegnanie było przyiazni pełne 
oświadczeń. Pani ` Deftournelles 
wfiadła do karety płacząc. My 
poglądaliśmy na nia z zadziwie- 
niem. Taka okoliczność zoftała 
żałofną dla Pani Hrabiny Kaftelli, 
zaczęła blednieć: oczy fię zachmu- 
rzyły, nogi zaczęły fię chwiać, 
upadla w ręce moie. 

Aż dotąd nieupatrywaliśmy nic, 
tylko pofiępowanie natury zwyczay- 


“ne wtym przypadku. Załość wyra- 


bia te fkutki na umyśle czułym; ale 

iak w krotce Paulina poczęła przy” 

chodzić do fiebie, dał iey fię wi- 
3 Wi- 
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dzieć kolor ieycery, zapaliła fięftwarz, 
raptownie naftępowałyj mdłości: Pierfi 
fi; wzniofły, á gorączka pożeraiąca za- 
częła przenikać weętfzności: ona za- 
częła wzywać pomocy, profi ratun- 
ku, siemogąc Boprzeć fię bólowi. 
W. Panna dochodzifz ftanu na- 
fzeg boiaźni, w ktoryeśmy byli. Cóż 
robić? iaką pomoc podać chorobie, 
ktorey fię niepoznaiej” wlzyftkich 
trzeżwiących wodek zażywaliśmy 
daremnie. Na koniec we dwie go» 
dziny, pofłaliśmy po Doktora do Pa- 
ryża. Przyiechał; zaczął poznawać 
chorobę. |mość ieftotruta, Otru- 
ta! --- te fiowa zaniófły rozpacz do 
ferca nafzego. Wyftaw fobie IW. 
Panna zftalowanego Męża. płacze 
mietotolłey corki, przywiązanego mi> 
łością Brata, ptzyiacioł i domo: 
wych wylęknńiońych /--- Nie, --+ 
W. Pagny imaginacya nie może ha 
umyśle wyftawić tego wyobraże- 
nial iak (ię to działo. Każdy znas 
befpieczny o fwoiey niewirnności, 
roztrząfał wewnątrz porządek fu- 
mnie= 
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mnienia. W takim razie bywa :¢zaā- 
fem nieroftropność --- Nu, my uda- 
iemy fię do ratowania. Paulina wi- 
dzi łzy nafze w środ fwoich boleści, 
zażywa nayprzyiemnieyfzych flow 
dla nafzey pociechy. Tak, taż fa- 
ma Paulina obiecuje nawet nadzie- 
«ię, Lekarftwa podane od Doktora, 
zrobiły nie zły fkutek. Uftały bo- 
leści: zdawało fię, że natura miała 
pomagać ufiłowaniu, Ktoreśmy czy< 
nili około iey zdrowia. Dały fię wi- 
dzieć oczywiście znaki trucizny: tą 
ieft zbyt zaraźliwa, ale iefzcze nie- 
można uczynić rożności, z lakiego 
była gatunku. A na cofię zda wie- 
dzieć, iaką trucizną był *(pełniony 
wyftępek? bezprawie ieft iftotne, i 
nieprzytrafiło fię żartem okrutnego 
przypaknu. Pewna ręka --- na ko- 
goż miało paść tafze porozumienie? 
na dopełnienie żalu, nietrzebaż by» 
ło myślić wuważaniu tego? Dwa- 
dni już przechodziło w niepewności. 
kasay zaas przechodził fię od bo- 
iaźni do nadziei, od nadziei do Bo- 
iar 
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lazni. Wtym nadelzło okrutne nie- 
fzczęście, to potłumiło nafze aranie, 
i oświadczyło niefkuteczność ratun- 
ku. Wiednym momencie P. Hrabia 
Kaftelli odebrał naftępuiący Bilet frogi. 
DO RAK HRABIEGO KASTELLI. 
Drayco! mogłabym fpełnić byłą 
zemfię moię nad tobą: ale nie 
mogłbyś był poznać ręki, ktora cię ka- 
rała. Pogjąday na tę ofiarę, twoie 
przeniewierzenie wyrobiło ią. Mogt- 


' Żeś ty myślić podła dufzo, co przed- 


tym miałeś bydź (połecznikiem mey 
nieprawości, żeiedna Niewiafta mia- 
wizy przedfięwzięcie wyftępku, riiebę* 
dzie miała śmiałości wykonać go? Ty 


poznaiefz bardzo niedołężnie płeć mo- 


ię: kiedy (ię iuż raz przeftąpią granice 
cnoty , okrucieńfiwo na ow czasżadne 
niemoże mieć wfrętu, Ja odieżdzam, 
Ty możefz mię kazać gonić: ale ieżeli 
ty kochafz twoie życie, obawiay fię na 
zawfze widzieć mię, 

Otoż wykonanie zamachu okru- 
tnego, ktory przygotowała iey 2: 
kryzya! okrutnica, ona uiechała! - -- 
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Niebo nie opuści nad takim przewie 
nieniem kary. Z tym wfzyftkim 
wierząc powieściom, ona przeniożfzy 
maiątki fwoie, uciekła z ochydną Le- 


ibault w otce ftrony. O .Opatrzno- 


ści! czemby też była Cnota, żeby nie 
było zgryzoty famnienia dla tych, któ- 
rzy ią przeftępuą? 

Ja wfzyftka. przerażona żalem, Mća 
Panno -- - ah! coż miiefzcze zoftaie da 
doniefienia ci? Mogęż ia neć tyle mocy, 
abym mogła dokończyć? potrzeba to u- 
czynić, wiaśnie iednak iak gdyby rozdzie- 
raiąc ci ferce. (Co za moment! przy- 
chodzą , powiadaią że iuż niemafż więcey 
nadziei, że Paulina - --- my wybiegamy: 
---- oną nasiefzcze widzi --- łzy za- 
częły wypadać żJey oczu. Zdaie fię że 
dufzą zatrzymała fię do mowienia. Na- 
tura wyrabia oftatnie ufifowanie Ah Mća 
Panno! --- co zawidok! ledwiem tru- 
pem niepadła, 

Z, wielką przytomnością rozumu za- 
częła mowić, żal mi tego życia,ktore koń- 
czę, to iuż zaczynało bydź fzczęśliwe 3 
wfzyftkie pragnienia moie ufpokoione zos 
ftały.  Wfzyftko to, com kochała --- Co 
mi byłą. miłyin - - - potrzeba opuścić. Ko_ 
chany Mężu, ryś nakoniec powrocił mi. 


" łość Paulinie ---- Ona zapominała. w rę. 


ku twoich, momentow przykrych, w kto 
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tych przeftawała ci bydź miłą,Bez watpie- 
nia jam niewartabyta moiey fzczęśliwości. 
Moia Corka iuż niema więcey Matki - --. 


zachowayże Jey tę miłość, cobyś ią mu=' 
fiat dzielić, między mna i-nią * - - kocha-« 


ny Bracie -- Zofia- - sd‘ Freville/- - - 


powieki oczu moich ciężą pod światłem: - - 
Już = --- Kartelli - - - : 


Trzeba fię oddać BOGU --- Ten 
moment nie ieft frog, tylko dla dufz za- 
rażonych grzechem - - - ; - Profzę nieu» 


pominać fię o śmierć moie u Papi: Delto: 
urnelles --- Ja Jey przebaczam, Ah! 
niech Jey Niebo darue ! - - - Zyi kochany 
Mężu, obaczyfz mię.w moiey Córce - - - 
ktora pod oczyma Panny ù Frevilie - - - - 
niech fię naucza cnoty *--- O maja Cor- 
ko! - -- omoy BOZAU! - --- 
Niewyciągay iuź więcey niczego 


WePanna odemnie; Paulina « - - okryta 


śmiertelnością, iuź nie żyie. Ah:ten mo- 
tent okropny nieoddali fię nigdy z mo- 
iey myśli. Niewiemy czy Pan Hrabia Ka- 
felli 1Brat Jego żyć będą mogli po tey 
śtracie. Pan.d' Freville niemoże fię uwol- 


nić od fmutku. Młoda Coreczka, ta tylko 


niepoznaie fwey ftraty, ktora iṣ potkala. 
Ja ieftem przedświadczona MośPan- 
Bo; niepotrzeba fzukać fzczęścia na Swie- 


l Zofia. 
RONLEC. . 
„Części DRvGiEv. 
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